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KO:\L\ NDOH PODPOH. DYPL. \Y ST. SP. RAFAŁ CZECZOTT. 

Wpływ warunków meteorologicznych 
na działania wojenno-morskie na Bałtyku. 

( Praca odznaczona III nagrodą na konkursie „Przeglądu Morskieg·o" ) 

~lorze Bałtyckie posiada kszialt bardzo wydłużony z PM­
nocy na Południe i ze \Yschod11 11a Zachod. si~·gając prawie że kola 
polarnego ( Ila pa randa). na Południu zaś i na Zachodzie leży Bałtyk 
w strefie umiarkowanej. To położenie jest przyczyn:! \Yielkiej roz­
maitości war1u1k<'iw mekornlogicznych. panujtJcych na tym morzu . 

O g <', I n t' \\' a 1· u n k i m t' t c o r o 1 o g i c z n c 1\ a 
B a ł t y k u. Zasadnicze kształ!owunic sit,'. warnnków mclcornlo­
gicz11ych na morzu Bałtyckim podlega z jednej strony wpły­
wom, p<'>łnoc1H' .i cz<_'ści konlym'nlu curnpcjskicgo. z drngkj zaś -
oceanu .. \tłantyckil·go. \Yzaj<'rnnc ich zwalczanie si<.' jest przyczyrnJ. 
~e p:rnu,i:1cc na Bałtyku ,rnnmki meteorologiczne S~! bardzo zmienne 
l obf'itujt.t w zahllrzenia almot;fcryczne. 

Bałtyk. a zwłaszcza jego CZ(,'Śt' pcludniowa. znajduje si<: 
w stn·fie ,,·iatn'l\v zachodnich, wo}wc czego m:uny tu do czynienia 
z wiatrami zachodnimi i południowo-zachodnim i ; kn stan bywa 
CZ(.'.slo zakl{>cany przez przcci:1gaj:Jce kolejno niże haromdrycznc, 
przy .icdnoczcsn~·m tworzeniu si<: 1w \\'schodzie, wzgll~dnie na Za­
chodzil', rnzh•glych wyHm·. prze,,·aż11ic nieruchomych. 

Niże t worz:i si(..' 1 wjcz<2ścic,i ,,. p<'>lnocncj cz~ści Eu ropy i nad 
O<.'(':lIH'In 1.odo\\'alyrn, ohcjm11nc ogromne przcsl rzcnic i posiadają 
z11acz1q gł(..'hokość. \V konsekwencji. warnnki rnelcornlogiczne 
k:zlałluj:J si<: najcz<~ścicj pod wpływem ohszarn wysokiego ciśn ie­
nia baromctryczn<'go. zakgaj:!cego nad .Azorami i nad EuropQ środ­
kmv:J, kl<'H-cm11 przcciwsl a \\'ia si(..' obszar gl(..'hokicgo niżu nad Oce­
anem Lodo\\'alym. l\a sk u ick lakivgo rnzkladll ciśnil'11ia harome­
t r~·cznego przeci,iga koll'jno nad l\'>ł11oc11:1 Europ:J kilka niży. po-
1111<,'dzy kl<'irymi wciskaj:~ sit: pasy wysokiego ciśnienia. PowodujC' to 
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tworzenie się na południowej granicy obszaru niżowego, j{'dncgo luh 
kilku mniejszych ośrodków niskiego ciśnienia, tak zwanych niżów 
wtórnych, które swymi wpływami sięgaj:! Europy Srodkowc,i; w więk­
szości wypadków niże te tworz~! się nad poh1dniow:! Angli:! i prze­
suwaj:! się nad morzami Północnym i Bałtyckim w kierunku wschod­
nim, powoduj:1c silne zaburzenia a tmosfrrycznc. 

Główny niż na północy posuwa się również w kierunku 
wschodnim nad ocPancm Lodowatvm. \V strefie działania niżu 
wt<'>rnego kierunek wiatru zmienia si<i od SO przez S do \Y, a na ­
wet N\V. powracafoc zn<'>w na S przy nadciąganiu drugiego kolc,in{' ­
go niżu ,vtórnego. Cały Bałtyk znajduje się w<'nvczas pod wpływem 
tych niżów wtórnych, pomi~dzy kt<'ffymi istniej:! w:1skic kliny wy­
sokiego ciśnienia . .Jest to tak zwany ,,zachodni układ meteorologicz­
ny", powstaj:1cy pod pływem Oceanu Atlantyckiego. 

Odwrotny, ,,wschodni" układ, tworzy się pod wpływem kon­
tynentalnym Europy P<'>łnocne.L gdy istnieje nad p<'>łnocn:1 Hosj:1 roz­
Jcgły obszar wyżowy, niskil' natomiast ciśnienie zalega na zachodzie 
pomiQdzy Islandi:! a Iliszpani~!- \Vyż ten jest przeważnie nierucho­
my, natomiast obszar niżowy przesuwa si<: w kierunku p<'>hwcnym. 
nie wpływając na kształtowanie się warunków nwteorologicznych 
w Europie środkowej. Nad Bałtykiem panuj:} w takim wypadku 
umiarkowane wiatry wschodnie, powodufocc dłuższy okres pic;knej 
pogody, co si<: najczc:ściej zdarza latem. \Viosną, przy tym układzie 
barometrycznym tworzy się często poza tym niż nad morzem j\dria­
tyckim, który przesuwa się na północ nad \V~grami i Polsk:J, na sku­
tek czego powstaj:! na Bałtylni sztormowe wiatry p<'>łnocno-wchod­
nie. 

Tc zasadnicze układy mcl('orologicznc bywa.i~! jednak czc:­
sto zakłócane w zależności od pory roku. I tak. wczesnym latem. 
a zwłaszcza w czerwcu. zalega cz(.'.sto wyż harnmet ryczny nad An­
glią, gdy jednocześnie nad Hosfo tworzy siQ rozległy niż. ~a sku­
tek tego na morzach P<'>łnocnym i Bałtyckim ,hywa w takim okrcsi<'. 
pogoda zmienna, przeważnie zimna. przy porywistych wia I rach pól­
nocno-zncl1<)<lnicl1. 
-.,. ~a jesieni. oraz wczcsrnJ zim:J, ma miejsce 11kład odwrotny. 

gdy nad wschodni:} i poh1<lniowo-wschodni:! Europ:! zalega obszar 
wysokiego , ciśnienia, w zachodniej zaś i południowo - zachodnie.i 
Europie tworzy się gł<J)()ki niż. Ten układ powoduje powstawanie 
umiarkowanych wiatn'nY południowych i południowo-wschodnich. 
przy pogodzie przeważnie pif,'.lrncj i zimnej w całej prawic Europie. 

Tnkic warunki meteorologiczne maj~! wielki wpływ na ope­
racyjną stronQ działaó wojennych na Bałtyku, zwłaszcza gdy te 
ostatnie wymagaj:} kilku dni na wykonanie. ~a,ilcpszym dla takich 
działai1 okresem jest wi(.'.c lato, z wyjątkiem czerwca, gdy nic mo­
żna zawsze liczyc'.·. na dohrc warunki meteorologiczne. Późna jesiPt'1 
i wczesna zima mog~} hy<'· n'>wnicż wykorzystane z powodzeniem dla 
tych działa11. Dotyczy to zwłaszcza działai'1, w kt<'H·ych hioq udział 
lekkie okr<;ty i lotnictwo, potrzebujące clohrych wanmk<'>w meteoro­
logicznych dla wykonania swych zadaó. Działania lodzi podwodnych 
i kutrów toq>eclow~Tch s~J poważnie 11trmlnirnw fH'Z('Z niPodpowi<·d-
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nic warunki pogody . .Jeżeli zaś w trakcie rozwoju działania desan­
towego w otwartej zatoce, nast.ipi nagła zmiana pogody. może to 
poci~rnnąć, za soh~! niepowodzenie. 

Zima h(2dzic wic.·c na Bałtyku z konieczności okresem mniej­
szej działalności wojennej. z przewag~! w działaniach krótkotrwa­
łych. Każde poważniejsze działanie wojenne na Ballyku powinno hy{· 

- ohowi~!zkowo pop1·zedzone przez gruntowne rozpoznanie mdeorolo­
gicz1w, ld{ffe nic przedstawia.i:!c hezwzgl(2dncj gwarancji, daje jed­
nak w wi<:kszości wypadków dobre zalwzpicczcnic od ewentualnych 
ni('spodzianck meteorologicznych. Sztaby operacyjne powinny liczyc'.'. 
sic: z tym. że terminy wykonania poszczcg<'>lnych działa{1 h(,'.d:.i z ko­
nieczności Jffzesmv~llH\ cC'lem wyczekania najhardziej korzystnych 
w~trunk<'>w meteorologicznych, co wymaga znowu szczeg<'>lncj pieczy 
\\ zalwzpicczcniu tajemnicy wojskowej. Posiadanie do dyspozycji do­
brze zorganizowanej służhy nwkorologiczncj jest wi(.'C nirodzownt.i 
kon i(·czności~!-

z tym ogc'>lnym ukladt·m meteorologicznym jest bezpośred­
nio zwi:.izany szereg zjawisk natury fizycznej, które posiada.i:! ni(' 
mały wpływ na dzi('łania wojenne. Nicktc'>rc z tych zjawisk mn.h! cha­
rak tcr pC'riodyczny, zwi:izany z porami roku, inne zaś s;i zależne od 
chwilowych zahurzc{1 atmosferycznych, w~;stt:puj;icych z mniejszą 
luh wi<.·ksz:i regularności:} \\' poszczcg<'>lnych CZ(.'Ściach Bałtyku. 

Xa pierwszym miejscu zjawisk periodycznych, należy wy­
micn i{· I<'> d, kt<'>ry tworzy si(,' podczas zimy na całym ohswrzc Bał­
tyku, lecz z hnnlzo zmiennym natc.·żcnicm w poszczeg<'>lnych jego 
czc.-ściach. (;dy w p<'>łnocnych i wschodnich obszarach morza Bnłlyc­
ki('go, a zwłaszcza w zatokach Botnickiej i Fi{1sldej. lód powoduje 
całkowit:J JH'Z(TWQ w żegludze i uniemożliwia działania wojenne 
( z wyj~} t kiem powiel rznych) na przeci:rn 4 do (i micsi<.·cy. - w środ­
kmwj i południowych czt:śeiach Bałtyku jest l<'><I zjawiskiem stosun­
kowo kr<'>tkotrwał~·m. wystc;puj:Jcym przew:tżniP tylko w pobliżu 
hrzegc'm·. 

Działania wojenne w północnej CZQŚci zatoki Botnickiej s:J 
u11it·możliwionc przecirtnic od polowy paźdzkrnika do koóca mai:i . 
tzasami ,prz<'rwa trwa do pierwszych dni czerwca, przy czym powło­
ka lodowa jest na tyk mocna. Ż('. pomfr:dzy hrzcgarni Szwecji a F'in­
landii, na przcst rzcni od Ilaparandy do linii Umea-(;arnla Kcrkh11 
llst:iJiawia si(.'. n·gularn:.i konrn11ik:1cj(,_' autohusow;.i. 

~a Bałtyku środkowym i południowym żegluga zwykle nic 
doznaje przerwy, zdarzaj:! sic: 11atomi:1st ostre zimy. gdy żegluga hy­
wa 11trndni01rn na skutek czc:ściowego zamarzania port<'>w i groma­
dz(•nia si<.· mas kry lodowej \\' pobliżu \\'yhrzcża. co ma miejsce naj­
czt:ścicj przy silnych \\'i:ttrach p<'>łnocno-\\'schodnich, przynosz:!cych 
1<'id z zinrni<·jszych ohszan')\Y Bałtyku. Zima 1H28/2H. gdy na całym 
południowym i środkowym Balt~·ku żegluga doznała JH'ZCl'\Y:"' na :> 
d_o fi-ciu tygodni. należy do ni('Z\\'ykll' rzadkich wyj:Jtk{)\y; zdarzaj:J 
si(: natomiast raz na D- 10 Int takie wypadki. jak podczas zimy 
)!!:w;:~7, gdy powstały znaczne trndności w portach południowego 
1 srodkowego Bałtyku, kt<'m· trwały około ~-eh tygodni. 

Cdy w za tokach Botnickiej i Fii'1skif'j powłoka lodow:t bywa 
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na tyle mocną. że najsilniejsze łamacze lodu nic mog[! jej przełamać, 
1ia pozostałym Bałtyku natomiast trudności żeglugowe mog~! być 
w znacznym stopniu usuwane przez łamacze lodu. 

Na podstawie obserwacyj mdcorologicznych, dokonywa­
nych w ciągu 25 lat ( 1 no:~-1 !)28 ), najdłuższy okres całkowitego 
zamarzni~cia Gdai'1ska miał miejsce zimą 1 D07/8 i trwał :>2 dni. 

,v ci;!gu zaś 20 lat podczas wymienionego 2:>-cio letniego · 
okresu, żegluga· w Gdaósku nic <lozna]a przerwy ani na jeden dzici'1. 
\V Swincmiinde notowana w tymże okn:sie najdłuższa przerwa w że­
gludze, wynosiła tylko 13 dni, w Piławie natomiast - M dni (zimą 
1~)21/22), oraz 7 dni (zim:! 1!)17/18). Najdłuższe okresy zamarzania 
portów w tej CZQŚci Bałtyku 11otmd11c były w Kn'>lcwcu ( do UO dni), 
i w Elhtrnu ( do 10D dni); s:1 to jednak porty handlowe. nic maj:1ce 
wielkiego znaczenia z punktu widzenia wojskowego. 

Lód stwarza wic:c znaezn:! przeszkodę dla dzi:tla1'1 wojen­
nych tylko w zatokach Botnickiej i Fi1·1skicj; okres lodowy li'wa do 
:no dni w p<'>łnocncj CZQŚCi zaloki Botnickiej i ;w - 120 w jej CZQ­

ściach środkowej i południo\\'e,i . .Jeżeli nad pMnoc1q Hosj,J ustala si<; 
trwały wyż. który powoduje sil11c wiatry })('>łnocno-wsehodnie. -­
zdarza si<: czQsto. że południmn>-wschodnie ,Yybrzcżc Finlandii nic 
doznaje wcale przerwy w żegludze. gdyż ,viatry te, lami,!C powlokQ 
lod<rn·,! u hrzcg{ny Finlandii, odrzucaj:! lód ,,. kicrnnku wybrzeży 

Szwecji. Port Turku (;\ho) jest skulkiPrn tego otwarły dla żt,glugi 
przy pomocy łamaczy lodu w ci:rnu całej ,zimy, dzicJd czt'lllll mary­
narka fii'lska posiada możliwośl'.i operacyjne uawct w zimie. 

Leningrad i Kronsziadl zmnarz:1,i:1 przeeilJ11ic od polowy 
grudnia do pofowy kwidnia, zatoka Lużsk,t znajduj('. sil~ w okowach 
lodowych przez nieco krMszy okr('s czasu, co było przyczy1111 stwo­
n~cnia t:nn w ostatnich cza,sach portu ,,·ojcnnego. IIdsinki i Ta1Iin 
zamarzaj:! przcciQtnic od lutego do kwidnia. ale już w \Virnlawie 
i Lipawie żegluga przy pomocy łamaczy lodu jest woln:) w ci:mn 
call'go rok11. \\' zatoce Hyskicj warnnki ]odo\\·e stwarza.i;! duże trud­
ności dla żeglugi; jednakowoż przy pomocy łarn:1czy Jod11 dosll:py 
do głównych port<'>w zatoki s:1 możliwe podczas niezbyt ostryeh zim. 

Dla par'1stw, położonych przy środkowym i polr1dniowym 
Bałtyku, 1<'>d wi~c nie stwarza zasadniezej przt'szkody w dzial:rni:,eh 
\·:ojcn11ych. czyni,lc jedynie trudllości, zwłaszcza dla okr<,'.l{)\\' lek­
kich, które powinny posiadać z kgo tytułu specjalne wzrnocnirnia 
I~adłuh{>w, aby nic ulegały u~zkodzeniorn przy piy~Yaniu w krze lo.­
clowcj. 

\\" najgorszych warunkach z punkt11 widzenia lodowrgo 
znajduje si,; marynarka Z. S. H. IL k ll'>ra hywa całkowicie uni{'rn­
chomiona na dłuższy okres czasu, co cdhija sic,· ujt-rnnic nic tylko na 
działaniach wojennych, lcez i 1w sta:1i1· mornli1~·m pcrsom·lu. pozo­
staj:1cego w przynrnso,n'.i hczezynności. \\' niceo lepszych warun­
kach znajdufo si<; marynarki: fi{1ska i est(,1\ska. :\Iarynarki środko­
wego i południowego Bałtyku znajdu.i..1 siQ n')\n1ież w lepszyeh wa­
runkach "·yszkoleniowych. gdyż {wiczt·nia na morzu mog:1 trwać 
w ci:rnu całego roku. 

n n i i 11 o c c. \\' polożonyeh na pc'>lnoc od (;O n'>wno-
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leżnika cz~ściach morza Bałtyckiego, a wi<.:c w zatoce Botnickiej, 
gdzie panują prawic że warnnki polarne, jeszcze nawet w zntoknch 
Fióskicj i Ryskiej. oraz w północnej CZ\'Ści środkowego Bałtyku, 
dzic{1 trwa latem bardzo długo i od połowy maja do połowy lipca 
nocy w naszym poj(,'ciu nic ma; ust<Jmjc ona miejsca długiemu 
zmierzchowi, kt<'n·y w czerwcu bywa na tyle jasnym, że działania 
wojenne mog:! si<.: odbywać w tym okresie, jak w dzid1, przy czym 
,viclocznośc': przekracza czasami i) mil. Tc warunki na ogól nic sprzy­
jają działaniom. gdyż trudno zachować ruchy okr\'tów w tajemni­
cy, zwłaszcza wobec rozpoznania lotniczego, które może być slrn­
t('Czne w ci:1gu całej doby. Natomiast :ttaki torpedowców, a zwłasz­
cza łodzi podwodnych i kutrów torpedowych s:! ułatwione: jasna p<'>ł­
nocna noc umożliwia im zbliżenia siQ na rnal:J odległość do nieprzy­
jaciela wcześniej, niż zostan:1 wykryte. Doświadczenie wojenne wy­
kazało, że w tych wanmkach obrona przeciwko atakom torpedowym 
jest trudniPjsza, niż w dzil'i'l, luh podczas ciemniejszej nocy: za 
ciemno jest dla slrntcczncgo użycia artylerii hez pomocy reflcl-:lorów, 
za jasno natomiast, aby reflektory mogły być skutecznie zastosowa­
ne przy odpieraniu :tł:tl,.J>w. Na Bałtyku środkowym i południowym 
podobne warunki mogą mic<': rnil'jscc tylko o zmierzchu lub rano. 
Ze wzgl<;du jednak 1w to. że te korz~'stnc warunki trwają dla okr(,"'.­
tc')\v tol')H'dowych i 1w pc'>lnocnym Bałtyku najwyżej w ci:Jgll :1-ch -
·1-ch godzin dziennic. len okres nic może hYć uważany za całkowicie 
korz)'Stny dla tych okr('tów. · · 

Działania przcci\\'ko wybrzeżu, a w szczególności zagrodo­
we, nic rokują pmvodzcnia. gdyż okr(.'.ty h\'d:1 napcwno wmrnżonc 
przez lotnict \\'O nieprzyjacielskie, albo przez jego posterunki ohser­
wacy,i1H\ lub lodzie podwodne. Niedogodność warnnkc'1w ktnich dla 
takich dział:u'1 11a P<'>łnocy doświadczyła marynarkQ nicmicclq pod­
czas dział:u'1 zagrodowych u wyhrz(·Ży zatoki Fit'lskicj, gdy .i<'.i ope­
racje zagrodmn· hyly z reguły "·ykryw:rne przez Hosjan. jeszcze pod­
czas trwania działania. Ataki torpedowe mogą być z łatwości:) unik­
ni~,tc przez przcciwnikn. jeżeli, posiadaj,Jc do dyspozc,ii 20 godzin 
J;(·li1rgo dnia, wystrz('ga{'. si<,'. 1H;dzie rnarsz('>w w \Y,lrunkach IHH.'Y po­
larne.i (latem). 

N:itomiasl długie i ciemne noce jesienne i zimowe. trwaj:Jc~ 
na og<'>l od p,1ździcrnika do marca. sprzyja.i,! działaniom. zwłaszcza 
(!la strony słabszej na morzu. urnożliwia.i:1c wykonani<.' działai'1 w do­
god11ych w:11·1mkach z pl!nktu widzenia z:iliezpicczrnia tajności ru­
ch<')\\'. Działnnia zagrodowe, ataki torpedowe. - le ostatnie zwła­
szcza podczas nocy ksic;-ż~Towych przy jednocześnie pochmurnym 
niebie ( co si<,"'. lak cz<~slo zdarza na Bal tyku). - mog,J znakźr w tym 
okresi<' najkorzystniejsze warunki. T(·n okres sprzyja również db 
zagonc')\v w ki{'l'lllllrn nil'przyjaciclskich wybrzeży. Długie noce po­
zwala.i:! n'>\\'nicż 11a wykonanie działa1'i hardziej oddalonych od baz, 
w dohrw·h warnnk:1ch zasl.;:oczcnia przeciwnika i lwzpil'czei'1s!wa dla 
wlasny~·h okn:t{)\\· . .:\'iclH'zpicczc{1stwo spotkania si<.: z przewyższaj:J­
cymi silami JH"Z('ciw11ika w drodze powrotne.i istnieje. jeżeli bazy 
nicprz>·jaciela l'lanku,i:J t:J drog<;. ,de i w tym wypadku spotkaniem<)­
żc nast:Jpić już po wykonani11 dzi:1łania zasadniczego. Dł11gic w>cc 
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daj,! również możliwości lnrnspodowcom przebycia niebezpiecznych 
rejonów w ciągu jednej nocy, co prz('dstmvia znaczenie w kierunku 
osłabienia blokady portów, l-{dyż transportowce h<:dQ w stanic prze­
rwać hlokadę i osi~rnn~ć wody terytorialne ncutrahwgo paóstwa, na­
wet hez specjalnej ochrony. Tc warunki sprzyjaj~J stronic słabszej na 
morzu, pozwalajt!C jej na wykonanie szeregu dziala{1, które mog;! za­
dać nieprzyjacielmvi poważne straty, w przeciwid1stwic do okre­
su letniego, gdy długie dnie sprzyjaj:} raczej dzi:ila11iorn st remy sil-
niejszej. ~ 

\V i a t r y. .Jak już było zaznaczone, na BaHyku panuj,J 
wiatry zachodnie lub południowo-zachodnie. Te ostatnie wieją prze­
ważnie w zimie, natomiast wiosrn! wi('j:J CZ(.'sto wiatry p<'>łnocno­
wschodnie i południowo-w.schodnie, na jesieni ma siQ do czynienia 
z wiatrami północno-zachodnimi i południowo-wsehodnimi .. Ale 
i w tych okresach maj:1 przewagc: zawsze wiati·y z kiernnków za­
chodnich. Latem wiatry na Bałtyku s~! na og<'>l umiarkowane, zim:i 
natomiast o wicie silniejsze, dzi<:ki wi\'kszyrn w tym okrt'sic n',ż11i­
eom w ciśnieniach barometrycznych. Dlatego latem wiatry nic maj:J 
wielkiego znaczenia dla dzialaó wojennych, natomiast w innych po­
rach roku, a zwłaszcza na jc·sicni i zim:!, stanowi:} czynnik. z kUi­
rym należy się liczyC:~ z punktu ,vidzrnia opcrncyjncgo i taktycznego. 
przede wszystkim, .i<'Żcli chodzi o okn;ty kkkit'. lodzi<! podwodne 
i lotnictwo. 

Panuj~!Cl' wiatry sprzyjaj:! na ogół działaniom w kierunkach 
północno-wschodnim; zdarzafocc się doś<'.: czc:sto wiatry z kicn111-
ków wschodnich, co hywa zwykle wiosw1 i na jesieni. sprzyjaj~} 
\VÓwczas działaniom w kierunkach zachodnich. Oczvwiście nawet 
silne wiatry nic mog:! całkowicie uniemożliwi<'.·, działai'1·. tym hardzi<'j 
okrQtbw cic;;żkich, mogą jednak spowodował· trndności dl:1 okr1.:tów 
lekkich i podwodnych, oraz dla lotnicl wa. Przy wiat rach powyżPj 
f> st. w skali Beaufort'a. mogą hyć trudności dla dziahu'1 cic:żkich 
okrQlÓw, ze wzgl~du na to, że C'skortuj:!CC je torpedowce nie h\'.d:J 
w stanic zachować nakazanej szyhkości \\·ohcc wysoki('_j fali. \V ta­
kich warunkach działania lraulcn',w i kutrc'iw toq)('dowych mog:J 
być całkowicie uni{'możliwione na,wt w nit>wil'lkicj odległości od 
hrzcgów. 

Sztormy na Bałtyku, powsta.i:!Cl' najcz~·scw.1 \\' okrcsi<' od 
października do marca, przeważnie z kicrunld)\v zachodnich. maj:} 
wiatry zmienne, obracające si<;'. według wskazówld zegarowej, od S. 
nawet SO - przez S do \V i ~\V, przy czym siła wiatru bywa po­
nad 8 st., z porywami do 11 - 12 st. \Varunki le uniemożliwiaj:} 
wszelkie działania, nawet dla okr<;'.tc')\v ci<;żkich. 

Ilość dni sztormowych o sile wiatrn ponad 8 st. wynosi 
w zimie około !> - 107, micsic:cznie. na jesieni ~W,:, wiosn:J - około 
fiO/o i latem - :~,'!<-. Cyfry le s:! miarodajne dla południowych 
i wschodnich wybrzeży Ballyku, natomiast na południowym wy­
hrzcżu Szwecji sztormy wystc:pują o wiek~ czc:ściej, do L2 ~fr,/o 
w zimie. ale siła ich jest nieco słabsza. Przccic:tnie można liczyC:·, że 
w okresie zimowym około ½ czasu przepada z punktu widzenia opc­
raeyjrwgo, na skutek silnych wiatn'iw i szłonrn'iw. Podcza~ sztor-
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mów 1>rzc,\·aza,p1 wiatry z kirrunków S\\1, \V i i\\V. stanowiąc ra­
zem 7(i.4% ogólnej ilości wiatr<nv sztormowych, przy czym połowa 
tej ilości przypada na ,viatry zachodnie. 

Zjawiskiem bardzo charakterystycznym na Bałtyku, które 
ma miejsce latrm ,v pobliżu wybrzeży, w okresach stałej pic.,Irnej po­
gody, - jest regularna zmiana wiatru morskiego na l~1dowy i od­
wrotnie, gdy dalej od brzegu wiatr morski wieje w dalszym ci~rnu 
bez zmiany. Na pełnym morzu panu.i~! w<')\\Tzas zgoła odmienne wa­
rnnki pogody, niż przy brzegu. Zmiana wiatru lądowego na morski 
nast~·1mje zwykle \\' godzinach porannych. odwrotna zaś - w popo­
lwlniowych. 

· Zjawisko powyższe ma znaczenia taktyczne przy działa­
niach około wybrzeża, zwłaszcza zaś przy stosowaniu zasłon dymo­
wych, gdy nagła zmiana kierunku wiatru może mieć poważne na­
st1;pshrn. (;dy wieje wi:lłr od l:!dll, morze przy brzl'gu jest spokojne, 
na pełnym zaś morzu. gdzie wit'.ic wiatr morski. może hyc'~ duża fala. 
Ta okolicznośi~ może hyi· wykorzystana przez kutry torpedowe. 

Po,,·yższc zmiany wiatr<'rn: powinny być n'iwnil'Ż hranc pod 
t1wag1,_'. przy działaniach desantowych. B<:d:J one ułatwione, jeżeli 
podczas fazy b1dowania wieje wiatr od l:Jdt1. który rzadko bywa na 
tyle silny. aby ulrndniai-. zbliżanie si1,_' łodzi d,, hrzcgu; natomiast spo­
kojny stan morza w pasie nadbrzeżnym ułatwia działanie, zwłaszcza 
jeżl'li hior:! ,,. nim ,udział wojska l:glowc. Jeżeli natomiast koniecz­
nym jest rnstoso,....-:mic zasłony dymowej, wc'iwczas korzystniejszym 
łH,:'dzic wiatr morski. \Viatr I:idowy .it'st ponadto korzystny podczas 
pływania transportowców wzdłuż brzegu, jak to si(,'. cz<,>sto robi celem 
lepszego ulH·zpieczcnia od łodzi podwodnych; wiatr, wie.i~!CY od l:1du 
zmniejsza nichezpicczci'1stwo przyciśnil,_'.cia transportowc<'>w do l:plu. 
1, wł a szcza przy pogodzie mglistej; wia Ir ,morski stwarza wzam~:rn 
dość silne pqdy lokalne w kicrunlrn cło wybrzeża. które mogą zdry­
fow:1i· transportowcr, pod hrzt>g. 

:\Igła. Na morzu Bałtyckim mgła jest zjawiskiem ha rdzo 
pospolitym na jesieni, w zimie i wiosną, zdarza si<2 równirż nie rzad­
ko i latem, a wi<:c praktycznie możliwość mgły powinna być hrana 
pod uwagi,:' we wszystkich porach ,roku . .:\[gła powstaje zarówno na 
morzu, jak i na wybrzeżu. najcz(,'.Ściej przy przeci:,ganiu płytkich ni­
że')\\' baronwtrycznych o słabych wiatrach. Charakterystycznym jest 
dla ,\lorza B:,łtyckicgo taki rndzaj mgły, ktbra tworzy gc:sh! zasłon~· 
\V })C\\'JH'.i wysokości nad powierzchni:! morza. luh brzegu; wysokośi­
dolnl'go poziomu takiej mgły nad powierzchniQ ziemi wynosi od :m 
do 100 ml.. tak że dohw warstwy :lłmosfcry s:} od niej wolne. Ctrud­
nia ona żeglug<,>, zwlar,zczn w nocy, ponil'waż przesiania światła la­
tart'1 morskich, co nir _jest dostrzegalne z okn;tc')\\', ldc'>rc ma.i:} przed 
sohą przl'strzei'1. pozornie woln:! od mgły. \\1 takich wanmlrnch osiadł 
na kamieniach i o małv włos nic zgin:1ł przy latarni Fari>. ,w lutym 
1 !)1 :> r., kr:.iżmrnik ms;·jski ,,Hiurik". · 

Krążownik ll'n płyn:!ł w zespole brygady kr:}żowników floty 
morza Bałtyckiego; brygada znajdowała si1: w nocy z 10 na 11 lu­
!cgo rn1 fi r. w pobliżu Cot landii i miała zmienił~ kurs w odległości 
!) mil od latarni Far<>. I\a skutel-: ,icdnak mgły gc'mwj. świ:1tlo latarni 
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nie było spostrzeżone we właściwym czasie i zostało zauważone 
w clnvili, gdy brygada znajdowała siQ tak hli!)ko hidu, że „Hiu­
rik", posiada.i:1cy wiQkszc zanurzenie od pozostałych kqżownik:c')\v, 
doznał ciQżkiej awarii i z trndem tylko został uratowany od zato-
niQcia. 

:\Igła wymaga na Bałtyku bardzo dokładnej nawigacji, 
która jednak nie zawsze gwarantuje całkowite hezpieczct'1stwo że­
glugi w t~ddch rejonach, jak zatoka Fii'1ska, południmrn czdi·, zatoki 
Botnickie.i, zaioka Hyska, oraz w szkerach fit'1skich i szw<.'dzkich. 
Awaria kqżownika niemieckiego ,,::\lagdehurg" na pocz:1tku wojny 
~wialowcj nasb.ipiła ,vłaśnie w skull'k mgły, nie zważaj:Jl'. 1w bardzo 
dokładrn1 nawigac,i(;; zwykle, przed hngażowanil'm siQ wewn:itrz za­
toki Fi{1skil'j, okn,·ty niemieckie określały dokładnie swe miejsce we­
dług latarni Bogskar; w danym v;ypadku nic zostało to zrobione, 
gdyż Bogskar nie hył widoczny z powodu mgły, działanie za{; nie zo­
stało odwołane. \Vypadek ten jest dowodem, jakim 11ichPzpicczei'1-
stwcm grozi zbliżenie sic;: do v;ybrzcży nicprzyjacida, jeżeli nic zna 
Sł<;'. dokładnie pozycji własnych okrc2t<')\\'. 

Z drngicj zaś strony mgła może sic; stać czynnikiem 1:orzyst­
nym w tych wypadkach, gdy chodzi o ukrycie ruelH'Jw \Yłasnych 
ol-:TQtów przez rejon dyzlolrncj i sił nieprzyjaciela; tym ha rdzicj, jeżeli 
ma si\' 11a edu wykonanie dziahrnia zagrodowego. Powyższa oko­
liczność bywała kilkakrotnie wykorzystywana przez okrc;t~· rnsyj­
sk.ic podczas dziabtt'1 zagrodowych na :\lorz11 Bałtyckim, gdy miny 
stawiano w pobliżu haz przeciwnika. Z drngil'j zaś stro11y Niemcy 
wykorzystyw~tli niejednokrotnie mglist:J pogod\' db trałowania ro­
syjskich zagn'HI minowych w zatoce Hyskicj. 

Ale podczas mgły może nast:wić niespodziewane spotka­
nie si<;> okr('.lów niq>rzyjacil'l:,kich w tak bliskiej odległości, że o wy­
niirnch spotkania zadecyduje szybkość z jak:1 pos:~czcg<'>hw okr<,'ty 
oi wurz:1 ogid1, lub wyst rzl'l:1 torpedy. \Yymaga to doskonalej orga­
nizacji całokształtu okn;towe,i orgnnizacji bojowej oraz 1wjwyższego 
poziomu wyszkolenia JH'rso11t·lt1, umil',i<,:tnośei ukrywania do ostat­
nie.i chwili tożsamości okn;tu. ahy rozpoznać okn;t niC'przyjacidski 
wpierw, niż on I.o uczyni. Technika po\\'inna przyjść w danym wy­
padlrn z pomocQ, stwarzaj,Jl'. możliwie mało widoczne sylweUd okn:­
t/)\v, poz}mwionych zbyt wysokich nadhudc'Jwek. Bardzo J><Hnocnvm 
nwż~ hyć podczas mgły podsłuch podwodny, ki<'ffy umożliwia ,~·y­
krycie zbliżenia sic,- okn,·l<')\v nieprzyjacielskich zawczasu. Z drngicj 
si rnny podsłuch podwodny u lat \\'ia ż('gl11g(,' \\T mglt· i pozwala, 1m 
wypadek spotkania sic~ z wlasllymi oknJami, ustali<'.: ich tożsamość 
hcz uciekania sic;- do sygnałc'>w optycznyd1. lJstalani(· tożsamości 
\\' nocy i podczas m.~ły za pomoc:} sygnałów optycznych nic jl'dcn 
raz było przyczyrn! f:t talnych pomykk. 

::\Igła zwit,:ksza niehezpieczd1stwo atakc'rn· torpl'dowych dla 
\\iczkszych okrc;-tów; mało widoczne \\T mgle torpedowce. a tym har­
dziej kutry torpedowe. mog:1 w tych warnnkach wykon:u'.: atak 
z bardzo bliskiej odległości. 

Okrc;-ty. zhliżaj:1ce siQ do wybrzeża nieprzyjacida cekm 
wykonania bombardowania. okaż:! si<~ \\' bardzo przykrym po}oże-
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niu, jeżeli wybrzeże to h~dzie spowite we mgle. Artyleria nadbrzeżna 
h<;'.dzic mogła wówczas strzelać do okr~tów nieprzyjacielskich, sto­
suj~!C metody akustyczne. 

l\Igła ponadto uniemożliwia działania lotnictwa. 

O h ł o c z n o ś ć. \V zimie, na jesieni i wiosrn! chmury na 
Bałtyku St! bardzo niskie ( ~0-300 m ). St\varza to trudne warun­
ki dla lotnictwa homlwrdujc!Ccgo i obserwacyjnego, zmuszaj~ic je do 
lotów niskich, co, przy nowoczesnym uzbrojeniu okr(,'.tów w arty­
leri~ przeciwlotnicztJ, zwi(,'.ksza niehezpicczc11.stwo dla lotnictwa. 
Z drugiej strony, chnl'ury mogt! hyć wykorzystane przez lotnict\vo 
w celach maskowania lotu, ale ,v takim wypadku należy się liczyć 
ze znacznym zmniejszeniem się widoczności z samolotu. \Vydajc się 
natomiast, że niskie pułapy chmu1· na Bałtyku dafo korzystne ,va­
runki dla lotnictwa torpedowego i mirkuj~!ccgo i umożlhviafo wyko­
nanie atak<'>w w warunkach zaskoczcnfr1 przeciwnika. 

Ohłocznośi~ posiada duże znaczenie w nocy: ksi~życowa noc 
przy niehie pochmurnym daje najlepsze warunki dla ataków torpe­
dowych przez okrc,:ty nawodne. Pochmurne noce bezksic,:życowe mo­
g:J być wykorzystane dla przerywania hlokady, oraz dla wykonania 
dyskretnych marszchv przez rejon, gdzie mog,! si~ znajdować okrc,:ty 
nieprzyjaciela, jak również dla takich działa11, jak stawianie min, 
dziahu'i małych okrc,:tów u wybrzeży i baz nieprzyjaciela, oraz t. p. 

Ohłoczność zmienna, zdarzaj,Jca siQ przy cyklonalnym sta­
nie atmosfery, gdy przeciągaj,! kolejno niskie chmurki deszczowe, 
może być również wykorzystana w nocy, jak to miało miejsce pod­
czas manewrów floty bałtyckiej Z. S. H. H. na jesieni roku ubiegłego. 
Zespół rozpoznawczy jednej ze stron, chc:.1c przcjśc.'· niepostrzeżenie 
przez linie dozorowania nicprzyjacil'la, znalazł si~ niespodzianie 
w bliskiej odll'glości od nieprzyjacielskiego okr~tu liniowego, który 
ubezpieczał okrQty dozoruj,1cc. L1dało si~ unikntJĆ wykrycia przez 
okr(,'.t liniowy dzi(,'.ki temu tylko, że skorzystano z chwili. gdy nad 
okrQłcm liniowym przeci:1gała chmura deszczowa, która przesłoniła 
mu widnokqg, zmniejszując ,vidoczność~ do minimum. 

H cf rak c ja. Zjawisko to jest na Bałtyku bardzo pospo­
lik, zwłaszcza \V J>0rzc letniej, wyst\.'J>ll,l,!C przeważnie rano i wieczo­
rem. Hcfrakcja do tego stopnia zniekształca sylwetki ok:rQtów, że 
prowadzi bardzo CZ(,'.Sto do grubych bł\'.dÓw w ustalaniu ich tożsa­
mości. Nie rzadkie hyły takie wypadki, gdy dzic,'.ld refrakcji małe tor­
pedowce były brane za wielkie okr(.'.ty liniowe. Hcfrakcja powoduje 
rc!wnicż hlc:dy przy okreśhrniu odległości, co ma szczególne znacze­
rne dla artvlcrii. 

PZ)\vyższe krbtkic omc'Jwicnic wpływu warnnkbw mckoro­
logicznych na działania wojenno-morskie na Bałtyku, nie wyczerpuje 
naturalnie całoksztaltu tego zagadnienia. ograniczaj:!C si(,' cło mo­
m~·nt<',w zasad11iczyeh. ~Iożna jcd11ak stwierdzić, że warunki te maj:! 
wielki czasami bardzo wielki wpływ na stron<;'. OlH'racyjn:1 i lak­
lyczn:i działai'1 na morzu. 

Trudniej jest natomiast dat odpowiedź na pytanie, ktc'>rc 
si~ samo 11aprasza: na czyj:i właściwie korzyść działa ten wpływ? 
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Czy na korzyść strony słabszL·j. l'ZY zaś odwrntnil'. na korzyść sil· 
nicjszej? 

Odnosi si(,'. ,wrażenie, że odpowiedź może hy<.\ tylko taka: 
najbardziej korzystnym w ogóle okresem dla dziahu'1 wojennych jest 
pora roku o<l kwietnia do października; pora ta możl: hyć nazwanu 
dla uproszczenia por~! letni~!, chociaż obejmuje część wiosny i jesieni. 
\Varunki meteorologiczne podczas lego okresu, jak mogliśmy stwier­
dzić, sprzyjaj~! stronic silniejszej. z niewielkimi wyj~!tkami o cha­
rakterze taktycznym. \V okresie zaś .,zimowym", od października 
do kwietnia, warnnki meteorologiczne układa.i~! si~ bardziej korzyst­
nie dla strony słabszej; nie posiada to jednak istotnego znaczenia. 
gdyż len okres jest w og<'>lc niekorzystny dla działaó wojennych: 
na Bałtyku południowym i środko,,·ym warunki pogody podczas le­
go okresu St! takie, że liczy<.'· można tylko na ograniczoną ilośi· dzia-

0 łań. 
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KO:\L\NDOH DYPL. STEF.\1' FHAl',;KOWSKI. 

Arciszewski w służbie polskiej. 
\V Polsce powstaje plan wojny Tureckiej. Na razie jest to 

plan tajemny, układany przez Krc'>la z posłem \Vcncckim Tiepolo, 
a wspomagany przez 11t111cjusza papieskiego de Torre. Chodzi prze­
de wszystkim o zezwolenie 1m wyprawQ Kozaków na Carogród, hy 
siły tureckie rozd\\'oi<'-. a potem zgnieść. ostatecznie przy pomocy 
~loskwy. \Vładyslaw IV-ty musi dzial;11.'· w tajC'rnnicy 11awd przed 
sena torami, jedynie kanclerz Ossoli1'1ski wie o zamierzeniach kró­
lewskich i edu konccntracji Kozald)\v. Kr<'>! łoży nawet z własnej 
szkatuły, bowiem wykłada z1iaczw1 stnm,.· z posagu :\larii Ludwiki, 
a Kozald,w słani si\'. zjednać ohil'lnicą przy\\Tc',ccnia dawnych 
praw. \Vzywa do siebie Bohdana Chmielnickiego, każe przygoto­
wać arsenały, amunicje:, armaty. Oczywiście odwrócenie ekspansji 
kozactwa na Zl~Wll,-!lrz kraju, mogło uchronić Polsk\'. od burzy ko­
zaekiego huntu. l<·cz niewzruszalne prawa szlachty slarnJy w ko­
lizji z samodzidnymi poci,!gni(.'.ciami króla. \Vybucha nagle nowl' 
niclwzpiecze{1stwo: groza wojny domowej. Zbicrafo si~ sejmiki, 
cdem kt<',rych ,iesl poskromienie .,dominium absolutum", którym, 
w poj(.'.ciu szlachty, grozi niezależny charakter \\'ładysławc1 IV-go. 
llycerski ten pan, miota si\'. nadaremnie, jednak nicuhłagalna wi(·k­
szość. sejmowa z r. I (i-W-go każe mu rozpuścić zaci,Jgi kozackie, ogra­
nicza gwardie.'. lu·<'>lnvskc!, wyprasza z grc1nic polskich posł<'>w we­
lHTkich . .Już przl'd tym sejmem, Kd>l zaprnsił ,\rciszewskicgo po­
nownie, da.he mu bardzo korzystne warunki, a w<'>dz - od lat G hez­
czynny - z radości:.1 przystaje i wyrusza z llolandii do kraju, tym 
hard~iej, Żl~ spra\\'y dyssyd<'nckil' znacwil' złc1godniały przy \Vhidy­
sł:.t\\'IC l\'-ym. 

Ponieważ \\' tym czasie umarł Pawd (;rodzicki, starszy nad 
armab! koronn:J. co n'l\\'IWło si(.'. stopniowi generała artylerii - \Vła­
dysław IV nadaje ,\rciszewskil'mll 28 kwil'lnia Hi-W 'I'. dyplom na 
li rz:1d sta rszl·go 11ad arma t:J, z pens.i,! roczne! 2.000 tab n',w cesar­
skich, czyli (i.OOO zł. polskich. Do niego należ:_1 cekhauzy, czyli arse­
nały, zapasy amunicji. zwiedzanie i kontrolowanie inwentarzy arty-
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kryjskich w całym kraju~ kierowanie cal:! arty lerit! koronrn!. Przy­
sięg~ składa .Arciszewski tegoż 28 kwietnia przed kanclerzem Osso­
lii'1skim. 

Niezmiernie cennym dokumcn tern, ohrazujt!cym przchieg 
całej służby Arcisze\vskicgo w Polsce, od dnia przysfr:gi do 1 H4!) r., 
czyli w cifrnu trzyletniego jego pobytu w wojsku polskim, jest wła­
snor~czne sprnwozdanie, wielce pouczajqcc i charakteryzuj~!CC do­
kładnie stan, czym rozporz:!dzała Korona w wili~ katastrofy kozac­
ldej. Pierwszą cechą, niestety bardzo smutną było, że nikt nic wyli­
czał się z pieni~dzy skarbowych. Nawet po śmierci takiego Pawła 
Grodzickiego, okazał się brak 13.000 zł. a brat jego Krzysztof, opie­
kun jedynej córki, gubernator Kudaku, po widu naleganiach wyli­
czył si~ tylko z 11.000 zł. 

Co się składało na fundusz, którym rzekomo miał Arciszew­
ski rozporządzać na rzecz artylerii? Oto Sejm 1 :5(i2 r. uchwalił, że 
¼ z dochodu d6hr stołowych kr<'>lcwskid1 przeznacza si(,'. na utrzy­
manie stałego żołnierza, s]qd nazwa: wojsko kwarciane. Konstytucja 
z r. 1 G38-go dzieli te dochody na G cz<:ści, z tego przeznacza ;{ czc.'.ści 
dla króla, 1 na wojsko, a :>-b} CZ(.'ŚĆ na starost(,'., luh dzicrżawc~ dóbr, 
uslanawiaj:1c co 5 lat lt1stracj(.'. dochodów. (~ospodarka przy odbiera­
niu picni~dzy, liczeniu i \\Tryfikacji istotnych należności pozosta­
wiała wiele do życzenia, a otrzymanie od panów skarbników pcrccpty, 
czyli ksirni dochodowej, było po prostu niemożliwością. Uz~Tskał .i~! 
dopil'ro .Arcisz<'\\'ski po daniu 100 zł. pisarzowi skarbowemu. Docho­
dziło do tego, że skarbnicy w ogóle nic nrn wypłaci{: nic chcieli, jeź­
dził nawet w tej sprawie do prokuratora do Lwowa, lecz skutek był 
właściwie żaden. Samowola szla aż tak daleko, że skarbowi sami so­
bie zdwajali prnsjc;-, a transportowanil' picni(.'.dzy odbywało si~ w spo­
sób arcyprymitywny. 

:\Iiał Arciszewski pod opiek! 8 zbrojowni, czyli cvkhauzów: 
\V ~Ialhorgu, Pucku, \Varszawic, Lwowie, Krakowie, Kudaku, Ba­
rze i Kami<·i'1cu Podolskim, i leżał 1w nim ohowi,}Zek odwiedzania 
ich, co przy tych przestrzeniach i <'l\\TZcsnych możliwościach komu­
nikacyjnych. łatwym nic hylo. Personel, kt<'irym rozporz:1dzał hył po 
prostu śmiesznie mały, ograniczał si<: howiem do liczby 1 ()(, osc'>h, 
głównie :Niemców, D11i'lczyldiw i Szwed<')\\'. Nic 1rn'>gł si~ na nikim 
oprzeć, nawet lrnnlrokrzy, czyli Cl'kmajstrzy, nic byli uczciwi, ho 
zdażały siQ wśród nich wypadki defraudacji i ucieczki. Nawet z Sic­
rnianowiczcm, słynnym arlylerzyst:1 lej epoki, hyły nieporozmnic­
nia picni~żnc, ho nic wyliczał siQ z sum skarbowych, a wobec nalc­
gaó 1\rciszcwskicgo, potrafił przez swych przyjaci<'>ł podsu1qć Kn'l­
lowi kwit do podpisu, zwali1iaj,!CY go z wyliczenia si\'. i zezwalajt1cy 
mu na wyjazd na studia do Xicdcrlandc')\\'. 

Prawd~! jest, że stan rynsztunku bojowego, prawic w prze­
dedniu strasznych wojen kozackich i szw('dzkich, hyl po prostu opła­
kany. Ze zdurnieniem czyL1my w sprawozdaniu ,\rciszcwskicgo, że 
wc wszystkich cekhauzach \\' ogc')le rynsztunku nic hyło, co widz~!C 
,,król Jegomość s c r i o (sic!) rozkazał, aby \\' Toruniu zakupić 12 
setek muszkietów po 8 zl. każdy i 800 zbroi z szyszakami i pikami 
po Hl zł. każda, aby subito aliquo casu hyło do czego si(.'.gać·". 
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,vdawanie siQ w krytyk~ urządzcii wewnętrznych Rzeczy­
pospolitej w XVII w. jest oczywiście hczcdowym, a stosowanie mia­
ry dzisiejszych pogh!dów jest niemożliwym. Lecz trudno zwalczyć 
w sohic przekonanie, że łączenie w jednej osobie urz(.'.du na.bvyższego 
zwierzchnika tak ważnej siły obronnej, jak artyleria, z czynnościami 
najzwyklejszego płatnika i kasjera, musiało wpłyrn!c'.· jak najbardziej 
ujemnie na sprQżystośc'.~ i owocność poczynaó Arciszewskiego. Bo­
wiem zamiast myśleć o zahezpicczcniu g1:anic twierdzami, o celności 
strzałów armatnich, o karności puszkarzy, zamiast opracowywać pla­
ny wojenne, czytamy we własnor(_'.cznym sprawozdaniu wodza, że 
dał „płatnerzowi za szczoteczkQ do chQdożenia zbroi i na oliw(2 1 zl 
10 gr D szcl:rn<,w, ,a za lihrQ papieru, za goź<lzie i postronki, a mula­
rzom na piwo, a za przcjazd przez ,YisłQ tam i sam dla drzewa" wy­
płacił tyk, a tyle groszy, zaś za „kopiowanie szpetnego listu J:\I­
Pana Podskarbiego koronnego 12 gr, za małrnazj(,'. Kozakom przy wy­
kupie pojmanego ;i zł, za zhanck do inkaustu .2 zł" itd. Czyż można 
si(_'. wi(,".c dziwit'·, że rozporz<1<1zcniom obronnym Pana Armatniego zby­
wa na sprc,:żystości, hcz której rola gł<')\vnodowodzącego mija się 

z celem; że właściwie jest on zcpchniQty do roli rz:.gky i buchaltera? 
\Vicle uwagi poświ(,".ca Arciszewski budowie cekhauzu 

w \Yarszawil', o którym pisze, że leży „od miasta na połwlnie, ku 
polu". Zgodnie z Sohieszcza11skim i \\\:inertem, arsenał ówczesny 
mieścił się przy ul. Długiej, "' dzisiejszym wi(.'zieniu. Arciszwcski po­
wiada, że na frontonie widniały po ohu koi'1cach gałki pozłociste, a na 
nich orzeł miedziany „biały przcdtym, ale tera z czasem od sł011ca 
poczerniały". Nad bram,! biała marmurowa tahlica głosiła, że 
„JIC\L \Vładysław IV w H>ł:1 r. hył cekhauzu tego fnndatorcrn". Na 
rogach mieściły si\'. pawilony mieszkalne, ozdobione pozłocistymi del­
finami, h·ez „jcdnPrnu z nich wiatr urwał głowę z połowic:! ciała:', 
jak opisuje Pan Arnrntny. 

Jaką sytuacj<,: polityczrn! zastaje Arciszewski w Polsce? Po roz­
puszczeniu zaci;!gów kozackich, ktc'n·c \Yładyslaw IV chciał ohn'>cić 
przeciw Turkom - rozbestwiona czer11, żyj:.!ca z rozbojów i łupów­
pragnie tylko jednego: odebrania dawnych ziem kozackich, na 
kUffych magnaci polscy, jak Potoccy, Koniecpolscy, ".,.iśniowieccy, 
zakładali osady, kolonizuj,!c je przybyszami z dalekich krańców Ko­
remy i Litwy. \Vyzyskujc ten moment Bohdan Chmielnicki, kt6ry 
przybywa na Sicz Zaporożskt! w sierpniu 1 H47 r .i zasta.i~!C tam tylko 
:~oo ludzi, zdolnych do walki, wzywa na pomoc Kozaków rejestro­
wych, prnwadz;!c jcdnoczrśnie tajemne układy z T'uhaj-l3cjcm o przy­
słanie ordy z wiosmJ 1 GJ8 r., celem wyzwolenia Kozacczyzny. Nad­
chodz~! takie klc:ski, jak żółte \Yody 1 :i kwietnia, Korsuó 22 maja 
Hi-18 r. Hyccrstwo ginie, wyci~tc w piei't, hetmani są wzi(,".ci do nie­
woli. \V tej tragicznej chwili, nagła śmierć \Vladysława IV w po­
<h-~'>ży w l\Icrcczu ( dnia 20 maja), gmatwa ostatecznie sytuacj(,".. Po­
łozcnic staje si~ straszne, bez wyjścia. Hada Senatu, z Prym3sem na 
czele, naznacza Sejm Konwokacyjny na Hi lipca w \Varszawic, któ­
ry mianuje :~ regimentarzy, przydziclaj,1c im t. zw. Komisarzy, czyli 
delega łów z Senat u i Izby Poselskil'j w liczbie :31, w rnli doradców. 
\Vśród nich znajduje si(,'. Krzysztof Arciszewski, właściwie jedyny 
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fachowiec w tym naczelnym dow{Hlztwie, gdyż żaden z regimenta­
rzy nic stał na wysokości zadania, o czym świadcz~1 chociażby ich 
przezwiska: ,,pierzyna, dziecina i łacina". Bo-wiem starzec Dominik 
Zaslawski, młokos Aleksander Koniecpolski i hicgły w naukach Mi­
kołaj Oslron'>g - nic mogli kierowa<.'· działaniami wojennymi. Ale po­
nad wszystkich wybija si~ postać ks. Jcn°miego \Viśniowieckicgo, 
ktc'>ry choć·, lH·z wiadomości facho\n·j sztuki wojennej, jaśnieje i g{ffu­
je sw.! dzielności,!, a uczucia zemsty osobistej robi,! zd1 nieprzejedna­
nego wrnga Kozacczyzny. Zaś ,\rciszcwski, już nic pierwszej mło­
dości, bo ,iak mówi Aleksander Kraushar „w wicku, gdzie wszystko 
bardziej ku odpoczynkowi, aniżeli ku rzuceniu sic.: w wir nicl)('zpie­
czei'1slw si(,'. kłoni'', zdrowie ma ncl<hYc!tlonc i jest raczl',i z g<'>ry zni<·­
elH:cony, aniżeli zdolny do walki z przeciwnikiem. 

\Yiadomość o śmierci Kr<'>la zastaje go w (;dai'lsku, 28 maja, 
w l'Zasie lustracji cekhauzu w Pucku. Jednocześnie dohi<:ga doi'l 
wieść o wybuchu wojen kozackich. Zda.i:!C sobie doskonale sprnw\' 
z sytuacji, przerażony jej grozc! i SW~! nicn10c:1, prosi o dymisj<:, 
a pismo jego --cenny dokument - znajduje sic.: w Archiwum Nie­
świeskim. Powiada lam, miedzy inuymi, ŻP „ołowiu bardzo nil'wide 
jest, ho go zawielc na przyk;·ycie dachc'rn· w ogrodzie JKr1'Iości wzi<:­
to, a we wszystkich cekhauzach Hzcczypospolitcj nie masz rynsztun­
ku". Koóczy zaś słowami: ,,lada dzid1 umr~ i ja sam". Lecz zmienia 
sw;! decyzj<: porzucenia służby pod wpływPm apelu Senaton')\v do 
jego patriotyzmu, 110 i dzit.·ki zwi~kszeniu mu płacy o :tOOO zł oraz pod­
niesieniu pohon'>w ol'icerom i puszkarzom ... Tymczasem Bar i Kudak 
szuka.i~! go przez go{1ców i nie wiedz,!, gdzie si<: obraca „pan starszy 
armatny". ,vi~c śb! listy hłagane do podkanclerza Lcszczyi1skiego 
i żebrzą o pomoc. f>-go kwietnia 1 H-18 r. przychodzi pierwsza hiobo­
wa wieść z Baru: oto „kapitan armaty" ~likołaj .\rciszc,vski, syno­
wiec Krzysztofa, jest zabity, twierdza hez dowódcy, a cały „ratunek 
zostaje w Ołwrsztcrzc artylerii". On tymczasem przygotowuje obro­
n~ Lwowa, ale wojsko jest lak skr\'1>0wane kłótniami Sejmu Kon­
wokacyjnego o hetmana, że :\Iikojal Ostroróg pisze do Prymasa 
w sierpniu roku 1 (i-18-go: ,,\Vszakicm prosił, aby .na pocz:1lku Con­
Yocatyi dccydowa<.'·, kto ma hetmanić i l~ już ambie.i:! przekl\·t:1 i te 
factia skoi'lczy<.':, bo h~d:i scopae dissolutae, a my zginiemy". Zaś jed­
nocześnie popiera Arciszewskiego, kl<'ffy jako „wódz doświadczony 
i w tym kunszcie koło armaty dobrze wyc'.·wiczony, prosi o te troch~ 
pienic.:dzy, ho ja lego nic mam wh·lc". 

Zanim nieszcz<:sny Bar doprosił siQ pomocy, czeri'l chłopska 
pod wodzą Kusz ka nadchrnnc.:ła i rozpocz(,'ła szlu rm, zdohywafoc 
miasto 7 siPrpnia, a w:~ dni polem dzielnic hroni:1cy sic.: zamek, przy 
czym zapas amunicji stał si\' hqH'm zwyci(,'zcc')\\'. Nadci:rna.i:1ce Z('­

wsząd, jak na paradQ hufce polskie pod wodz:! Hl'gimcntarzy, koncen­
trowały siQ pod Konstantynowem, gdzie leż zwołan:! została walna 
narada wojenna, z udziałem komisarzy Hzeczypospolile,i i w obec­
ności ks . .Jeremiego, oraz kasztdana Kisiela, sd1izmatyka, klt'ffy z Ila­

rażeniem życia starał sic.: nawi~!zaÓ układy z Kozactwem, lecz z ni­
czym powrócił. Postanowiono wit.'C rnszy<.'~ na Piławce, gdzie w mar-
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11vm zamku. przezwanym „kurnikiem piławieckim". rezydował 
c·111niclnicki. 

\Vyszło wojsko zaci\'.Żllc i pospolite ruszenie w hlasku 
i przepychu, w liczbie blisko 4-0.000 rycerstwa konnego i piechoty, 
oraz :WO.OOO ciurów ze 100.000 wozów ładownych. Nagle dochodzi 
do nich wieść o zbliżaniu siQ ordy tatarskiej, i strach nicpokty, pa­
nika niewytłumaczona ogarnia wszystkich. regimentarze opuszczają 
ohc'>z, komisarze rzucają siQ do ucieczki, wszystko idzie w rozsypk<,'., 
a przed zdumionym kozaelw{'m leżtJ l>l'zccnne łupy, bezmiar skar­
h<'>w i kosztowności, hror'1, amunicja, cały bogaty obóz ... \Vidocznic 
ryccrs two po latach pok oj u tak zniewieściało, że zepsute swawoh!, 
nieuj<._'k w żadne kluby dyscypliny i nakazc')\v moralnych, uciekało 
bez bitwy 11a sam odgłos dalekich powitalnych strzałów kozactwa na 
czcśi~ Tuhaj-lkja i na okrzyki „Allah, Allah", którymi Tatarzy odpo­
wiadali swym sprzymicrzci'lcom. Słusznie nazwano ich „galcati le­
porcs". \V tym haniebnym odwrocie stracili Polacy zaled\'vie :mo lu­
dzi. Arciszewski n')\vnież musiał opuści{~ ohc'n;. Czyni to dopiero o pół­
nocy, a dla zmylenia nieprzyjacit'la, ustawia drzewca z zapalonymi 
lontami, ,,w czym kozacy aż do p<'>źncgo rnzświtu września żywe 
upatrywali postacie". 

Tymczasem, oczekiwana nowa kwarta dziwnie powoli 
wpływała do .Jana Dzia11ota, którego sklep na Hynku \Varsza-wskim 
stanowił skarbiec Hzcczypospolitcj. Panowie skarbowi zdwajaj~! so­
bie samowolni1.• pcnsj(~, a w l"(,'.kopisic. k t(>ry si~ przechował w Biblio­
tece Ordynacji Krasii'1skich czytamy, że „ni(~ odcla"wali rclenl z roku 
zeszłego nic a nic, i jako przed tym, tak i teraz, mieli o Ll'm allum 
silentium". \V reszcie Pan Starszy Armat ny ma w dyspozycji :.W.OOO zł. 
od Prymasa, co z wpływami z kwarty wynosi 171,717 zł. :~ szehrni. 
z czego według prz('el10wanego w tejże Bibliotece r(,'.kopisu, wydał 
,_\ rciszewski na a rlykri<.'. 1 i'lO.~f>-ł zł. groszy, n szch1gów 7 ½, zawiera­
J:.ic kontrakt z kupc_'l'lll gdai'1skim. o dostarczenie 1.000 cetnarów pro­
chu. a umo,\·~· t~ por(,'.cza żydek z Cclat'1slrn Izaak Spiring. 

Skutkiem sroP10t1w,i ucieczki ryc(·rstwa z pod PHawicc, dro­
W' w samo serce Hzeczypospolitej stan<2ła otworem przed Chmiel­
nickim i jego handami. Huszyt też niezwłocznie na Kraków i War­
sza w<:, ale po drodze znlrzymał go Lwów .. Miasto to, tak niedawno 
P<~trz_:!CC z durn:1 11a zast<,_·py ohroi'icc'>w, d,JŻ,-!cych do Konstantynowa, 
\\'Jdz1 teraz rozpaczliwy. bezładny ich odwrót. Gości w swych mu­
l'~lc~1 ks. Zaslawskiego, :\likolaja Ostroroga i ks. Jeremiego, a cho­
c1az wina ucieczki na nich przede wszystkim leży, mil~szczanie i woj­
~ko che;! widzie·<': \Viśniowicckicgo na czele rozbitków i pod jego roz­
kazami stawić czoło zast<:pom Chmiela. Zbiera si~ wi~c Hada \Vojcn­
na w kościele. Jkrna rdyn()\\', a ohrady jej S<! publiczne. Scen~ l~ zna­
my zresztą z mist rzowskicgo opisu Sienkiewicza w „Ogniem "i Mic­
l'Z('lll,,. Dow<'>dztwo zostaje· po prostu narzucone ks . .Jercmic, składki 
<_ł_obro,:·c!lne i przynlllsowe plyn:1 na ohrnn(,' miasta i wynoszą prze­
szło mil1011 złotych, a trzvkroć w kosztownościach. 
. . \V clrn:ili dccyduhccj. \Viśniowiecki nagle opuszcza Lwów, 
J~·dzw przez Zamość do \Varszawy, zdaj:!C cały ci(,'.żar obrony na Ar­
ci~zewskiego . .Jakimi rozporz:!dza kn ostatni silami? Zachrn miejski 
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piechoty, pod wodzą kapitana, lejtnanta, chon!żcgo, feldfebla, fircra, 
profosa i :~ kaprali, liczy 1 :u żołnierzy. Zaci~rn Hzcczypospolitej, pod 
dowództwem rotmistrza, porucrnika, choqżego, 2 sierżantów, doho­
sza, gefrajtera liczy 107 głów. Beszta obro11ców składa siQ z miesz­
czan, ktc'H'zy bez r<'iżnicy wiary, stają do walki. Lecz cóż to za zniko­
ma siła w porównaniu z przeważajQCt!, upojon:! powodzeniem 
tłuszczą? .Arciszewski zdaje dowództwo radnemu miejskiemu Gro­
swayerowi, sam zatrzymuje kierownictwo nad arty1cri,!, obchodzi 
mury, dodaje obroi'1com otuchy, wnika w szczegóły obrony. \V ocze­
kiwaniu posiłków obiecanych przez \Yiśniowicckicgo, które jakohy 
nadejść mają aż z Prus, rozstawia warty, każe układać na wałach 
,vielkic poprzeczne kłody, hy mieszczanie uic uciekli z posterunków, 
a czeri'1 nic wdrap~iht siQ łatwo na mury. Bada \Yojcnna urz<_'.dujc 
stale, a składa sic: ze szlachty, oraz mieszczan, czyniących przygoto­
wania pospołu . .Już przednie straże wroga podchodzą do miasta, zda­
ła widnie.ii! dymy i ognie obozowisk hordy, już tylko 2 dni dziel,! 
ohroi'iców od szturmu nil'przyjacicla. Trudność pokg:i przvdc wszyst­
kim na obronie przedmieść., rozległych i bez wałów obronnych. Samo 
zaś miasto, opasane murami mogłoby si\'. ostać, przynajmniej czas 
jakiś. 

Arciszewski miał do pokonania nic tylko trndności wojsko­
we, ale też musiał podtrzymywać ducha, bronić przed szpiegami i taj­
nyrni stronnikami Chmiela, od których roiło siQ we L\\'owic. Ohcho­
dz.!C miasto przemawiał goqco do oh,·oócc'iw, twicnlz:.ic, że „śmierć 
ko11czv - niewola rodzi cicqiicnic". :\JL1siał uciekać si<~ do środków 
bczwzglQdnych: i tak każe stracić· kowala rusina, któr~: tajemnie lał 
kule w swoim domu. Hównicż wydaje sic:, że \Yładyka prawosławny 
koresponduje potajemnie z Chmielnickim. lecz za radą Arciszew­
skiego nic zostaje on skazany na śmicn'.-, tylko wzi<,:ty pod straż. 

:i-go października o świcie, czeri'1 Kozacka i Tatarzy, w sile 
200.000 ludzi, pod wodzQ :~:i pułkowników, podchodzą do Lwowa 
i rozpoczyna siQ w południe szturm. Dowodzi sam Chmil'lnicki, ata­
kuj.Je od strony Bramy l l:ilickicj, podczas gdy czl'n'l zaci('Śllia pil'r­
ścicnicm miasto. ,.,\rciszcwski, hacz11y na wszystko i nieustraszo­
ny", jak powiada Chodynicki w swej .:1 Iistorii :\·lias ta Lwowa" wraz 
ze szlacht! pałafoc:! odwag:! i micszkai'1cami, s:! do hronienia goto­
wi. ,,Kozactwo, łami.!c przedni:! straż, zdobywa sztunrn:m przedmie­
ścia, I>rQC na \\'ysoki Zaml'k, co widz:1c .Arciszewski śpieszy z pomo­
cą, a tysi:!CC micszkai'1ców szukajQ tam schronienia. Kozacy opano­
wuj:! wieże św . .Jura i stamt:Jd ostrzcliwuj:J Zameff. Arciszewski hro­
ni siQ zaciekle, choć załoga czuje si~ hezsiln:! i zniech(,'.con:!. Kosto­
marow w swe.i pracy cytujl' słowa wodza: ,,ZginQ raczej pod gru­
zami, zanim pomyśl~ o poddaniu si\'.. Bowiem czyż można dowierzać 
Chmielnickiemu, tylu wiarołomstwami splamionemu?". Ale, nic.stdy, 
los przes:.idza inaczej: .\rciszewski nie może dłużej opil'rać si<: prze­
możnej sile wroga. Kanonada staje siQ nic do wytrzymania i biała 
chonrnicw zostaje wywieszona przez ohrm1c<'iw. ::\Jarkiewicz w swej 
,,Istorii .:\[ałorassii" opisuje straszrn! rzeź, kt<'Jrą rozpoczc:li Kozacy na­
tychmiast po za,kciu Zamku, l<;pi,1c bezlitośnie nicszczQsnych miesz­
ka11ców, s7ukajQcych schronienia na cmentarzu i ,v katedrze św. Ju-
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ra, ,vdzierafoc się przez wyłomy w sklepieniu i drzwiach świąfyni. 
Kubala powiada, że ,,nieprzyjaciel wpadł jak wilk do owczarni, siekł 
i rąbał, jak drwa w lesie, a resztę obłupiwszy do naga, kiścieniami 
<lo Talarów na sprzedaż P\'dził. Krew lała się na dół rynsztokami, 
a na dziedziócach zamkowych pełno porzuconych ciał ludzkich le­
żało". 

Na skutek kapitulacji, pozostała garstka ohro11ców wycho­
dzi z Zamku na słowo i Arciszewski dalej gorliwie broni grodu, już 
w śródmieściu. Jedyny jeszcze środek ratunku widzi w spaleniu 
przedmieść, których utrzymanie, wzglt;dnie odzyskanie, jest nicpodo­
hieóslwem. Każe wi<:c otn!hić w mieście obietnicę sowitej nagrody. 
śmiałkowie znajduj,! sit2, jak powiada Kochowski w s,vej ,,Historii 
Jana Kazimierza", a burmistrz wypuszcza ich ślepą bram<!· Dokony­
wują oni dzieła zniszczenia i wkrótce miasto zostaje otoczone pier­
ścieniem płomieni. Kozacy muszą istotnie cofmJĆ si<: z przedmieść, 
ale jcdnoczcśne miastu grozi ogic11. Ohroi1cy nic wiedz~!, czy gasić 
ogień, czy odpierać szturm. 

Hozpoczynafo się wit2c układy o okup, ho dalej nawet boha­
terski Lwów zdzierżyć nic może. Pcrcktraktacjc trwa.i~! dni parę: 
Chmielnicki ż~1da wydania mu regimentarzy. \Vobec odmowy, chce 
dostać w swe szpony żydc'>\v, a gdy i tu spotyka się z odmow~!, przy­
puszcza raz jeszcze szturm. Tym razem mieszczanie zgadzaj,! si~ od­
dać, co tylko im jeszcze zostało. \Vysyła więc Chmielnicki swego 
męża zaufania, pułkownika Głowackiego, a Tuhaj-Bcj swego Pirfa­
g~, oboźnego tatarskiego. Ci, przekupieni datkami, szacuj~} aż parę 
tygodni towary i kosztowności. 

Lwów złożył na okup ½miliona złotych, w tym Arciszewski 
tysiQc, ale nie z własnych funduszów, lecz w imieniu puszkarzy 
z funduszów skarbowych. Po wzi~ciu tego okupu Tatarzy natych­
miast poszli pod Kamieniec, a Chmielnicki ruszył dopiero 24 paź­
dziernika Hi-18 r. pod Zamość, zostawiwszy w mieście swych zakład­
ników, przeciw nowym kozackim kupom. 

. Tymczasem stolica w ogóle nic nie wie o bohaterstwie 
1 tragedii Lwowa. Hada Senatu obmyśla obronę Kraju, sp\'dzając 
czas na „altcrkacjach, jakoby in pacatissimo Hcipublicac tempore, 
pe_r passar il tempo". 1\1 icszkaiicy na wszelki wypadek ładuj~! swe 
llll~nie na wozy i mało się tym przejmuj:..!, że ,,Arciszewski z zale­
dwie kilkanaście człeka pozostaje we Lwowie" ( l\lichałowski, Ksi~ga 
pam.i(.'.tn. ). 

\V listopadzie rn~t8 r. wyjeżdża Arciszewski ze Lwowa 
i ? grudnia jest w \Varszmvie, gdzie zastaje już króla Jana Kazi­
mi_erza „na majestacie". Po długich swarach i rokowaniach, docho­
<lz1 wreszcie do elekcji, kt<'m1 wstrzymuje krwawy pochód Chmiela 
W październiku 1 G,18 r. Hozpoczynah sfr~ upakarzaj:!CC rokowania 
164!)-go roku, w Perejasławiu i doprowadzaj~! do tego, że regirncn­
!arze musz:1 wszcz:!Ć na nowo kroki wojenne, co kładzie kres poko­
~o~emu usposobieniu kr<'>la, Sejm koronacyjny 1G4f) r. uchwala 
z~v1\kszenic ilości wojska najemnego~ powołanie pospolitego ruszc­
llla 1 poleca specjalnym delegatom przyj~!Ć rachunki Arciszewskiego 
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na sumy pobrane Z<' skarbu .. .\I,, wypadki hisloryczn<' tocz:} sH; ma­
czej. 

Na rozkaz króla regimcn larze zbieraj,! wojsko pod Kon­
stantynowem i tam maj,! czekać na dalsze rozkazy, ale wobec życze­
nia i uwarunkowania tym przyj~cia dowództwa przez ks . .JC'rcmiego. 
id~! pod Zbaraż j tam si\' okopuj,!, oczeku.i~!C na natarcie Chmielnic­
kiego, o ktc'>rym wieść niesie', Ż<' idzie na czele :WO.OOO ludzi. Sytuacja 
wojsk polskich jest nadal niepomyślna: oto otrzymnjl' Arciszewski 
pismo z dn. 28 czerwca l H-ł!) r. od kapitana artylerii Adersa. że siły 
s~! niedostateczne, że picnic,;dzy nie ma, ani .,na Judzi artykryjskich. 
jako na furmany". Na og<'>ł gotowyel1 do walki .kst ze· strony pol­
skic·j l:>.000 ludzi. 

Nadchodzi lipiec, a z nim bohakrsk:1 obrona Zbaraża. tn,·:1-
j,!ca do połowy sierpnia. Piękna to i chlubna karta rn<;slwa. odwagi. 
poświ~ccnia i wytrzymałości. Dziej<' nasze zawdzi(.'cza.i:! .i:! duchowi 
męstwa ks . .Jaremy \Viśniowic·ckiego. Krc'>l .Jan Kaziminz odprawi:1 
w mi(,'.dzy czasie swe gocly weselne z wdow:1 po braci<', :\lari:} Lud-

wik:! (;on.z.aga. po czym wyrnsza 24 CZl'l"\\Ta pod Zbaraż. otrzymawszy 
miecz i proporzec, poświ(.'Colly prz<.'Z Nuncjusza papil'ski<'go. ldzh· Z(' 

szczupłymi siłami, ho wkdwic (i.OOO rycl'rslwa i :~ armal:nni. nic 
zwoławszy pospolitrgo rnszcllia. Hada wojenna. zebrana w Luhlini(' 
z Arciszewskim. domaga się zwołania takowego. id~J wi<:c wici naj­
przc'><l na :~ wojcw<'>dztwa, potem. dopiero w si<'rpni11. m:i_h oh.h1<'·­
i dalsze ,,·o.i<'\\'<'>dztwa. Dm,·<'>dc~J sil zbrojnych jest kancll·rz Ossolii'1-
ski. pic~chot,! kicrnjc Szwed I luhald. w Zamościu dol:1cza sii.· _do nich 
Jan Zamojski z z~tci<;żnymi. I lu zhicra si,,;,,. lipcu Ibda \\'ojcmw. ,w 
której doświ~tdczolly w<'>dz - Arciszewski. radzi pozost:1<'.· na miej­
scu, ho nie uważa za możliwe iś<'.- na nawal<,· tatarsk:1 z lak znikom:,1 
garstką .. Ale kanclerz - generalissimus jl'st illn<'go zd:rni:1: liczy na 
wpływ słowa kn',kwskicgo, na samo pojawicnit~ sii.· krMa. myśli. że 
to zmusi lnmlowników do op:nni<,>tania i pokory. ~ie pomogły słowa 
,\rciszcwskiego. kl{H'y pytał Hady \VojcmH'j: .,Co h<,·dzicmy czyni<\ 
jeśli nieprzyjaciel ściślejszym oblc:żrniem osadziwszy Zbaraż. 
z wi<;ksz~! czt.:śd:! swoich ludzi pi',jdzic przeciw nam komunikil'lll 
i nas otoczv. klc'>rz\' idzit·rnv z molYlq na słrni.cc?'' Na Io Ossolii'1ski ­
z nicpojc:b! pc·,,-,H~lścią sil'i>ic. od 1:z<'kł: "l)a ł hy to I V,g. :d ,~· ruszył 
si~ ,ku nam". I to przt'mogło. 

(;eh· Jan Skrzetuski przvkr:id:t sic,> ze Zbaraża do kn'>l:i 
ten idzie z :i:">.000 wojska ku Białemu Kamieniowi; gdzie znl rzymllj<~ 
si~, czrkaj:!c na armaty ze Lwowa. Całym pochodem kieruje Krzy­
sztof Arciszewski. który spdllia swe ohowi:Jzki. \\'icdziony pocz11ci<·m 
karności. ale jako doświadczony \\'i'><lz. rozumie doskonall' lwzna­
dziej noś{: sytuacji. Cdy dochodz:.i do rzeki St rypy. 1\ rcisze\\'ski za­
rz:!dza napr:nn; grnhli i hud11je z byk czego 2 mosty. Cl1mid wi<· 
przez chłopstwo o tym. i kiedy Arcisz<'wski rozpoczy11a przcpra,,·<,· 
przez rzek<,'. - obliczywszy siły polski<·. rzllca si,; na Zh:tr:iż, a wy­
wołany tym popłoch i zamieszani<'. s:,1 ntll najl('pszymi sprzymil'rzci'1-
cnmi. 

.Jedynie tylko Arciszewski. obrawszy doskonale pole do 
obrony. stawia mu dzi<'lni<' czoł:1. Po 1<·,,·<·.i r<;cc' ma sl:i,,· niq,rz<'hyty. 
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po prawej doły i paro,,·y, z tyłu miasto i mosty pil'chol,! osadzolll' 
i wozami bronione. Stoi wi~c nic\\'zrnszony wobec atakc'>w. którymi 
wróg chciał osaczy<'.· jego wojska. \V obozie pam1jc zarnt.:l. do k t<'>­
rcgo dopomaga zdradliwe chłopstwo miejscowe. Narada zwołana 
na gwałt, odhywa się konno. Ossoli11ski zupdnie traci głowę. hhika 
si<,:, nic~ wi<', co i jal, zarz:1dzi<'.·. \\'n'szcic radzi wysłać· list do Chana. 
Ak w Arciszewskim h11d7,i si(,' na to \\'Ódz i żołnierz. Odrzuca myśl 
o układach. che<~ sic,' broni{: dalej. do upadłego, i raz jeszcze jest 
w sprzeczności z cal:J Had;J, ale obecnie ni<' rozsądkiem, a ostatni:J 
rnzpacz;! jest powodowany ... Zakli1w kn'>b1 i hłaga go o ufnoś<'.·. Lecz 
kanclerz ponownie bierz<~ górę. List sprawia wprawdzie. że strony 
dochodz;J do poro%:umienia. lecz jakże hai'1hi:1ccgo. Traktat pozwala 
Tatarom 1w pobranie „upominków". Io znaczy wojowanie ogniem 
i mi<'czem przy odwrocie na Krym. Zbaraż zdany jest na łask\' 
Chmielnickiego, ktc'>ry i teraz znajduje słowa zdradzieckiej pokory 
i pozornego 11pokorz('llia. I lar'1ba ta jest ponad siły 1\rcisz<'wskicgo. 
Zdaje gc1HTalstwo artylerii Zygm11ntowi Przyjl'mskil'mll, a sam wy­
.kżdża do \Y<:gicr. 

Sprowadza go do kraju \\Tzwanil' do rozliczc11ic1 sic: z s11111. 
pobranym na ohront.: kraju. \\' 1 (i--18 r. stawia sic: i wykazuje. Żl' og<'>­
łcm miał dochodu !17.:>7:> zł. 17 szd,Jg<')\Y. \\' dniu ,I lukgo 1 (i:)() r. kn'>I 
wydał mu pok\\'ito\\'anic i zoho\\'i.Jzanic. żc uch\\'ała S<'.imowa kwit 
l<'n zatwicrdzi . .Jednak śladu po tym nic znaleźliśmy. Tymczasem 
sw(tr~· rcligijm' mnoż:i hufce malkonłl'nl<')\,. i rozprzaszaj,} siły. k !<'>­
re miały hro11ii·. Hzcczypospolitej. Burz,J si(,' i\riani<·-Ibdziwiłłowic 
:, Birż i w1,ły\\Tlll swym wicllq krzywd<; czyni:J krajo\\'i. .\riani{· 
1 dyssydenci przcchylaj,J sic: ,w st ronc: SZ\\Tdzk:1. dowodz.Jc o zanik11 
<'łyki patriotyzmu. :\li(.'dzy innymi i micszkm'H.·~· Leszna pod Pozua­
ni<'m, choć doznali wicie dobrego i hojnie byli obdarzeni przez swyL'l1 

- panów, katolild)\\' L<'szczyt'1skich, otwiera.i<) hrnmy miasta Szwedom. 
Bogate to miasto. otoczone opi<'k:.1 szalwl polskich, cicsz,Jcl' si<.: roz­
kwitem na11k i handlu. przyjmuje \\'roga i wita go pod wodz:J uczo­
nego .Jana _.-\mosa Konwniusza. I "·łaśnic w kj chwili umiera Krzy­
sz!of Arei.szc\\'ski, osiadłszy 11 krn\'nyeh pod Cda11skiern. gdzie za­
llll<·szk:tł 1m \\'si i po (i latach ( w 1 (i;)(i r.) życie skoi'1ezyl. 

Ponieważ n:1jhliższy zh<'>r mieścił si<: \\' Lesz11ic - t:im \\'ic.:c 
przewi<,ziono jego zwłoki i \\'ystawiono. w oczeki\\·aniu złożenia iw 

wieczny spoczynek, na cmentarzu hrnci czeskich. ~agk. dnia 28 
!{widnia. podchodzi pod Leszno oddział (;rzyn111łtowskicgo, 11wi,ia­
.J:l_cy sic:- po \Viclkopolscc z partyz:mtumi, cell'm znoszenia niedohit­
lrn_w szwedzkich, k ll'>rych goni aż z pod Cz(,'stochowy. Konwniusz 
llCil'ka, mieszczanie da,i:1cy gościn<: zaborcom. nic 11chodz:J z:1sluŻ01H'.i 
kary:. żołdactwo łupi Leszno i miasto idzie \\' perzyn(_'. Płomici'1 
oganua i zl><'>r braci czcskieh. ktbr\' płonie, a z nim zwłoki Krzysztofa 
Arciszewskiego. I t:11' zami<'nia si(,: rn1 w popi<'>I przc<hH'Z<'Śni('.! ( Kar­
wowski, Kronika miasta Leszna). 

* 
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Dziwny los, takiż koniec ziemskiej powłoki gotuje i zwy­
ciQskicmu przeciwnikowi Chmielnickiemu: bowiem od świec na kata­
falku, zapalają się doczesne szczt}tki hetmana zaporożskiego. Cer­
kiew Suhotowska, gdzie spoczywaj::!, a któn! wzniósł w swej dzie­
dzicznej wioszczynie, płonic i szalona wichura, jak na urągowisko, 
rozsypuje prochy Cmiclnickiego na krwią i łzami ludzkimi prze­
siąkłą ziemię ukraińską. ( Pami(Jniki Jcmiołowskicgo ). 

* 
* * 

Tak oto zako11czył swój żywot pierwszy Polak - admi­
rał - niestety tylko w służbie holenderskiej ... 

720 



KO:\IANDOR-POHUCZNIK DYPL. TADEUSZ STOKLASA. 

Rozwój operacji desantowych na wyspy 
bałtyckie. · 

n dzień operacji - 13.X. 

S i ł y I ~! d o w c. Siły rosyjskie wycofuj~!CC si\'. wyraźnie 
z wyspy natknęły się na posuwającą się naprzód 42 dywizję piechoty 
( 65 bryg. i 255 p. p.) na linii Kcrgcl-Irrassc-Kolljall. 

Pomimo silnego oporu, ,vspomaganego ogniem l<'kkicj 
i ciężkiej artylerii, wojska rosyjskie zmuszone zostały do cofni<;cia 
się z powrotem na Arcnshurg. \Vojska niemieckie, d~!Żąc za wszelką 
cenę do definitywnego odcięcia odwrotu przy Orrisar, nie wdaj~!C się 
w operację przeciwko Arcnsburgowi, osiągnc:}y na wieczór linię 

Putla-l\Iustla . .Jednocześnie poszczególne kompanie batalionu cykli­
stów, nastc:JHI.i~!C od północy, osi~rnncJy Tikka i l\Iasik, trzecia zaś 
1m tknęła się pod Kólljall na silny opór wroga i nrnsiała się cofrn!Ć 
cokolwiek. Hcakcja przeciwnika w tym dniu wskazywała na zamiar 
wycofania siQ na Moon obiema szosami Jffowadzi!cymi do Orrisar. 

Tymczasem oddział \Vintcrfrlda pod Orrisar znalazł się 
w ci~żkicj sytuacji wskutek naporu wycofuj~!cych się o<ldzialĆ>w ro­
~.yjskich, za \vszclk~! cen~ usiłu.i~!cych przedostać si(2 na 1\10011. \Vin­
!erfcld, nie mog~!C si~ doczekać pomocy ze strony powoli posuwa­
J<!Cych się oddziałów drow! Laishcrg - St. Johannis, wytrzymuje 
w ci~rnu dnia m~cz~!CC ataki na linii Snikla - Thomcl - Saltak -
skonstatowawszy jednak zagrożenie przyczółka, wycofuje si~ w kie­
runku tamy na Orrisar. 

~I a r y n a r k a. Hosjanie, doceniaj~!C powagę sytuacji, posta­
nowili nie dopuścić hy morskie siły niemieckie przeszły przez Soc>lo­
Sund i Kassar-\Viek, celem niesienia pomocy oddziałowi Wintcr­
felda i \vsp<'>łdziałania przy odcięciu :\loon od Oescl. \V ci~wu przed­
południa dywizjon 8 kontrtoqK'dowców (między nimi ,,Grom" i ,,No-
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wik") silnym ogniem artyleryjskim zamkntJł Sooło-Sund - pod 
ochron~! zaś tego dywizjonu został~- usunic,•łC' znaki 1w\\·igacyjnl' 
w Kassar-\\'ick. 

Z drugiej strony Soi;io-Sundu odpowiadał na l)gH'll rosyj· 
ski ,~Emdcn". okazało siQ to jednak nicwystarczaj~icym hy przeszko­
dzić pracom rosyjskim. Zawezwano wi<,:c jeszcze jeden pancernik 
w miejsce „Bayern", kt<'>ry w zatoce Tagga 1wpn. wiał uszkodzl'nic 
od miny, oraz półflotyll(.'. torpedowców ( 1 (i jPdnoskk) k tc'H·c jPdnak 
zjawiły si~ dopiero po południu. tak że operacja musiała zostać od­
łożon~J 1w nast(,_'pny dzie1'1. Hosjanie nic wykorzystali sytuacji i nic 
wprowadzili swych sił do ~Iałego Sundu, pomimo. że nperacja taka 
mogła silnie zaważyć na losie oddziału \\1i11t<-rfrlda. 

JII dzień operacji - 14.X. 

:\I a 1· y 11 ~, r k a. .:\limo pozornyl'i1 przygolow:u'1 i osłony . 
Hosjanic ,,. cirigu dnia poprzcdnil'go nic postawili min ,,. Kassar­
\\'it'k. Dow<'>dztwo rosyjskie usiłowało to nadrobi{·,,. ci:Jgll nocy .. i<'d ­
nakowoż załogi okr<.:t<'>w odrrn'rn·iły posłuszci'1stwa 11i<· wi('dziano 
jednak o tym na razie po st mnie nicmi<'cki<'j. 

\Yczwany pancernik „Kais{1 r" rozpocz:JI o godz. 1 t .:m 
ostrzeliwanie sił rosyjskich. stofocych 1w kotwicy w Kassar-\Viek. 
Kontrtorpedowce rozpoczc;:ły pośpieszny odwr<'d wraz z ];:anonierk:J 
,.Chrabryj". która jednocześnie zani('Chała zamiaru inlC'n\'C'11cji 
w ~lałym Sundzie. \V tym momencie dow<'>dca niemieckich sil mor­
skich wY<lał rozkaz kom. I h-inrichowi oczyszcz<·nia Kassar-\Yil'l( od 
nicprzyf1ciclskich okn._,t<'>\,. i przcsu11ic;ci:1 s1<; wh1snym oddzi;1km mo­
żliwie najdalej 11a wsch<'>d. 

Korn. lleinrich z t:~ torpedowcami. po przl'jściu So<.;lo, za­
a lakował około godz. 1 :t20 po,nacaj,Jcc na teren działa 11 siły rosyj­
skie. Do godziny L>.00 trwała walka, ,,. czasie ktc'>rl'j .. (;rnm" został 
trafiony ci<.:żkim pociskiem ,,Kaisera". Początkowo został 011 wzi(.'.ty 
na hol przez ka11011ierk<,: ,,Chrahryj"- na skutek jednak ,urwania si<,: 
holu pod ogniem nicmi<'ckim, został wkn'>lcc opuszczony. Do ,.(iro­
nrn" podszedł w<')\\Tzas torpedowiec niemiecki - jeden ol'ic<'r \\Tnz 
z ., ludźmi wszedł na pokład i podniósł nicmicck:1 ha11d<'r<,1

• Zamiar 
wzic;cia na hol jednak nic udał sic,', gdyż szl'rl'g groźnych l'ksplozji 
wc,,·rn .. ,trznych 1w .,(; romic" zmusił obsad<: nil'mil'elq do opuszcze­
nia go. Bandera nil'micclrn została spuszczo11a i „Crom" '.Ykrc'ilcc 
zatont!ł. ~a „Cromie" znaleziono rn:1p~ na podstawie, ktc'>rl'j przc·ko· 
11a110 się, że żadne miny w Kassar \Yick nie zostały postawimw. 

Na pomoc ustępuj:Jcym siłom rosyjskim nadeszło 7 kontr­
lorpedowd>w i kanonierka „Chiwinicc". Flotylla niemil'cka, wypi<'rn· 
jąc je w kierunku wschodnim, dostała si<.: ,,. sfrr<,: cgnia kqżownika 
JHlflC{'rilego .,.:\lakarow". znajduj:!ccgo si~ w pMnoc:ncj cz<:ści .:\loon­
Sundu. Pomimo ostrzeliwania i zagrożenia od strony p<'>łnócnl'j. flo ­
t y]la wytrwała lam aż do wieczora. cckm przYkrYcia działar'1 flotYili 
Iłoscnh<.'rga. · · · 

Komandor Hose11hcrg ze swymi (> toq)l'dowcami typ11 .\ oraz 
prz<'wc><lnikicrn S-1 t t. wszrclł cło Kassar-\Yick natychmiast po prz<'.i-
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sern flotylli Heinricha. z zadaniem jaknajszyhszcgo uzyskania h!cz­
ności z ,vintcrfeldcm. O godzjnie 14.20 oddział ten podsz<-·dł aż pod 
Orrisar, jednak wszelkie sygnały dawane w kierunku lądu pozosta­
wały lwz odpowit,dzi. Na skutek niemożności bliższego podejścia ( za 
1rn1łe głcJ>0kości) nic można było nawet rozpoznać czy zaobserwowa­
ny ożywiony ruch 1w tamie pochodzi od własnych sił czy leż rosyj­
skich. Dopiero wysłany ,rn h!d oficer zdołał nawi~!zać ł:!czność z od­
działami "'inkrfclda koło godz. Hi.00 i zakomunikował im bliskie 
nadejście pomocy w postaci (>;') brygady. Kpt. \,Yintcrfrld zaż~!dał od 
kmd. Host'nhcrga natyclrn1iastowego wzi<:cia pod ogic11 tamy i obu 
przycd>łkbw, gdyż z drngiej si rony tamy pojawiły si<: rosyjskie sa­
mochody pancerne, szczpg(>lnie groźne dla słabych i zm\'czonych 
ustawicznymi walkami oddział<'>w niemieckich. 

~adcjśeie flotylli Hoscnlwrga hyło dla \Vinkrfclda praw­
dziwym ratunkiem, gdyż sytuacja na tym odcinku stawała si<: z mi­
nuty na minut<: bardzie.i krytyczn:!, Cały nacisk uciekaj:.!cych sił ro­
syjskich skonccnt rowal si<: na słabych stos11nkowo oddziałach nie­
mieckich. hro11i,,1c~-ch przejścia przez turni.,'. Przez cały dzici'1 trwały 
rozpaczliwe walki. Tymczasem z drngic,i strony lamy na wyspie 
::\loon. nieprzyjaciel zgromadził posiłl-:i i usiłował przejść do ataku 
przy pomocy szezegc'>lnic groźnych s:.1mochodc'>w pancernych. II i Y 
batalion cyklistc'>w. wraz z kompani,! szturmmY,J. broniły si<2 hoha­
łrrsko przez cały dzie{1, szarpane ze wszystkich stron przez bez po­
n')\vnania silni<',iszc oddziały rosyjskie. przC'dzicrnj~!CC' si~ ku tamie. 
Hosjanie trzymali cały odcinek Orrisar pod ogniem średnich i ci<2ż­
kich hakrii. \\·yeofuj:!cych si,; z (kscl. oraz baterii 11a :;\loon. Nawi:1-
zanic ł:1cznośei z flotyll:1 Hoscnhcrga 1wst:.wiło w najgroźniejszej 
i najkrytyczniejszej chwili - wk:·ótce pokrn nadeszła oczddwana 
pomoc w postaci 17 p11lku pieeholY i n baterii. lrratowah· on<' .s,·-
1 U:1<:,k w osia I niej eh wili. · · · 

Podczas tych clziała{1 pod Orrisa r. w czi.,'Ści południowej 
wyspy już w ci:Jgll poJffZl1dnicgo dnia patrol wysłany z 8 pułku 
artylerii dotarł do Arenshurga. chwilowo z11pl'łni<· woln('go od nie­
przyjaciela. 

Dow<'>dca patrnlu rozkazał wzi<._'l<'mu do 11i<'woli komendan­
towi miasta wyda<'.· sohic klucze miejskie oraz ot rzyrnał od niego sze­
rc•g Cl'llllych informacji w<.'dług k i<'>rych 12000 Hosjan miało si~ znaj­
dowa<'.· w drodz(' do Orrisar. ;>()()() zaś na pc'iłwyspic S,·orlw. sk~Jd mieli 
hy<'-. zahrani przez okr<,'ly wojl'nnc. 

P.1trol został rozbity przez Hosjall w drodze po\\Totncj, do­
w<',dea .i<'dnak ocalał i zameldował o rezultacie w sztabie dywizji. 

O świcie dnia 1 L\. Arenshurg został zaj(,'ly przez batalion 
cyklist{>w. zaś t :n . p. p. rozpocz:!1 nwrsz na półwysep SYorl){'. 
T<'n fragment ~,kej i. jako śeiślc zwi.1za11y z akcj~J floty. zostanie om<'>­
wiony osobno. po przedstawieniu wydarzct'1 na odcinku Orrisar. 

lV dzień operacji - 1;).X. 

l11l<·n,T11eja flolYlli Hosenhcrga. ż:1da1rn dnia poprzedniego 
Prz<'z \Yinl<'rfclda. nic mi;tła mit'jsca z powocł11 nastani<1 zmroku. Na-
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-lomiast ze strony rosyjskiej ponawiane były ataki poparte ogniem 
artylerii ci~żkicj z półwyspu \Voi. celem uwolnienia przyczółka. 

\V okolicy Orrisar zgromadziły si~ już na rano 1 :>8 i 17 p. p. 
i reszta 65 brygady, przeważnie operuj~!C samodzidnie i bez wza­
jemnej h!czności przeciwko nacicrajt!ccmu zaciekle ze 'Wszystkich 
stron nieprzyjacielowi. Cały wysiłek rosyjski był już zdecydowanie 
~koncentrowany na tym niewielkim odcinku, to też walb i ataki 
prowadzone były z obu stron z niesłychaną zaci<2tości.!. Sytuacja jed­
nak stawała siQ coraz bardziej heznadziejrn! dla strony rosyjskiej. 
Około południa ze strony niemieckiej obserwowano już bezładną 
bieganinę i wzmagaj<!C.Y si\'. niepokój wśród oddziałów rosyjskich. 
Wreszcie około godz. 1--1.:>0, kiedy do rejonu walk dotarł 2;>:> p. p., 
opór Hosjan, a raczej próby przebicia si\'., załamały się całkowicie. 
Nieprzyjaciel, zaatakowany od południa i północy, oparty od wscho­
du o wybrzeże morskie a od zachodu o bagna, mógł już tylko wy­
bierać między całkowitym rozbiciem a poddaniem si(.'.. To kż o go­
dzinie 15.00 dowódcy brygad i pułków rosyjskich kapitulowali, po­
zostawiafoc bogah! zdobycz w n;kach niemieckich. 

\V ten sposób udało się w czas zamkrn!Ć Hosjanom drogę od­
wrotu przez Sund i załog~ Ocscl wzi~!Ć do niewoli - tylko kilkuset 
Rosjanom tułało si~ uciec w ci~rnu nocy przez Sund na .Moon. 

l\I a r y n a r ka. \V dniu 15.X. kmdr Heinrich już o godz. 
0500 udał się do wschodniej cz<.>ści Kassar \Vick, celem przeciwsta­
wiania się cw<'ntualnym próbom interwencji morskich sił rosyj­
skich, oraz cekm osłoni~cia flotylli Hoscnherga. Hoscnhcrg, po zor­
ganizowaniu sprawnej łączności z oddziałami lądowymi, rozpoczął 
natychmiast ostrzeliwanie tamy dla przeszkodzenia wci:iż ponawia­
nym atakom sił rosyjskich od strony l\Ioon. Akcja ta została chwi­
lowo przerwana około godz. 0!)00 gdyż kontrtorpedowce rosyjskie, 
pod osłon~! ognia kn!żownika „l\Iakarow", rozpocz<.'ły ostrzeliwanie 
Kassar \Viek. \Vprawdzic siły te nie przeszły do wyraźnego ataku, 
jednakowoż silny ogie11 „i\Iakarowa" zmusił torpedowce kmdr. I lcin­
richa do wycofania si<.> aż do CZt:'Ści zachodniej Kassar \Viclrn, przy 
ezym jeden z torpedowców został uszkodzony przez wybuch miny. 
O własnych silach dotarł on jednak do zatoki Tagga. 

\V ci~!gu całego dnia flotylla Hoscnhcrga oddala walcz~!cym 
na h!dzic ogromne usługi przez trzymanie pod ogniem tamy, oraz 
niedopuszczenie do przerzucenia ognia nieprzyjacielskich ha krii 
z Moon do rejonu walki przed przyczółkiem. Po zakoóczeniu walk 
na lądzie, flotylla pozostała na noc w ~Iałym Sundzie, ubezpieczona 
od północy patrolującymi torpedowcami kmdra llcinricha. 

V dzień operacji - 16.X. 

Już w ciQgu popołudnia poprzedniego dnia dwie kom1mnic 
V batalionu cyklistów pod.kły pościg za nieprzyjacielem aż do Talli­
laid. Dzie11 Hi.X. poświ~cony został tylko ostatecznemu oczyszcze­
niu wyspy. 17 pułk piechoty osi~rnnął po drobnych utarczkach pół­
wyspy l\Iurraja i Ki."1bassar. Kiedy pierwsza kompania doszła do 
Kiihassar, została ostrzelana przez oddział rosyjski złożony z 4 tor-
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pedowców i 5 traulerów. znmicrzajQcy przyjść z pomoc~1 ewakuowa­
nym wojskom. Przy udziale napr~dcc ustawionej baterii oddział ten 
odpt:2dzono. 

\V ostrzeliwaniu ze strony rosyjskiej hrala udział również 
balerin \Voi oraz jeden z wi(,'.kszych okr(,'.lów. zakotwiczonych 
w ::\Ioon-Sunclzie. \V tym samym czasie zakoóczonc zostały operacje· 
na pMwyspic Svorhc - wyspa Ocscl została calkowicil' zaj(,'.ła przez 
wojska niemieckie. 

Operacje na Svorbe. 

::\Iyśl przewodnia operacji zajc;:cia Ocsel przewidywała 
wsp<'>ldzialanie wojskt i marynarki przl'z wsparcie posuwaj:!cych si~ 
oddział<'>w ogniem artylerii okr(,'.tnwcj. l\'a wybrzeżu p<'>lnocnym myśl 
ta znalazła całkowite i skuteczne zastosowanie - na odcinku połl)(l­
niowym zaszły pod tym wx;gl(,'.<km pewne trndności. 

Baterie Cl'rclskic. wraz z polarni minowymi w cieśninie 
lrhd1skiej, spmvodowały znaczne zahamowanie działaó floty gdyż 
dopóki baterie ltJdowe były w stanic przeszkadzać trałowaniu. wej­
ście floty do zatoki lido ni<..'możliwe. 

· Należało pr;cdc w~,zystkim przysł:Jpii~ do uwolni(·nia od min 
kanału, którym okrc;:ty mogły hy si(.'. zbliży<'.~ do półwysp!I dla ostrze­
liwania baterii. Oddziały traulerów, !H)sm,·aj:Jcc się w tym kierunku 
dostały siQ pod ogici1 Cen-lu już dnia 11.X. t. j. w przcddzid1 l:}dowa­
nia. Pomimo to w nast<;_'Jmym dniu praca traulerów postąpiła na­
prd><l pod ochron:! kk.kich kr~!Żownild)\v ( adm. llopman ). Jcdno­
czrśnic „Friedrich der (~rosse" i „Kc)nig Albert" przyst,!l)iły do hom­
bardowania Cen·lu, zgodnie z planem operacyjnym, kt<'ffy ,przewi­
dywał demonst rac.i<;.> dla zwi:Jzania wojsk znajdu.i:!cych siQ na pół­
wyspie. Ostrzeliwanie zakoi'1czono o godz. 0810, przy czym baterie 
Ccrclu zupclnic. nic rcago,vały. 

Ponieważ wojska 0JH.'rt1.i,Jce na wyspie osi,crnnc:ly już w tym 
dniu rejon na póinoc c,d .Arcnshurga oraz przesmyk Ccn·lski, na dzid1. 
nastc;:pny nakazany został atak na półwysep. Admirał llopman 
otrzymał z Dowództwa Oddziału Specjalnego rozkaz nast~Jrnj~!ccj 
treści: 

„Szybkie posuwanie si~ operacji na l,1dzic oraz meldunki 
lotnik<'>w, że Ccrel i Arcnshurg płom!, pozwala.i:! przypuszczać, że Ce­
rei jest ewakuowany i że nieprzyjaciel ucieka drog:! wodrn! do ..:\rcns-
1,urga. Polecam natychmiast pn'>bować przerwać sic: do Arcnshurga. 
„Ki>nig" i „Kronprinz" wraz z 1 ;> pół flotyll:! torpcdmn~ów przyjd,1 
15-go, I I flotylla t raukn')\v i nieszczyciclc zagród nadcjd:! wkrótce". 

Hozkaz ten jednak hył na razie niewykonalny, gdyż cieśni­
na lrhri'1slw hyła tak zasiana minami i zagrodami rosyjskimi, ŻP tra­
łowanie tylko z najwic:ksq trudności:! postc:powało naprz<'>d. Trud­
ności te wzmagał jeszcze bardzo niepomyślny stan pogody. 

1 ·l p a ź d z i c r n i k. O świcie dnia U.X. adm. llopman 
zbliżył siQ do terenu pracy traulerów i został natychmiast ostrzelany 
J_>r_zez baterie Cerclskic, które natomiast. z powodu małej widoczno­
sc1, pozostawiały w spokoju traulery. \\'ohec tego kr:!Żowniki odda-
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lih· s1<; a.z pod \lichaelis-Turm, pozostawiając traulery przy pracy. 
Po południu dowódca zespołu traulerów zameldował, że za ­

grody I i II zos lały przl'ł rałowane na szerokości :riO m. \Vohcc tego 
miano już rozpocz::!Ć marsz w kierunku Arenshurga, gdy tymczasem 
okazało si(,', że traulery na trafiły na no w::! zagrodQ (Ilf) - a poza nit! 
znów na pok minowe. Tego samego dnia nast::wiło powt<'>rne ostrzeli ­
wanie Cerdu, celem odwrbcenia uwagi nieprzyjaciela od akcji na ­
stc:puj:Jccgo od p<'>łnocy t:n pułku. 

Pułk leu rozpocz::!ł o godzinie (HiOO marsz z Teltomardi z za ­
miarem jaknajszybszego zaj(,'cia Ccrdu i 11łal wienia tym samym 
operacji flocie. Dow<'>dca pułku nadał. radio do dowódcy IV Eskadry. 
prosz~!C o wsparcie artyleryjskie, nic wicdqc jcdmik, że eskadra ta 
dopiero o godz. 0!)10 wyszła z zatoki Tagga . .Jednocześnie wysłany 
został na stron<: rosyjskt! parlaml'n tarz z propozyc.it} oddania 
p<'>łwyspu. Kiedy jednak wysłany oficer do godziny rnoo si<.'. nie zja ­
wił, a w zatoce zaobserwowano ;) kontrtorpedowców rosyjskich, 
które prawdopodobnie przybyły dla odtransportowania załogi Cc­
rclu, dowbdca pułku zckcydował si(.'. na natarcie, pomimo że nic pew­
nego nic wiedział o możliwości wsparcia ataku od strony morza. 

Już pod .\nsddill natkni<;'.lo si~ jednak na silny opc'>r, - na 
skutek zbliżania si<_'. zmierzchu zaprzestano wic:c na razie dzialai'1. 
tym hardziej że ustawiona pod Kanista bateria, wDbcc utrudnionej 
obserwacji. nie mogła już sku tcczuic działa{·. ,\tak został wst rzy­
many na linii ..:\nscki"tll. 

"\·zwana tekgranwm dowódcy pułku eskadra przybyła ,11a 

miejsce okołu godz. t:"iOO i rozpocz\'la ostrzeliwanie łiall'rii Ccrelskieh . 
\Varunki ostrzeliwania nie były łatwe, gdyż nieprzyjaciel odpowia ·· 
dał bardzo energicznie i dobrze leż.icym ogniem. - okr<:ly musiały 
ci:!gle zmieniać kursy, hc;dt!C jednocześnie narażone· 11a prawdopo­
dolme ataki łodzi podwodnych oraz na nichezpit·cze11stwo min . .Je­
den atak rosyjskiej łodzi podwodnej zall\\;tżono, nie odni<')sł on jed ­
nak żadnego skutku. Ostrzl'liwanie to p1·zt·rwa110 o godzinie HiOO. 

l:> p a ź d z i <' r n i k. \Vyshmy parlamentarz nic JH>\\T{>cił 
do wieczora dnia 1-1-go - wobec tego dowbdca pułku zach~­
cydował atak na ..-\nsckiill, przekazawszy przy pomocy lotnika proś­
h<.: do dowc'>dcy t·skadry o wsparcie ataku ognit'rn artylerii okr\'.ło ­
wej. Hozchodziło si(,' szczl'gólnie o skierowanie ognia torpedowc{>\v 
na baterie rosyjski<' pod ... \nsekiill i o unil'możliwit•nil' ucic·czki wojsk 
drog::! morskt!. · 

Siły nicprzyjacidskie pod A11sckiill były przeważaj,!ce 
oddziałom niemieckim ponadto zagrażał brak amunic,ii. \Vohee takiej 
sytuacji dow<'>dca pułku spróbował podslt:pu - po kn'>tkim przygo­
towaniu ogniowym wysłał naprd>d 7 silnych patroli pod dow<'>dz­
l wcm oficerc')w. ~a widok tego a tak u Hos,ianit· opuścili poz~Tj<,'. k t<'> ­
ra została za.i<:ta przez i\'ieme<')\\'. 

\V akcji kj wzit:ły udział rc')\\'llież rnsyjskic okr(.'.ly. Kano­
nierka ,.Crażdanin" wraz z :~ torpedowcami przybyła na redQ .\rcns­
hu rga. sk,!d dwa torpedowce t1<l~tły sit: pod Svorhe i wzi<Jy pod ogier', 
pozycje niemieckie pod .i\nsekiill. Szczególnie przyk1:ym dla Niem ­
cc'iw było ostrzeliwanie boczne baterii !>od Kanista. gdyż bakria ta 
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była zupełnie bezsilna wohl'c ognia z morza. 
O godzinie 1:1;m powrócił parlamentarz. Hosjanie, zamiast 

poddania siQ zaproponowali rozejm i prosili o przysłanie nowych 
parlamC'ntarzy. Dowódca pułku wysiał dwóch oficerów. którzy 
oświadczyli że strona nicmit'cka na rozjem siQ ,nic zgadza, natomfr1sl 
ohiecujc honornwe warnnki w razie jeżeli półwysep zostanie oddany 
w stanic niezniszczonym. Oficerowie wysłani jako parlamentarze 
pown'lcili o godzinie 1800 z meldunkiem, że nil'przyjacicl zgodził sit; 
na kapilulac.i\'. -

IV c s k a d r a. ,\dmirnł Souchon, dowódca eskadry. 
czekał. zgodnie z instrnkcj:J. z otwarciem ognia aż do chwili, kiedy 
odezw:! si~ baterie rosyjskie. Do południa jednak baterie le milczały, 
prawdopodobnie na sku lek małej widoczności i deszczu. Kiedy jednak 
około południa ukazały si{,' nad Ccn'km chmury dymu. t'slwdra po­
dc'szła bliżej i otworzyła ogiei'1 z własnej inicjatywy. Cerel w dalszym 
ci,Jgll nic odpowiadał. z czego w~·wnioskowano, że ha lcric s:1 już nie­
zdolne do obrony. \Yidz:1c że cel ostateczny operacji został osiągni{,'­
ty, adm. Souchon odesłał dwa pancerniki do zatoki Puckil'j, sam zaś 
pozostał na „Friedrich der (;rosse" 11a wypadek potrzeby wsparcia 
akcji 1:31 pHłku. 

Operacje floty w Cieśninie Irheńskiej. 

Adm. llopman liczył si\'. z możliwości,! czynnej obrony za­
gn')d minowych w cieśninie lrhe1'1skiej przez Hosjan, tym hardziej że 
przieehwycony został telegram rosyjski, wzywa.i:Jcy pomocy floty. 

Celem wsparcia akcji w tym rejonie, dnia 1 G.X. przyhyły 
pancerniki lll eskadry ,,Kronprinz" i „Ki>r1ig" pod dowc')dztwcm 
~ulm. lklmcke i zakotwiczyły pod .:\lidwclis-Turrn. \V tym momencie 
oddziały traulerów tkwiły jeszcze ci:!gle w zagrodach - zagr()(la I 
i 11 zostały już przcnvane, Ili i IV jeszcze nic, i niewiadorno było co 
sil,' znujdzic jeszczl'. za czwarl~!- Poza tym ostatnia wiadomość z pół­
wyspu donosiła o zatrzymaniu t:}1 p. p. pod Anseki.ill, a kanał do 
An,nshurga ,,. dalszl'j swej CZ(,'.Ści podchodził ,tak blisko do wyhrzt·­
ża. ŻP okn;ty t1·,tluj,!CC narażone były na ogie11 baterii lcJdowych . 

• \dm. Schmidt nakazał podejścil' do Arcnshurga tylko 
,,. wypadku zaj(.'cia p<'>łwyspu - ponieważ tego jeszcze nic można 
było przl'wi<lzicć, obaj admirałowie ( Behnckc i llopman) postano­
\Vili zaniechać tralcm.'ania na wvhrancj poprzednio drndze i prze­
nieść prac(.': dalt'j na wsch<'><ł. po;,a zasi<,_'g baterii Cerelskich. \Vohcc 
~ego oddziały trallkrc'>w zostały odwołane koło południa dnia tG.X. 
1 J>r·zpsuni<,'tc Wt now~J l ras\', gdzie rw lychmiasl przyst:wiono do pra­
cy na kilkll odcinkach jednocześnie. 

Okazało si<; to jl'dnak niecelowym. gdyż .i u.z o godz. WOO 
wyjaśniło si\', że ogiei'1 słyszany w kicrnnku Ccn·l 11i<· pochodził od 
Laterii rosyjskich lecz od bomhardowania p<'>łwyspu prz<'Z •l\T eska­
di·f.'. Całkowite wyjaśnienie sytuacji przylli<'>sł podsłuchany radiot('­
legram dowódcy IV Pskadry do szefa sztabu: ,,Nicprzyjacil'l odst~Jpił 
nd obron,· i niszczv umocllicnia". 

l{ozkaz odwoł11.i:!CY zespoły t rałuj:Je<· ,w nowej t r11sic llH' 
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dotarł do wszystkich, na skutek czego powr<'>t do trałowania na tra­
sie pierwotnej nie odbył siQ tak sprawnie, jak należałoby sobie tego 
życzyć. Jeden z oddziałów dotarł wprawdzie w ciągu popołudnia na 
wysokość 1'Iento, ale musiał siQ wycofać na skutek spotkania z „Graż­
daninem" i ;~ kontrtorpedowcami, ktc'ffe usiłowały zniszczyć ogniem 
własne baterie na Svorhc. Tego samego dnia wieczorem usłyszano je­
szcze jedrn! depesz<;: rosyjskt! ze SYorbc, Ż~!daj,!C~! pomocy. 

\V rezultacie wiQc do wieczora dnia 13.X. nie oczyszczono 
drogi przez zagrody i pola minowe dla przejścia floty do Arensbur­
ga; jednakowoż, wobec wyjaśnionej sytuacji na półwyspie i w przy­
puszczeniu że poza IV zagrod,J droga już. hc.-dzie wolna, adm. Behnckc 
nakazał dokoi1czenie trałowania wszystkimi zespołami na pierwotnej 
trasie. 

16 paź dz ie r n i k. \V dalszym pochodzie 1:~1 pułku 
natknfr~to siQ na 42;> pułk piechoty rosyjskiej, który wraz z ofice­
rami poddał siQ. Koło południa zdołano zaj,1<'.· ball'ric.: 1~~ cm. pod 
:\Hipa, tuż przed jej zniszczeniem. Na wiccd1r cały pc'iłwyscp dostał 
siQ w n;-ce niemieckie. Ogółem pułk zabrał do niewoli 120 oficcrc'>w 
i około 4000 żołnierzy, oraz zdobył -10 dział z ogromnq ności:! mate­
riału wojennego. Ba teric Cerclskie znaleziono w stanic niezdolnym 
do użytku - nic ucierpiały one wicJc ani od ostrzeliwania z morza, 
nni od bombardowania przez lotników. Nie zd:!Żono jrdnak zapo­
biec zniszczeniu wszelkich urzqdzcr'l elektrycznych i t. p. oraz usu­
ni<;:ciu zamkbw. 

Zdobycie półwyspu Svorhc zakor'1czylo ostatecznie operację 
zaj<;:cia wyspy Ocscl. 

Zdobycie wyspy Moon. 

O p c r a c j c f 1 o t y. .:\Iorskic siły rosyjskie zgrupo­
wane w :\ioon-Sundzie zagrażały nadal operacjom wojska. Ponadto 
umożliwiały one dostarczanie posiłków na :\Ioon i mogły hyć rów­
nież użyte dla ewentualnego odtransportowania v,ojsk rosyjskich 
w razie niepowodzenia akcji obrony. Siły te musiały został odsuni~­
te od teatru operacyjnego. 

Zanim eskadra opcruj~!ca pod SYmhc dotarła do Arcns­
hurga, adm. Bchnckc otrzymał rozkaz natychmiastowego zaatakowa­
nia sił rosyjskich w :\foon-Sundzic i w zatoce Ryskiej. Po uci:!żliwej 
przeprawie przez pola minowe i przez rejon dziahmia angielskich 
łodzi podwodnych adm. Bchnckc dotarł jeszcze tego samego dnia 
( 1 (i.X.) do wejścia ~loon-Sundu, nastc.-pnego zaś po pokonaniu wiel­
kich trudności przy omijaniu własnych i rosyjskich p<'Jl minowych, 
rozpoczQł o godzinie 1013 atak na siły rosyjskie w :.\Ioon-Sundzie. 
Energiczna walka artyleryjska zakoi'1czyła ~.;iQ o godz. 1 O 10 odwro­
tem floty rosyjskiej przy pozostawieniu na miejscu rozstrzelanej 
i płOIU!CCj „Sławy". 

Posuwanie si<2 eskadry adm. Behncke, wspomagaj~iccj jed­
nocześnie atak wojsk l:!dowych, w gh!b :.\Ioon-Sundu trwało aż do 
dnia 1H.X. 

O p e r a c J e w o j s k a. Nieprzyjaciel, umocniwszy 
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się na wyspie -::\Ioon, stawiał pocz~!tkowo zdecydowany opór ener­
gicznym atakom wojsk niemieckich, wspomaganych przez dzia­
łalność flotylli Rosenberga. Jednakowoż po sforsowaniu przez 
Niemców przejścia przez tamę ( częściowo dzięki oskrzydlającemu 
manewrowi oddziału 1 :{8 p. p., przerzuconego na l\foon od strony 
północnej na barkasach motorowych pod osłoną flotylii ), Rosja­
nie, pozbawieni możności wycofania się drogą wodrn! na skutek 
akcji adm. Bchnckc, poddali się w dniu .18.X. Do niewoli dostała 
si~ brygada piechoty, po dwa bataliony 470 i 471 p. p., pułk pie­
choty es toi1skiej oraz ochotniczy „Ba talion śmierci". \V ręce nie­
mieckie wpadła duża ność dział i pancernych samochodów. 

\Vyspa Dagi> została zajc.:ta przez 17 p~iłk pil'choty pod 
dowództwem ppłk. Kawt:czyi'1skicgo. w dniu 20 października, przy 
czym do niewoli dostało się 730 Hosjan - ponadto w n,'.ce niemiec­
kie wpadła ogromna ilość ma tcriału wojennego. 

Dla dopełnienia obrazu całości warto zaznaczyć, że wy­
sepki Hunćj i Abro zostały - pierwsza w dniu 1 :~, druga 15.X. -
zdobyte przez lotników, którzy zaatakowali załogę wysp ze swych 
wodno-samolot<'>w. Był to pierwszy wypadek w historii, zawład­
nięcia nieprzyjacielskim terytorium przy użyciu wyłącznic sił po­
wietrznych. 

Straty. 
Strnty nicrnieckie wynosiły: 

\Yo j s ko: zahitych :1 oficerów, :>1 szeregowych, 
rannych: {i oficerów, 1:1;, szeregowych. 

l\I a r y n a r k a: 1 :w of i cerów i szcrego\\·ych za bi tych i zaginionych, 
Gł oficerów i szeregowych rannych. 

Okr<.' ty: ,,Bayern", ,,Kurfiint" i } 
1\Jark"raf" . 

t'orp. 11-H8, B-11 l - uszkodzone na mmach, 
transp. ,.C01·sika" 
lorp. S-G.f l - uton~!ł wskutek najechania na min<:, 
transp . .,Indianola" - sl<WJ)t;dow:my, 
lransp. ,,Sangara" J - wjechał na mielizn(.'. 

Mniejsze okr(.'ly: 
1:1 utonc,'ło wskutek najechania na min(.', 

:ł uszkodzone na minach odholowano, 
:1 osiadły na mieliźnie lub na brzegu. 

Poza tyr111 dośc'· duża ilośt'. okr<:l<'>w została uszkodzona na skutek 
dotkni(,'cia dna luh zderzt·nia. 
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POHCCZ:\'IK l\IARYNARKI ALEKS.ANDER KADCLSKI. 

Skutki nierozpoznawania okretów w boju. 
Kajwlaściwszy kierunek nadać można wyszkoleniu tylko 

przez wysnuwanie słusznych wniosków z ć,Yiczct'1, malll'\\T<'>w, a naj­
lepiej z „manc\\TÓw" przeprowadzanych w warunkach najhardziej 
realnych, to jest z ostatniej wojny._ Ponieważ jednak jest to środek 
dostc,:pny tylko dla starszej generacji i tylko w okresie bezpośrednio 
powojennym, reszta offrerów czerpa<'.· musi swe doświadczenie z ćwi­
czeó przeprowadzanych, mimo n:ijwi<,1kszc wysiłki - w warnnkach 
pokojowych, a wicdzQ SWQ w znacznym stopniu uzuprłniać przez 
odpowiednie studia. nic tylko, że si<;'. tak wyraż<;>. il'chnicznc, lecz i hi­
storyczne, ohcjmuj~1ce głównie kilka ostatnich dzicsi~Jtków lat. 

Oczywiście trzeba sobie tutaj zdać spraw~ ze zmienionych 
warunków walki i postc:pów techniki wo.i<'lllH'.i, a to dla odpowied­
niego korygowania nasU\\'afocych si~ wniosków. S:! .i<'dnak pewne 
dziedziny, w których postc;-p dwu czy trzech <lzicsi:Jtków lat nie 
wiele wpływa nu zmianc: nastawienia szkolenia . .Jest to dział szkole­
nia w rozpoznawaniu obcych oknJów, statl-d>\\' i t. p., czyli tak zwa­
nych sylwetek okrc._'tów. I listoria najwyraźniej · wskazuje na skutki 
zaniedbania tego działu w marynarkach slqdinąd tak dobrze szkolo­
nych jak niemiecka i angielska. 

PrzcglQdafoc historie; ostatniej wojny aż trndno czasem 
uwierzyć, że możliwe hyły !::ki(' pomyłki w okr('ś}aniu oknJ<'nv, ja­
kie miały miejsce w wielu s1)t__Jtlrnniach przy najlepszej nieraz widocz­
ności. Oto kilka przykład<'n\·: 

Podczas hit wy poc: Udgolandcm. dnia 28.YII. 1 !H-1. niemiec­
ki kon trtorpedowicc ,.V-187" spost rzcgł o godz, 08-IG dwa cz tero komi­
nowe kn!Żowniki, które wzi:Jł za własne ,,Strash11rg" i ,.Stralsund". 
Ponieważ w dodatku odczytał na tych okr\'.tach niemiecki sygnał 
rozpoznawczy, dopuścił do zhliienia siQ ich na odległość -1000 m. 
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\V rzeczywistości były to angielskie ,,Nottingham" i „Lowcstoft". 
\V wyniku ,,V-187" został zatopiony. 

\V godzinQ później podobny wypadek miał miejsce u Angli­
ków. Około godziny 1000 komodor Kcyes, dowodzqcy łodziami pod­
wodnymi ( na kontrtorpedowcu ,.Lurchcr") spostrzegł 4 angielskie 
lff~!Żowniki czterokominowe i wzi:Jl je za okrQty przeciwnika, wobec 
czego zaż~!dał przez radio pomocy. 

\Vkrótce potem o godzinie 10;'):l niemiecki kn1żownik 
,,Strasburg" z kolei wzi~!ł mały angidski kn!Żownik ,,Arethusa" 
i kont rtorpcdowicc .,Fearless" za silnic,jszcj klasy kn!Żowniki, 

w zwi~!zku z czym odpowiednio zmienił taktykę walki. 

Te trzy wypadki to rewltat jednej tylko małej bitwy, która 
cdbyła siQ w czasie dość dobrej pogody, w dzic1'i, przy nieznacznie 
zamglonym horyzoncie; widoczność do 4 mil. 

Ale podobne wypadki zdarzały siQ i w czasie zupdn'ie do­
brej widoczności. Bodajże najbardziej znany jest przykład niemiec­
kiego ,,Emdcna", kt<'>rcnm wystarczyło przyprawienie czwartego ko­
mina i przemalowanie na barw~ okr<:tów angielskich, hy wejść nie­
poznanym do portu w Pl'nang, gdzie stał rosyjski kr:iżownik ,.żem-
czug". \Vynik ·wiadomy. · 

Pomyłk:! o wielkim ciQżarzc gatunkowym był w czasie 
bitwy jutlandzkiej meldunek. id,Jcego na czde zespołu lekkiego kr:!­
żownika .,Frankfurt", o spotkaniu panccrnild,w angielskich. \V rzc­
~zywistości hyły to kr:iżowniki liniowe Hooda, podczas gdy okrQty 
lHliowe pod dowl'>dztwcm adm.irała .Jcllicoc znajdowały si(.'. w zup<+ 
nic innym kicrnnku. Pomyłki tego typu zdarzały si<: bardzo czQsto. 

Znamy kż wypadl'k formalnej bitwy mi(,'.dzy bratnimi okrQ­
tami. Było to dnia 2(i.\'III. rnt,t r. koło Odensholm (w zwi:!zku z osa­
dzeniem na mil'liźnie kr:!Żownika ,J\lagdclrnrg" ). Przy mglisll'j po­
f:{odzic spotkały si~ dy\vizjon rosyjskich torpedowców i zcspM kni­
zownild)\\'. Na skutek nierozpoznania zaczQła siQ dwustronna strze­
lanina. a torpl'dowce wykonały nawet atak torpedowy. Na szcz~ścic 
torpcdv ch\'hiły. 

~ h1~1yn; zrn')\y razem ncimiecki kniżownik „Tlwtis" zatopił 
))l'Z('Z pomylkQ wła~my statek strażniczy ,,Senator Stranclcs", biorąc 
go za rnsy,iski torpedowiec . 

.Nie,iednokrolnie i ncutntlni cierpieli wskutek pomyłd, 
w rozpoznawaniu. I tak angielska łc',dź podwodna ,.E-11" wystrzeliła 
P~·zcz pomylk(,'. :2 torpedy 11a dui'1ską łc',dź .Jlavmadcn", alho znów 
1:1eniic·cki okn:t strnżniczy ,.:\lckor" ostrzelał przez pomyłk(,"'. szwedz­
k:J ł<',dź podwod11:! .J lv:ikn". przy czym jeden marynarz zo"tał ra­
rnony. 
. . . Sic:gając zaś do najświcższ~·ch \\·ydarzcó wypada zauważyć, 
ze llH·.1ed11okrot11e bombardowanie okr(.'.tbw sprzymierzonych czy ne­
U_tralnych 1w wodach hiszpai1skich hylo wynikiem uierozpoznania 
danego otr<.:tu. 

, \Vypadld)\\' pomyłek w określaniu okn;tów możnaby cyto-
;Vnc bez liku. przy czym z reguły pocitrnały one przykre nast(J>stwa. 
Złu temu niewątpliwie nie da si~ całkowicie zapobiec, tym ni<.'mniej 
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da siQ je wydatnie zmniejszyć przez odpowiednie szkolenie w tym kie­
runku załóg okrQtowych. 

Hóżnorodność typów i rodzajów okn:tów im rc')żnych mo­
rzach, utrudnia dobre wyuczenie siQ sylwetek oknJ{)\\', z drugiej 
jednak strony właśnie ta niejednolitość sylwetek daje możność do­
kładnego i pewnego określenia okr(.'.tU, co może mieć nieraz bardzo 
duże znaczenie. Dlatego też w ostatnich latach daje siQ zauważyć 
,v wielu marynadrnch wyraźna dążność do jak najwiQkszego upo­
dabniania sylwetek okrQtów różnych typc')\\'. \Vidać to wyraźnie na 
przykładzie niemieckich torpedowców, ktc'ffc od roku 1 m 5 i od to­
nażu 500 ton do ostatnich kontrtorpedowce')\\' po 2000 ton, maj:.1 syl­
wetki prawic identyczne. A i obecne „flottenhcgkitcr" też niewiele 
odbiegaj[! od tej standaryzowanej sylwetki niemieckich okrc;tów 
lekkich. 

Podobnie rzecz siQ ma z niemieckimi kqżownikami, które 
mafo podobny wygl:!d, choć co prawda 1w sześ<'.·. niemieckich lekkich 
kn!Żownildrn· mamy aż pi~ć sylwetek. Inna rzecz, że dla odróżnienia 
,,Kólna" od ,,K<>nigsherga" potrzebna jest doskonała znajomość syl­
wdck okn;towych. ~iedostalt-cz11e oricntowanit· si(,'. w syl\\'dkach 
może też spowodować pomyleniP okrQl<'>w dwu odmiennych kat~­
goryj, jak ,,:'\i'1rnberg" i „Dcutschland", kt<')l-c. na pierwszy rzut oka 
Są do siebie podobne ( oczywiście tylko wtenczas gdy si(,'. obserwuje le 
okr(,'.ty z dużej odległości). 

Poza okr(,'tami wojennymi, n'>\\'nież ważne jt•st choć·hy og<'>l­
nc tylko orientowanie si~ w sylwetkach slalkó,,· handlowych, ho jak 
\Yicmy były 011e nieraz używane do celów wojennych, korsarskich 
( Seca<llcr, \Yolf, :\lowc) h~!dŹ dla i!lnych n·l<'>w zwi,Fanych z działa­
niami wojennymi. 

\V Z\\'i~Fku z powyższymi uwagami jasnym si(,'. slajc, że 

maskowanie okr(.'.łc')\\' ( np. jcdnotypowość) jest prohlcmcm, k tórcrnu 
słusznie wicie uwagi poświQca.i~! nickt<'>rc marynarki. Bardzo pomoc­
ne może hyc'.· nieraz przerabianie statkc')\\' handlo\\'ych, lub pomoc­
niczych okn,:t<'>w, prz1_•z dawanie im wygl:!du poż:pla11ycl1 typc')\\' 
oknJ<'>w ,,·oje1111~Th ( np. drcwniaw• działa, wieże i t. p. ), jak to ro­
bili Anglicy w czasie ostatniej wojny - dla zmylrnia niemieckich 
szpil·g<')\v - z wynikie1~1 pomyślnym. Podobnie w grnd11iu 1 m ,t r. 
w czasie raidt1 do zatoki Botnickiej, ~iemcy zmnasl.::owali stawiacz 
min ,.Dcutschland", daj;Jc mu sylwl'lkc.- kr;ri.ownika pall(.'('l'IH'go. 

~aturalnie możliwe s;! i maskowania w mniejszym stylu. 
dorywcze. To też studi11j;g_· syhn·tki okrc.-tów trzeba sobie zdawać 
spra,,·~ jakie szczcgc'>ły daj:i si<: lat wo ,,sfobrykowa<'.·", a jakie łat wo 
zatrzeć. Przecież podobne wypadki bynajmniej nic należały do rzad­
kości. Tak 1w przykład mało jest znany fokt, że przed Coronclcm 
,,Canopus" miał fal!;zywy trzeci komin. 
- Inne zrn')\\' zdarzenie, jakkolwiek })O\\·szechnit· znane, nie 
nasuwa na og<'ił właściwych n·flcksyj. Oto gdy Spec zbliżał si(,'. do Fal­
klandów, z okr(.'.tu czołowego zauważono w Port Stanicy maszty 
trójnogie, kt<'>rc prnl<'m-czas nieomylnie oznacz~1ły kn1żowniki bo­
jowe. Ta ważna obserwacja została zlekceważona - a co z ll'go wy­
nikło - wierny wszyscy. 
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Do tego działu należy też malowanie okn~tu na ' różne har­
'-VY, zależnie od typu okr~tu, jego przeznaczenia i od zaharwicnia wo­
dy morskiej . .Jako typowy przykład różniczkownuia barwy okr\'.tu 
może służyć SJH)S<'}b malowaHia oknJów w niemi.cckicj marynarce, 
która swe okr(,'.ty maluje na kolor jasny .,bojowy", torpedowce na 
kolor ciemniejszy i wreszcie traulery na czarno. 

Typowym znów przykładem zlekceważenia sprawy odpo­
wiedniego rnialowania okn;t<'m· jest żółta barwa kominów rosyjskich 
okr(,'.lc')\v z pod Tsuszimy. Celowniczowie japo{1scy. mimo wrodzonej 
11iższości ich wzroku w porównaniu z europejczykami, i lak mieli 
znacznie ułatwione cclO"wanie do jaskrawo si<: odcinafocych komi­
rnhv rosyjskich na tle nieba. 

\Vobcc rozwoju lotnictwa powstało nowe zagadnienie od­
powiedniego malowania pokładów. 

Dobra zBajom;ość. sylwcl<.'k okr(,'.lów i ogólne orientowanie 
si\'. w wygh!dzic statków, niczlH~dnc jest wszystkim oficerom, poza 
tym zaś sygnalistom, zwłaszcza pdni:1cym służb~ na punktach ob­
senrncyjnych j stallrnch pa I rolowych, dalmicrzyslorn, artylerzystom 
(wużnc przede wszystkim dla celowniczych) i lorpcdyslom (rów­
nież chodzi o celowniczych). 

~a poz<'>r mogłoby si~ wydawa6, że celowniczego niewiele 
winno interesować czy strzela do kontrtorpedowca ::\I, N, czy Z, 
Jednak tak nic j<.'sl. Przecież w hilwic, w kt<'m_'j po każdej stronic 
mamy wic:cc.i niż jeden okr<:t, nieraz si<: zdarzało i jeszcze CZ(,'.Ścicj 

h<:dzic si\'. zdarzać (dymy), że poszczcgc'>lne cdc gin~1 1m pewien 
czas w clunurach dymu przypadkowego luh cdowo wytworzonego. 
A celowniczy winien niezwłocznie rozpoznać swc\j cel. skoro tylko 
wynurzy siQ z dymu, ho strzelanie 1wzypadkowc do edu st1sicdnirgo 
okn~tu h(,'.dzic z reguły gorsze od całkowitego powslrzymanfa sic.: od 
strzelania. 

Znajomość sylwetek jest dziś jeszcze \\'aŻniejsza niż w po­
przednit·j wojnic. ponic,rnż ZL' wzgl(,'.dll na dużą donośność obecnej 
artylerii, ogict'i rozpocznie si<; zwykle niezwłocznie po zaohserwo­
wani11, wi(,'.c nic h(.'dzic czasu na wertowanie skorowidzfnv sylwetek 
okr(.'lc'rn·. A wtenczas nic sposób już uczyi· si<:. Na Bałtyku zaś jest 
to sprawa jeszcze ważn'il'jsza Z<' wzgl<,'.dll na mnicjsq widoczność. 
A z_alem g1·dntowna nauka sylwl'tek okr~tów jest działem n~qH·awdQ 
Wazn \'lll w \\'VSzkoh.'ni11. 

.. · i\ ,iaide mamy środki do osi~Jglli(,'.cia wymienionego celu? 
Niew~itpi;\\'ic 11ajkp~;zym jl'st u m i <' .i \'. t n a ohscr\\'acja danych 
okrQt<'iw. Poniewa). jednak jest to środek dost<:1my tylko przypadko­
\';o, ~muszcni jl'slcśm~; korzystać ze środk<'>w zastc:pczych. Zaliczymy 
do tnch wyświetlanie f'ihrn')\v przcdstawiaj:1cych okr~·ly, najlepiej 
W l'ltehu 'i przv n'>żnvch kalach biegu, na11k(.'. ze skorowidzbw svh\'e­
trl.;:: spisc'rn· n;>L fotc>grafii zamics~CZtlllych w czasopismach ( \\TC­

S,:cic najlepszy ze środl-di\\' zasl</pczych - modele okr(.'tbw, ohser­
Wowa1w ,,, odpowiedniej odległości, na odpowiednim I le i przez lor­
ll<'t k\', Jffz~· zmiennych lqlach hi<'gu. 

l\l c l o d a o k r c ś l a n i a o k r Q t u. Hozpoznanic szc~ 
regu szcz<·g<'>I<')\\' sy!\\Ttki un10żli,\'i nam zaliczenie jej do lego lub 
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innego typu. ,v tym celu niczb(.'.dna jest znajomość niektórych da­
nych charakteryzujących okręt. Określenie sylwetki ułatwi rozpo­
znanie pewnych szczegółów ,vcdług następującego schematu: 

\V i e 1 k o ś ć. Zwykle już na pierwszy rzut oka da się 
określić z pewnym przybliżeniem wielkość ( ,vyporność) okrętu, 
która przez to stanic się pierwszym szczegółem. umożliwiaj,!cym za­
liczenie okrętu do pe,vnej grupy okręt{)\v, jak liniowce, krążowniki, 
torpedowce i t. p. Ponieważ jednak ,vurunld widoczności uniemożli­
wiaj,! cz{,'sto określenie wielkości okr~tu. niezh(.'.dnc jest nawcl w tym 
wypadku hliższc przyj rzcnic si~ okrętowi. ( Niemiecki lekki kn!żow­
nik ,,Regenshurg" był w czasie bitwy jutlandzkiej przez długi czas 
uważany za krążownik typu ,,Derfflingcr", jakkolwiek ten ostatni 
był większy sześciokrotnie). 

K o m i n y. Liczha komin{nv, ich rozmieszczrnic i wiel­
kość, są następnym szczegółem rzucaj,!cym się w oczy. Szczcg<'>ł len 
jednak nic daje sam przez się wskazc'>wek co do kategorii. \V samym 
zaś rozmieszczeniu i wygh!dzic kominów istnieje szereg odmian, jak 
n.p. w wypadku .,:\[arata" o dwu zupełnie odmiennych kominach, czy 
też „Emdcna" z i den tycznymi kominami. 

Charakterystyczna może być opadafoca ku rufie linia komi­
nów niemieckich torpedowców, z równoczesnym zmniejszeniem ru­
fowych komin{)\\', luh też grupowe ( po chva) rozmicszczcnit~ komi­
nów, jak na „Cassard". 

1'! n s z t y. Trzecim szczrg<'>łcm, kl<'>ry daje sit: łatwo za­
obserwow~d: S~! maszty okr(,'lll. Pod wzglc:dcm ilośl'i dzielimy oknJy 
na hczmasztowc ( niektóre lotniskowce) jedno, dwu luh wi(,'cej 
masztowe. Hozmicszczcnic masztów zwykle jest uzależnione od ich 
ilości. w·ysokość masztów, gdy jest ich wi(,'ccj jak jeden, może być 
jed1rnlrnwa (kontrtorpedowce sowieckie), bądź też zmniejszająca 
si~ mnie.i luh wic:cej ku rufie', pod wzgl<,:ckm zaś kształtu mogą być 
proste (z reguły na nrnil'jszych okn,'lach do kontrtorpedowcc'nv 
,vb!cznic) lub złożone, zwykle pancerne, na krążownikach i okrętach 
liniowych. Specjalne formy to maszty trójnogie, haszto,ve ( Admirał 
Schecr) ażurowe ( amcrykai'1skic i argcntyi'1skie ). 

Li n i a p o k ł a d u. Linia pokładu jest czwartym 
szczegółem daj~!cym się łatwo zaobserwować. Może być ona ci,mła 
i pozioma na całej długości ( CryL ;-.;elson ). b~Jdź też ciimła wzno­
s.z,!ca siQ ku dziobowi. jak na „.Jaskółce", lub szwedzkim kontrtorpe­
dowcu „Xonknskjold". Najcz\'.śckj jednak pokład dzieli sic: 1m CZ<;'.ŚĆ 
dzioho,,·~! wyższ:! i rufow[! niż.~z~! ( \Yichcr) przy czym stosu1wk wza­
jemny tych dwu czc;-ści ulega dużym wahaniom. Tak np .. .Pomorza­
nin" ma cz~ść- wznicsiorn! rc'>wn~! 1

/ 3 długości okn;tu, podczas gdy 
,,Dcu tschland" aż 4

/ 5 długości. 
Zazwyczaj wyżej wyliczone ',ZCzcgc'iły sylwetki okrc.:tu wy­

starczą do rozpoznania okrc;:tu. \Y prz~ciwuym razie zwracamy uwa­
g~ na dalsze cechy. 

L i n i a d z i o h u. ~loże si~ wznosie.': skośnic ku dziobo­
wi (\Yichcr ), opadać pionowo (~lazur), lub opadnc.'· skośnie ku przo­
dow.i ( Bałtyk, Schlesicn ). Linia rufy z reguły nic da nam wskazó­
wek w tym wzgl(;'dzic, ponieważ zwykle jest ona mniejsza, mniej 
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v1yraźna i częściowo zasłonięta przez wiry wodne przy dużych szyb­
kościach. 

Ks z t a ł t n a db u d ó w ck. Nie da się ująć w jakieś 
ogólniejsze normy. Należy je rozpatry,vać oddzielnie dla każdego 
typu okr<Ju. 

R o z m i c s z c z c n i e artylerii. Jest cenrn! wska­
zówlq <lla hliższego określenia okrętu. \Vieżc bowiem występują 
w zmiennych ilościach na rnfic, dziobie i cwen tnalnic śródokręciu. 
Poza tym mog~! być umieszczone jedna nad drug~! (Leipzig) lub 
jedna za drugą (Nelson). 

l3 a r w a. Nieraz już barwa może zdradzić przynależność 
pa{istwow~! okrętu. O ile, oczywiście, da się ona dokładnie zaobser­
wować. 

Reszty winna dokonać już zdolność i praktyka obserwato­
rów, których ( specjalnie sygnalistów) nigdy nie za wiele będzie się 
szkoliło w tym kierunku. 
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* 
* * 

Oficer przyszłej wojny. 
( siódmy artyk11ł dyskusyjny) 

:\'ie chodzi o pol(,'gQ osza11cow~u1, lecz o mQslwo i świe­
żość ludzi stoj;}cych za nimi ... żelaZne ~L'ITH na drewnia­
nych okrQlach wygrywa.i:! bitwy. ·) 

~ie je~tcrn marynarzem, ale nim byłem, zreszłt1 było to już 
hanlzo dawno . .Jesll'm .kdnak nadal żolniL'rzcm, a to mi da.le przc­
cjcż prawo zabrania głosu w donioslcj dla nas wszystkich dyskusji, 
jaką pod powyższym tytułem otworzył w marcowym zeszycie ,.Prze­
ghglu :\[orskiego'', ukryw-aj.!CY si~ pod skromnymi trzema gwiazcl­
kami anonimowy .\ulor. 

~ah,ży ~i~ wdzi(2czność .Autorowi za prn·usZL'nie tematu tak 
bardzo doniosłcgo 1 doniw;łość kl<'>rcgo jest jednak u nas zbyt_ CZ\'.sto 
niedoccniaw!, Bez przesady hYicrdzić· można, że prohJt,my wysu­
ni~tc miały zawsz<' i mi('e h<:d:! rozstrzyga_i~!l'l' z1~al'Zl'llie ,,. każdej 
pr<'>bie wojennej. Zwłaszcza narncly, dla ktc'>rych prohh-m wojny jest 
równocześnie prohlcmc1n ich pm'1slwowcj niczawi!.łości. winny oto­
czyć najtroskliwszt! opiclq kadry swych przyszłych dowc'>ddiw, gdyż 
jedynie od ich wartości przecież zall'Żl'Ć h(.'.d•! wyniki walki. Tu dot:1d 
zgadzamy si(.'. najzupełniej z inicjaton'm dyskusji, a zrcszb! któżhy 
się nic zgodził z tak powszechnie 11i('m.al rozumiau:! i wyczuwan:! 
pra,nlą, która posiada wszystkie cechy faktu naturalnego. Nic mogę 
jednak zgodziC:·. si~ z .Autorem, kl<'>ry maluj:!C sylwctkQ ,.oficera przy­
szłej wojny''. ż:1da od tego oficl'ra dakko id:!CL'.i wszechstronności, 
poktcj w skali bardzo WISokil'j ( .. taktyk-inżynil'r-po]ityk-socjolog 
ckonomista-propagator-sportowiL'c-rnarynarz i żołnil'rz'' ). Postawi­
łem sohic skromne zadanie uzasadnienia mego poglądu na lak har­
<lzo pasjonufocc zagadnienie. 

•) Jtingor. Ksi:1żr Piechoty. 
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Szczegółowa analiza elementów. składaj~!cych si~ na osta­
teczny cel działania każdej siły zbrojnej, jakim jest zwycit2shrn -
zaprowadziłaby nas za daleko, poprzeslan~ zatem ua stwierdzeniu de­
cyduj~!cc.i roli, jakt! odgrywa na polu walki ol'iccr-dm,·<'>dca. Zasad­
niczo, w długiej drabinie hierarchii wojskowej c'mr oficer raz odgry­
wa rol~ hardziej czynm!, gdy wysl~JHijc jako dowódca samodzielny, 
raz zaś - hardziej hiern~, gdy wyst~puje jako narz~dzie walki w n~­
ku dowódcy - przełożonego. Dawniej, gdy rozstrzyga.i~Jce nieraz dzia­
łania rozgrywane były ubogimi środkami na małym terenie operacyj­
nym, który r<'n\'noczcśnic był terenem zmagar'i taktycznych - rola 
dowódców pośrednich nic hyla z natury rzeczy wielka. \Y miar~ 
wzroslti poziomu technicznego wojny, zaopatrzl'nia wojsk w nowo­
czesne środki t!czności i komunikacji, w mian~ wielokrotnego wzro­
stu mas ,valczących na olbrzymich nieraz terenach dzfala11 ( dotyczy 
to równicz działa11 na morzu) - rola dowódców pośrednich wzrosła 
do tego stopnia, że od ich wartości zależeć już może nic tylko wy­
konanie zada{i t:iktyewyeh, lecz i realizacja najwi<:kszych i najdo­
nioślejszych nawet plarn'>w operacyjnych najwyższych IW\Yct do­
wództw. Ewolucja poj<:ć, jaka sic; dokónala w drugiej połowic 
w. XIX i pierwszej połowic w. XX, dotyczyła wi<~C przl'de wszystkim 
I'l'wiz,ii zasadniczych poglc1d<'>w ,w znaczenie dowódc<'>w pomniej­
szych i pośrednich. bil'rna rola kt<'>rych wyraźnie ko{1czyła si(,'. ZaczQ­
to ż~i<lać od małych nieraz stopni - czynności niezwyklej, która hy­
la dotychczas 1n·z~·wilcjcm jcdynil' bardzo wysokich szczchli. Od lu­
dzi, ktc'>rych rola szybko wzrastała - zacz~to, rzecz prosta, Ż~!dnć 
też i wi~kszych wartości osobistych, ak w określaniu tych wartości 
popcł11ia110 zawsze dużo bł~d<'m·. .Jedni, na podstawie ll'orl'lycznc.i 
<kfinicji gcniw,zu woje1111cgo, ŻtJdali od zwykłych śmicrll'lnikc'>w 
wszcchstronnw·h zalet umvsłu i charakteru, inni zaś, wvchodzac 
z tcoretyczn);ch założ61 w~nosqccgo sic; poziomu tccirniJ{j wojt,t1-
ncj, szukali 11 ~.wych <lowódcbw ·wysokich wartości intelektualnych 
i dużego w: kształecnia f'achowcgo. .Jak jl'dni tak i drndzy byli 
'': błQdzic. Pierwsi uzyskali zawsze hrzwartościowy paliatyw, tym 
111cbczpiccznic,iszy, że w warunkach selekcji pokojowej, wartości 
cha rak tern, jako trud niej rozpozna walne, uchodziły zazwyczaj oh­
senvacj i i oceny. \Vartości zaś umysłowe, w drodze kompromiso­
wych ustc:pst w ,w rzl'cz tamtych - nic były należycie cgzl'k\\'O\\Wlc. 
I >_n1dzy znowuż, \\·yst1waj:1c na czoło wymagania fachowo-wyszkole­
lllowc - przcprmrndzili sdl'kcjQ jcdnokil'rnnkow:!, nil' doccnia.i:!C 
ro_zst rzygaj:1eyeh tak w pokoju, jak i na wojnic sił duchowych czło­
''-'Ieka. Tak po\\'stala w połowił~ XIX. w. szkodli\\'a doktryna fran­
cuska, napic.,tnowann nichywał:! kksk:J wojska i marynarki francu­
skil'..i w -r. 1870-71. Tutaj też szukać by ,xypadało przyczyn nkpowo­
dzc,:1 or~ża rosyjskit•go w jego zclkniQciu si~ z wojskiem i marynar­
k,! ,1:1 p01'1sk~1, a p<')Źll il'j z a n ni:! nicmicck,J, których doktryna opie­
rała siQ na \\T<~cz odmirnnych zasadach. Z kl~sk. jakie zadawał woj­
sk~, prnskicmu Napoleon, wyci:rnn~li ~icnr.cy daleko id:!CC wnioski, 
kto~'('. w miar<: dokonywanych przcohraże{1 wojcnnych, przekształca­
ły SIQ w pcłn:1 zrozumi<·11ia dla nadehodz:!ccj epoki doktryn~ wycho­
\\'awcz:!. Słusznośt'· hudow:rncj przez siebie doktryny spra\\'dzali 
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Niemcy w szeregu zwycięskich wojen, usuwaj:ic zauważone braki 
i pogłębiając jej zrozumienie nic tylko w wojsku, a później w młodej 
swej marynarce, lecz także w najszerszych warstwach ludności. Po 
przez ·wojny o niepodległość, obie wojny duńskie, wojnę austriacką, 
po przez wojnę z Francją i wreszcie wojnę światow,! doszli Niemcy 
do ścisłego zdefiniowania podstawowych ,vartości dowódcy, doszli 
oni do przekonania, że wartości te S~! tak dalece decyduj,!ce, iż sam fakt 
ich posiadania przez daną jednostkę pom1iiejsza znaczenie istnieją­
cych braków w innych drugorzędnych dziedzinach, dopuszczali więc 
świadomie niekiedy szkodliwy nawet przerost tych wartości zasad­
niczych. \Vartości te były natury ,~·yhitnic duchowej, zaaplikowano 
im jednak cały szereg podstaw rozumowych, które ułatwia.i,! ich 
zrozumienie i przekazywanie dalszym pokoleniom, w formie ustalo­
nej i uświęconej powodzC'niem or<,>żnym tradycji. Za zupełnie mia­
rodajny dla współczesnych pogh!dów niemieckich na wartości, ja­
kie winien reprezentować dowódca, może hyć uważany ustęp wy­
jęty z pracy płk. Buhlcgo, drukowanej w Nr 11:rn ,,~Iilitiir \Vochen­
hlattu" p. t. ,,OsohowoM·, dowbdcy". ,,Osobowość dow{1dcy - po­
wiada Buhle - musi mieć swój podkład w charakterze .... Obecnie 
w ~icmczech dąży się, aby na czele oddziałów postav;'ić rzeczywiście 
pełnych charakteru dowódców, co zohowhizujc do uwolnienia od 
uprzcdzei1 ... Na to wskazywał już przed stu laty Ks. Fryderyk Ka­
rol, który doszedł do wniosku, ahy bardzo wcześnie wybierać z po­
śród narybku młodych oficcr6w takie osobowości, które posiadają 
wysokie poczucie własnej godności i wykazu.i~! ch\'Ć do ponoszenia 
odpowiedzialności. Polecał nas ł\'pnic otoczyć, ich szczcgólrn1 opie kJ, 
aby nic popadli ,v konflikt z wymaganiami karności. Podohne oso­
bowości Sf! wartościowym materiałem na dow<'Hlców, jeżeli tkwi 
,v nich twórcza wola, jeżeli Sf! zdolni do wyczucia i pojmowania 
głębokiej ,istoty rzeczy ukrytej pod zewnc.-trzrni form~!, jeżeli maj~! 
wrodzony pęd do światła i prawdy, zwh!Zany z odwag~!, wierności:! 
dla swych przekonaó i gotowości~! ponoszPnia ofiar. Do tego trzeba 
nic tylko w:vsokicgo umysłu, ale przede wszystkim 0<hYażncj i szla­
chetnej duszy ... Kto w obliczu śmierci powinien ponrn;i{~ cic:żl«J od­
powiedzialność, ten musi już w czasie pokoju wy<'.·wiczyc'~ si<,> w całko­
witym jej ponoszeniu. Jeżeli sic: nic pozwoli dowódcy rnzwin:1ć 
pot<,>gi jego osobowości i nic wyzwoli si<; j<'j w czasie pokoju, to 
trudno spodziewa{·, si<: od niego, ahy w najgroźniejszych chwilach na 
wojnic mógł si~ w:vkazać SWQ sih! woli. \Vo,ina ~wiat owa, podobnie 
jak poprzednie, wykazała, że największy trud, jaki przysparzaj~! prze­
łożonym w czasie pokoju niewygodni, ale o silnej osobowości i wier­
ni swym przekonaniom dowódcy-podkomendni, opłaca si<,> w obliczu 
nieprzyjaciela, zwłaszcza jeżeli chodzi o żc>łnicrza samodzielnego, 
o gon!cym temperamencie, z wrodzonymi zdolnościami i wielkim 
poczuciem odpowkdzialności" . 

.Tak widzimy, S,! to streszczcmc poglądy wychowawcze całej 
plejady konsekwentnie myśh!cych i pracufocych wychowawców nie­
mieckich, od Scharnhorsta pocz~!wszy, po przez Clausewitza i Gnci­
scnau, ~liifflinga i :\loltkcgo, Schlieffena i Ludcndorffa. Scharnhorst, 
a po nim Clausewitz zwłaszcza, położyli olbrzymie zasługi w wycho-
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waniu oficerów· pruskich, przez wpojenie im wspólnej doktryny, nic 
drogą kursów eliminacyjnych, łami~!cych czQsto osobowość oficera 
przez wytwarzcnic ahnosfcry strachu przed pedagogiem, utożsamia­
j~!cym nieprzyjaciela o tyle groźniejszego, że a priori niepokalanego, 
lecz drogQ wskazania niezwykle atraktywncgo dla wszystkich i osią­
galnego celu - demokratyzacji m~!drości, zdrowego rozsądku, a na­
de wszystko honoru i dzielności. 

Niemniej wydajn~! okazała siQ wieloletnia praca l\Ioltkego. 
\YysuniQcie tezy wysokiego poziomu przeci(.'tnych wartości korpusu 
oficerskiego armii i marynarki niemieckiej poci~rnrn!Ć musiało za s0-
h:1 znaczne ust(,'pstwa centralnych władz wojskowych i morskich na 
rzecz zasady szerokiej i czynnej inicjatywy prywatnej, tej nieod­
h~czm·j cechy pełnego m(,'.skicj energii, dumy i ambicji osobistej niż­
szego dowc'>dcy, który powołany został do rozwiązywania dylcma-
1<')\\' pola walki nic tyle drow1 studi{)\v analitycznych, lecz przede 
wszystkim drow1 żywiołowych, a wi(,'.C nieskomplikowanych odru­
chów swego temperamentu. I tutaj właśnie nie mogQ si</zgodzić 
z Au torem pi(Jrncj pracy inauguruj~1cej 1wszt! dyskus,iQ, co do zna­
CZ('nia analizy, od · umie.i\'tności przeprowadzania której uzależnia 
Au tor wartość oficera. .Jest to słuszne, k·cz tvlko w odniesieniu do 
wy.i~!tkowych ludzi, stoj:!cych na wyt,okirn ~ szczeblu dowodzenia 
(mniej słusznym jest taka zasada w odnirsicniu do wysokich nawet 
szczcblów dO\vództwa morskiego, hion!ccgo bezpośredni udział 
w hoj u). Powyższe oczywiście w żadnym stopniu nic pomniejsza 
~vartości „strony rozumowej i naukowej" dowodzenia, nadajt!C jej 
Jedynie charakter raczej wyszkolcniowy. 

Jednolitość, doktryny osi~rnniQlc! została u Niemców w try­
hic celowej polityki personalnej oraz celowego systemu nauczania 
i studiów. Obok nauczania na podstawie dość skromnych progra­
m{)\v • ), propagowano wsz(·lkimi sposobami odwag(,' cywilrn! i lojal­
ność, surowość i koleżcóstwo, hczwzglc.-dność i twardość, amhic,iQ 
I dum\'., żołniersk~! skromność i kult dla bohaterstwa. żywiołowość 
P<>d<'jmowanych decyzyj i spo1d>j w ich realizowaniu. 'f<.:})iono fircy­
kostwo, służalczość, karierowiczostwo, tchórzostwo, podnoszono 
Hmhicj~ osohist:! oficera, przez niezwykle liberalne traktowanie in­
<lyw_idunlnych jego wartości czy podejmowanych przezcó decyzyj, 
J)od,1<:to propagand~ wojska, marynarki i ich korpus<'iw oficerskich, 
przedstawiając je społeczc11stwu jako idealne zespoły o niczawod-

·) Ostra selekcja naukowa odbywać: si~ powinna jedynie na szcze­
blu zasadniczej szkoły oficerskiej (podchorążych) i wyższej szkoły wojennej. 
Po,za tym sprawdzianem wyszkolenia oficera winna si~ stać sama służba, 
ktorej wyniki posłużą za podstaw(; do jego oceny i pod tym wzgl(;dcm. Za­
sad;~ taka nic powinna oczywiście wykluczać studiów doskonal:}cych, w po­
st:!c1 rozmaitych kursc'iw, ktc'>rc jednak muszą nauczać, a nic klasyfikować Ju­
~lz1 w sposób tak powicrzchow.11y, jak to ma miejsce w niektórych armiach 
1 _marynarkach. Zagadnienie powyższe ł:Jczy si(; bardzo ściśle z niezl>(,'dn:} ak­
<'J_:1 UJ>roszczcnia ,vszclkich przepisów i instrukcyj, dotyczt}cych tak wyszkolc-
1_11a tPrhnicznego, jak też i wyszkolenia bojo,yego korpusu oficerskiego. że du­
Z~l- m_ożna zrobi{ pod tym ,,~zgl(;dcm świadczyć może przykład znów artylc­
ru n_1e1~1icC'kicj, kt<'>n·j instrukC'je strzeleckie, np. w poró,,·n[lniu z innymi, są 
zadziwiajt}co proste. 



nych wartościach moralnych. l\lctody te, jako kraiicowc, wyrobić 
musiały u oficerów niemieckich uczucie hczwzglQdnej ))C\\'ności ich 
autorytetu i ogromnej :,wohody działania, ujarzmionych jc1dynic przez 
tward~! i sztywne! dyscyp:inQ zcw11Qtrz1w (dryl). Z chwit! gdy zc­
W11Qtr2na strona karności ustawała, dO\vódca niemiecki odzyskiwał 
niemal zupełną swolwdQ decyzji, kt<'ira w wi<;'.kszości wypadld)\v 
tylko dlatego nic była szkodliwe!, że wykraczała poza ramy dyscy­
pliny w sensie wyb1cznic pozytywnym, rcdukufoc wic:c znacznie mo­
żliwość. swego t,zkodliwcgo oddziaływania na całość y;ysił!_s.{>w po­
dejmowanych przez członków zespołu, wychowanych ściśle w zasa­
dach tej samej doktryny. 

Dla tym kpszcgo zrozumienia powyższego zagadnienia wy­
starczy tylko W!,kazać na antypodQ typu omawianego. \Vyohraźmy 
v,iQc sobie skutki „inicjatywy" 1wgatywnej dowc'><lcy, kl<'1ry nic spró­
bował nawet wykonania powierzonego mu zadania, lub też pod.ic!ł 
wykonanie zadania bez przekonania. hez chQci wykonania go jak 1wj­
lcpiej. Jeżeli wiQc ohdarzcni niczwykh! inicjatywc! oficerowie prus­
cy czQsto stawiali swl' dowc'><lzl\ya wobec fakil'>w dokonanych, to 
trzeba p~1miQtać, że ich pozytywna inicjatywa po,\·oływala ich do 
y;ykmwnia pracy z:t\Yszc wi<;kszc,i · niż nakazywał ohowic1zck czy też 
rozkaz. O ile wi(,'.C można poddać krytyce tczQ inicjatywy niemiec­
]dej, to jednak należy si<; zgodzie.'.:, że l'Z(TZcJ \\T<;cz nicmoż]iw~! jest 
ustalenie jakichś polo\Yicznych zasad wychowawczych. Cen. Balck ·) 
powiada, że „przykład oficPrów ,v czasach pokoju, niczawszc ule­
głych podwładnych - posiadał wpływ rnzstrzygafocy''. Typ wy­
chowawczy, jaki zamierzamy stworzyc.'.·, winien mit·<~ sylwctk<; skoi'1-
czorn1. Samo ,~ycie złagodzi krai'1cmYośc.'.~ tej sylwetki. Stwarz:1j:Jc pa- . 
]iatyw - nie uzY~lrnrny żadnych wY11ikóY;, zwłaszcza nic uzyskmnv 
wy1.1ild>W pozyty.wnych: jak nic uzyskała ich\\' I'. 1870-71 arn1ia i flc;. 
ta francuska, dmd1dey kt<'>ryeh, posiadaj:1c rozlegle wykształcenie fa ­
chowe, hyli pozhawirni wszelkiej s;imodziclnośei, inicjatywy, tlili też 
nie posiadali poczucia odpowil'dzial11ości za swe czyny i dt'cyzjc. 

Doktryna wychowawcza, a co zah'm idzie i wojenna car­
skiej Hosji. wytlm<;ła sohi(' inne zupełnie cele. ktc'>re ll'żały przeważ­
nie w płaszczyź11i(~ nauko\\'o-wyszkoknio\\'c,i. ~i<' praca istotna \\" te­
renie dt 1cydowała o kwalifiirnwaniu oficera, lecz .i<'go przygolo\\'a11ic 
fachowe, tcoretycz1H'. Jeżeli dodamy do tego niebywały protl'ke.io-
11izrn, slużalczoś<'.: i lii11rokratyzm. obok jawnl'j niemal korupcji, ja­
]-:ic szerzyły siQ w wyższych warstwach społeczci'1stwa rosyjski<'go -
stwierdzić łatwo zdobmy, ŻP w atmosferze, jak! stworzono, nic mbgł 
si~ wytworzyć typ prnwdzi\Yic dobrego dowc',dey. \Y:irtości fochowc, 
nawd jcż(·li naprn,\·d<; istniały. mogły \\' tych w~1rt111kach posłużyć 
jedynie za odskoczni<; do nil'umotywowanc,i \\'_Ynwganiami moralny­
mi kariery. ~Inil'j wi~'Cl'j te same kryteria istniały we Francji w prze­
de dniu wojny w r. 1870. 

Szkoda, że Autor „Oficera przyszłe.i wojny", nic chce doce­
nić nalt,żyeic wniosld)\v wynika.i:!cych ze studic'>w historycznych. 
Historia nic ogranicza sit: do krotoclt\\'ilnego pobytu kapit:rna nel-

·) IL1kk. Jlrzeol,rażenia taktyki \\' czasie wojny światowej. 
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sonowskicgo na pokładzie współczesnego nam kontrtorpedowca. To 
w ogóle nie jest żadna historia. I listoria si<;'. nic zajmuje zagadnie­
niem „cohy było - gdyby było", lecz tylko „co i jak hyło a dlaczego". 
Historia wojen nie służy też do stwarzania niezawodnych „szymlów" 
taktycznych czy operacyjnych, lecz uczy nieśmiertelnych praw woj­
ny, kl<'ffc po przez wszystkie wicki, aż do czasów najnowt,zych, na 
pierwszy plan wysm\·aj~! wartości moralne człowieka i stwierdza.i~! 
niezbicie drugorz(.'dną rol~ wszystkich innych czynników, nic doce­
niać których, rzec.z prosta. nic można. N.p. Clausewitz, a za nim Co­
lin, twierdzili, że „rozhi<'>r najpi<;knicjszych, najhardziej decydują­
cych działm1, o ile nic były one dziełem ludzi wyjątkowych, dopro­
wadzi nas do odkrycia ich źi-ódła w nami(,'lności raczej niż w wyra­
chowaniu", dodajmy w odruchu raczej niż w rozważaniu anali­
tycznym, w chraktcrzc dowódcy raczej niż w jego rozumowaniu. 
Skoro wi(,'c działania, majQcc rozstrzygać o naszt'j przyszłości, mu­
sz,J hyć uzależnione od charakteru naszych przyszłych dow6dc<'>w -
v;ydaje si(,' rzecz:) konicezn:J s z 11 k a n i c w l a ś n i e t y c h 
c h a r a k t c rów, skoro wszcehst ronnoś<'.· zalet Judzkich jest fikcją. 

Szukajmy wi\'C ludzi! .Jak dziś tak i dawniej istniało roz­
graniczenie czynności dow('>dcy okr(,'tll i nawigatora lub mechanika. 
Nie znaczy to wcale hy dow{,dca miał hyć ignorantem w dziedzinie 
nawigacji luh kclrnild okr<;:towcj, po prostu jego nastawienie musi 
hyL~ zupdnic inne, musi być on odci:Jżony z całego hafastu, który 
w chwili decyduj:Jccj l>ylhy przygniótl jego dccyzj(,' i uniemożliwił­
by wyzwolenie jego rnergii . .Jak dziś tak i dawniej puszkarz podkgal 
picchurnwi „nieświadomości,! spraw puszkarskich i rzeczy ogni­
stych", a genialny artylerzysta :\'apoleon - czynił dużo głupstw do­
wodz,ic wielkimi jednostkami pi<'choly w Italii ( 17D-l ), nim znalazł 
sw:1 własną . .lecl111ik<,: dowodzenia" i Z\\')Ti(,'żania ( 17H(H)7 ). Na nic 
jednym kursie doskonalącym czy eliminacyjnym zdyskw~llil'ikowa­
nohy Bonapartego za rzekome nieuctwo w „analizie taktycznej" 

_i długo \Yielki musiałby si\' starać wykazać drewnianym hclfrrom 
swe wspaniałe człowiecze wartości. 

Nic t(,'dy clrogn ! .Jako ,,szczur l:!dowy", zawsze z nabożnym 
uwielbieniem patrz(,' na młodych oficerów naszej l\larynarki, tej 
ucieleśnionej wizji naszych „srn',w o szpadzie", to też nic dziwnego, 
Ż(' pragrn;, hy tych kilka sł<'>w na marginesie artykułu dyskusyjnego 
skn·ślonych. przyczyniły si<.: choL· w drnlm('j cz(,'ści do tym szyhsz<'go 
W:;talenia naszej rodzinwj polskości doktryny wychowawczej, lak na 
morzu, jak na tplzic i w powietrzu. ~ie bójmy si\' stworzenia ,.ka­
sty" - km;ta „nrnirh<'>w morskich" i dżentclmcnc',w owianych zapa­
łem, ('IHTgi:J i honorem - jak chce Autor - nikogo nic zgorszy, 
}~cz skupi woł:ól siebie najlepszych, najszlachetniejszych Połald,w. 
I yłko kasta oficerska, pomyślana na wz<',r rosyjski czy austriacki, 
hyłahy nie do znicsi('nia na tk naszych aspiracyj narodowych i spo­
łecznycl1, nawet. gdyby odpowiadała ona wymogom ,JachO\vym". 
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Wiadomości techniczne. 
KAPITAN :\IARYNARKl \V ST. SP. INż. J<'>ZEF WOźNICKI. 

Kompas magnetyczny w roli zastepcy 
kompasu bijkowego. 

Od czasu zaprzestania budowy drewnianych okr(.'tów 
wojennych i Jffzcjścia do stalowego ich budownictwa. 1·adykalnie 
zmieniła sil,' sytuacja kompasc')\v magnetycznych, znajduj:g.·ych siQ 
na tych okrc.-tach. Zmiana ta wypadh oczywiście na niekorzyść 
wspomnianvch kon10>asów, albowi<·m pot(,'Żne masv żdaznvch i sta­
lowych CZ(.'~ci okr(.'tu, poważnie zniekształciły WJ>ływ magnetyzmu 
ziemskiego, ktc'ffy z natury swego pochodzrnia jest i b(.'.dzie zawsze 
jedynym prawomocnym czynnikiem do zorientowania r<'>ży kompa­
sowej w południku magnetycznym. 

Szeroko stosowa~w środki kompensacyjne nic zawsze zdol­
ne s:! do zncu tralizowania · szkodliwego wpływu magnetyzmu okr(.'­
towcgo. \Y miar(,' posuwania si(,' w gł~1h oknJu, warunki magne­
tyczne dla znajduj:!cyd1 si(.' lam kompas<',w pogarsz~•.i•! si(.' do tego 
stopnia, że sztuczna ich kom1wnsacja przcciwmagncsarni staje siQ 
coraz lrudniejsz:.! i coraz mniej sku teczn~!-

Po<l tvm wzgl<_'.dcm w na,ikpsz<'j sytuacji znajduj:) siQ je­
dynie kompas·y, umieszczone 1m zcwn<_'.trznych. cz<:ściach okrc:tu, 
w miejscach jaknajwyżcj położonych od kadłuba. Kompasy te po­
siadają najwi(.'ksz:! wartość nawigacy.irn! i dlatego w praktyce wy­
h1cznic są używane z pełni:! zaufllnia do ich wskazai'1. .Jednakże tech­
nika żywotności współczesnego okr(.'.tll wojennego wymaga obecności 
nic mniej prawidłowo wskazuj:1cych kompas{)\\' i Wl'wn:1trz .i<'go ka­
dłuba. Szczcgblny wypadek trj konieczności zachodzi na łodzi pod­
wodnej, podczas pływania w stanic zm111rzonym. Korzyst:1nii.~ ho­
,viem w tych warunkach z zewrn:trznego kompasu jest wielce utrnd­
ni<mym, a czasem nawet niemożliwym, gdyż j<'st on ni<'dosl<:pny dla 
załogi, hermetycznie zarnkni(.'łcj we wn(.'t rzu łodzi. Pozostafo wi(,'c do 
dyspozycji jedynie wcwnt:trznc kompasy, ktc'm.', z powodu ciasnoty 
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m1cJsca i otaczających je w bezpośredniej bliskości mas żclazny~h: 
przewodników, silników elektrycznych, podlegają tak wiclk1q 
i zmiemwj dewiacji, że w praktyce nic nadaj~! się do użytku. 

Te oto okoliczności i przyczyny pośrednio przyczyniły siQ 
do epokowego wynalazku kompasów żyroskopowych, niezależnych 
zupełnie ani od magnetyzmu ziemskiego, ani też okr(.'.towcgo, a dzia­
ła.i~!cych jedynie na zasadzie dynamiki ruchu wirowego żyroskopu, 
czy inaczej mówi~!C hąka. "\\!prowadzenie tego wynalazku do użytku 
okr\'tÓw wojennych, a zwfaszcza podwodnych, przyniosło nieocenio· 
11e wprost korzyśc.i dla podniesienia ich zalet nawigacyjnych i tak­
tycznych, a to z nast(,'J>llj~!CYCh przyczyn: 

1. Umożliwiło przekazywanie wskazm'i kompasu zasadni­
czego ( t. zw. matki) dla całego zespołu kompasów wtórnych, czyli 
powtarzaczy, rozmieszczonych w dowolnych miejscach okn~tu, tak 
zewnątrz jak i wcwn:.1trz jego. 

2. Umożliwiło wprz\'gni\'c.ie tegoż kompasu do wspc'>ldzia­
łania z różnymi pomocniczymi mechanizmami, służ~!cyrni tak dla 
cel<'>\V nawigacyjnych, jak i hojowych, jak to: do automatycznego 
sll'row:rnia, do wykreślenia kursu okr~towcgo, do uzyskania w polu 
widzenia peryskopu stałej linii w przestrzeni, do radionamicrz:rnia 
i podsłuchu, do kierowania ogniem artyleryjskim itd. 

:ł. l~możliwilo zaprowadzenie na okr\'.tach wojennych „dy­
scypliny kompasowej". Zamiast szeregu oddzielnych kompasów 
rnagm,tycznych, d1:iałaj:Jcych na własrn! nJ;:~ z różn:i dokładności:}, 
zależnie od wanrnków i miejsca ich ustawienia, uzyskano zgrany 
zespM kompasc'>w r11cchanicznych, działaj~1cych podług dyrektywy 
swojej centrali - kompasu zasadniczego, z jednakową z nim do­
ldadności:J. 

Pomimo tak druzgocące.i przewagi kompasu żyroskopowe­
go nad magndycznym, ma ten ostatni na swoj:! obron~ jeden ważki 
~1rgunwnt z punktu w,idzcnia taktycznego, a mianowicie: kompas 
ten jest w każdej dowolnej chwili gotowy do użyda. ,\'{>wczas gdy 
kompas b:1kowy, ahy doj·;ć do sianu gotowości potrzebuje stosunko­
wo długiego okresu czasu, sic:gającego niekiedy kilku godzin. Nawet 
\\" razie clnvil.owego unicrnchomicnia, b~<h!ccj już w działaniu cen­
trali żyroskopowej, z powodu jakiegoś uszkodzenia, cały zcspc'Jł kom­
pasów-powtarzaczy i przyrząd<'!\\· bojowych z i:.1 ccntrnlą z,viąz:.mych, 
zostanie niezdolnym do użycia przez dłuższy czas jrszcze po usku­
kcz11ic:11i11 naprawy i }Hmmvnym uruchomieniu centrali. 

. \Vzgl:Jcl łcn zaclecydownł, że każdy okrc:t zaopatrzony w ze-
spoi 1,ompasu l>.Jkowego, musi posiada<'.~ z:isl(,'pczy zcsp<'>ł kompas<'>w 
rnagn<'I vczn,Th . 

.,, zm:hodzi lcrnz pytani<', czy zast<2pstwo kompasu h~Jkowcgo 
P1'ZC'Z magndyczny powinno iść drog~J dcccnlralizacji, jak to si\' do­
tychczas po,,·szechnie stosuje, czy też drog:J centralizacji? 

Pierwsza z tych drbg może być stosowan:1 przede wszystkim 
na okrc.-taeh nawodn~·ch, gd;,;ie warunki dla kompas<')\Y magnetycz­
nych s:1 o całe ni<'ho ll'pszc niż na okT(,'tach podwodnych. Droga cen­
I r~llizacji polega na tym, że w paru ważniejszych pod wzgl(.'ckm na­
wigacyjnym miejscach okn:tu, ohok znajdu.i:icych sil,' tam powta-
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rzaczy kompasu hąkowego, ustawia si~ samodzielne kompasy magne­
tyczne. Taki system zash,'pstwa jest tani i nic przedstawia żadnych 
trudności technicznych. 

Droga ccn Lralizacji polega na zastąpieniu całego zespołu po­
wtarzaczy zasadniczego kompasu h,1kowego przez podobny zespól 
powtarzaczy jednego tylko głc':,wnc~o kompasu magnetycznego na da­
nym okr\:'cie. Jl'st to najszcz(,'.śliwszy sposc',h rozwiQzania kwestii kom­
pasowej dla bojowych okr~tów w og<'>lności, a dla lodzi podwodnych 
w szczególności. - ł~1czy on bowiem w sobie wspomniane już wyżej 
zalety ohu rodzajów kompasów: h:1lrnwego - przl'kazywauic na ocllc­
głość, oraz magnetycznego - natychmiastowa gotowość użycia. 

Ze wzgl~du na doniosłość. tego sposobu za~,uwicnia kompasu 
b:1kowego, rozpatrzmy tu jak ten problemat został rozwi~Jzany 
w praktyce. 

Dotychczas mamy jedynie 2 sposoby rozwi:izania, a miano­
wicie: optyczny i elektryczno-mechaniczny. Pierwszy z nich ma za· 
stosowanie jcd~·nie na łodzi podwodnej i to w bardzo skromnych roz­
miarach, drugi natomiast może być stosowany na wszelkiego rndzaju 
ckr(,'.tach w jak najszerszym lego słowa znaczeniu. 

Sposób optyczny polega na tym, że wskazania gł<'>wncgo 
kompasu, znajdu.i:!ccgo sit,'. 11a pomoście łodzi pod\\'odncj. przekazy­
wane s,! drog,1 optyczn,! do jej \\'11(,'.trza, za JHHnoc,! sp('cjaln('j rury 
.zaopatrzonej w odpowiedni układ szkieł optycznych. Zasic:g tego ro­
dzaju przekazywania jest bardzo ogra11iczo11y, ze wzglc;du na wiel­
kie straty światła przy załamywaniu si\'. i prz<'chodz('niu promi<'ni 
świl'llnych od n'>ży kompasu magnetycznego do źrenicy wyjściowej 
wspomnianrgo układu optycznego. Tak na przykład prc'>lJy rozgałQ­
zienia optycznego od kornpw;u gł<',wncgo do kilku miejsc łodzi pod­
wodnej, dawały z reguły niedostateczne wyniki: obrazy wskazaó ró­
ży magm,tycznej hardzo zaciemnione, i trudne do odczytywania. Tak 
czy inaczej sposc'>b przckazywania optycznego wskazai'1 kompasu 
tł('>wnrgo nie zast(,'.pujc całkowicie zespołu kompasu h,!kowcgo, gdyż 
niemożliwe jest h! drog:! wprzc,,gni<,'cic n',ży magnetycznej do wsp<'>ł-

. działania z pomocniczymi przyrz,Jdarni dla obserwacyj i pornian',w 
kicrunkowvch. 

S1>os<',b dcktro-nwchaniczny polega na prz('kazywaniu ru­
chc'>w jednej róży magnetycznej całemu szeregowi n',ż nwehanicz­
nych. Dzieje siQ to drog,J, czc:ściowo elektryczn,! ( na zasadzie mostku 
\Yhea tston'a ), cz<,'Ściowo zaś mec han iczrn! za , pomocą sprzc:gła roz­
dzielczego i walów gic.:tkich. Zasic.:g tego rodzaju przekazywania jest 
ba rdzo rozległy i \\'SZ('Chs t ronny, a użytl·cznoŚĆ'. jego w st·nsic na wi­
gacyj nym i bojowym j(·st bez porc',wnania wyższa od przekazywania 
optycznrgo. 

Pierwsze udatne pn',by zastosowania na łodzi podwodnej 
sposobu dl'ktro-mechaniczncgo przekazywania wslrnzat'1 wsadniczc­
go kompasu magndyczncgo, były dokonane przez z11an:1 w świecie 
nawigacyjnym angil'lsk:! firm\' r I u g h c s'a, na instalacji zlrndowa­
ncj według pomysłu wybitnego jej konstruktora w dziale kompaso­
wym, niejakiego Ilolrncs'a. Jego kż imirniem nazwany został len no­
wy typ kompasu magnetycznego. 
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Ze względu na to, iż kompas Holmcs'a daje możność całko­
witego przejęcia funkcyj, spełnianych przez zasadniczy kompas hq­
kowy na łodzi podwodnej, należy mu poświęcić wi~cej uwagi i za­
znajomić szerszy ogół marynarzy podwodników o budowie i <lzfała­
niu tego kompasu. 

Ostatni model tego kompasu nosi nazwę: ,,H o 1 m es l\l a­
st c r Su hm ar i n e C o m p u s s .M a r k ll". 

Cala instalacja tego kompasu składa się: 

1) z k o m p u s u g ł ó w 11 e g o (magnetycznego), 
który powinien hyć ustawiony na zcwn:1trz łodzi podwodnej w naj­
dogodniejszym miejscu pod względem warunków magnetycznych. 

2) z rury łącz n i ko ,v c j (wodoszczelnej i wytrzy-
małej na ciśnienia podwodne), pomil,;'.dzy kompasem głównym a wrn;­
trzcm łodzi podwodnej. 

:1) z m c c h a n i z m u n a w r o t n c g o, poruszanego 
za pomoc:1 silnika elektrycznego (przetwornicy), 

„.1) z p o w t a r z a c z y mechanicznych, ustawionych 
w dowolnych miejscach wewn~!łrz łodzi podwodnej. 

Prz<·jdzi<'my teraz do opisu każdej z wymienionych części 
składowych instalacji: 

K o m p a s g ł ó w n y ( rysunek 1-szy i 2-gi): składa się 
z podstawy ,v postaci skrzynki wykonanej z lmJZll, hermetycznie 
zarnkni<Jej takąż pokryw:!, zaopatrzon:1 w gruhe szkło, celem umo­
żliwienia bezpośredniego odczytywania wskazaó róż kompasmvych. 

U dołu wcwrn1trz podstawy umocowany jest hęhc1~ kontak­
towy ( 1) z osią ( 2) karuzeli ( :) ) i systemem k<'>ł Zl,;'.hatych ( 4 ), slużw 
cych do obracania karuzeli w azymucie. 

\V widełkach ( f>) karuzeli na kardanowym podwieszeniu 
umieszczony jest hn1zowy kociołek kompasowy (O) na którego zc­
wrn,:t rznyrn obwodzie g<'>rnym znajduje si~ płaskie koło azynrn tal­
nc ( 7) o podziałce podobnej do podziałki normalnej róży kompaso­
wej. Koło to nazwiemy róż :! m c c h a n i cz n ~! (7) kompasu 
gUr\.~I!ego. Hóża mechaniczna wraz z kociołkiem stanowią jcdn:! 
c.:ałosc. · 

\Ve,,·rn!trz lm!zo,,·ego kociołka kompasowego ( G) znajduje 
s!\'. na stałe z nim zwi:!zany drngi nieco mniejszy kociołek całkowi­
cie wykonany ze szkła. ( 8) \V os.i tego kociołka wmontowana jest 
szklana podstawka rurkowa w postaci li kry T (n), wc,vn:1trz której 
przechodzą:) platynowe elektrody (10). (11) i (12). Dwie syme­
tryczne elektrody (10) i (12) wystnfo na z<.'Wll:!trz rurki, środkowa 
zaś ( 11 ) ł:1czy si\'. ze złotą n<'>żlq ( l ;) ), za ko{1czoną u góry rubino­
wyrn łożyski<·m. na którym zawieszona jest swodohnie lekka róż a 
m a g n e l y c z n a ( 1-1) o średnicy t rzykrutnie mniejszej od róży 
inechaniczncj ( 7 ). H<'>ża magnetyczna zaopatrzona jest w ~ krótkie, 
lecz stosunkowo gruhe magnesy ( 15) w szklanych opra,,:ach, oraz 
\V 2 szklane pływaki ( 1 (i) dla zmniejszenia tarcia trzpienia róży 
0 łożysko rubinowe. Kociołek szklany wypełniony jest płynem alko­
holowym, zlekka "-akwaszonym w celu lepszego przewodnictwa pn!­
du dcktrycznego. 
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KOMPAS GŁÓWNY 
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Róże, mechaniczna i magnetyczna 

Rysudek Nr 2. 
i 

Kociołek ~ompasowy 
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Do zewnętrznego obwodu róży magnetycznej przymocO\vane 
są symetrycznjf: 2 platynowe łukowe przewodniki ( 17 ). równoległe 
do tego olnvodu ,v bardzo bliskiej od niego odległości. Przewodniki 
te służące też za elektrody posiadają odprowadzenie platynowe do 
platynmvego pierścienia przewodz~!cego, umocowanego wewnątrz ra­
my nośnej róży magnetycznej. 

\Vystającc koi1cc elektrod ( 10) i ( 12) zagiQte są pod pro­
stym kątem do góry w ten sposób, że przy obracaniu kociołka, elek­
trody te h<2ch! przesuwały siQ wzdłuż łukowych elektrod róży magne­
tycznej w bardzo bliskiej odległości, lecz nigdzie nic dotykającej ich 
(przewodników). 

Każda z trzech elektrod kociołka kompasowego posiada od­
prowadzenie do jednego z trzech pierścieni kontaktowych osadzo­
nych na osi karuzeli w hQlmic kontaktowym ( 1 ). a mianowicie: elek­
troda ( 12) do górnego pierścienia ( 20 ), elektroda ( 1 O) do środko­
wego pierścienia ( 1 O) i \Vrc'szcie elektroda ( 11) do dolnego pierście­
nia ( 18 ). Do pierścieni tych przylcgajr! ;~ pary szczotek wQglowych 
od których odchodzą przewody na zewm!trz podstawy kompasowej. 
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R u r a ł ą cz n :i k o w a ( rys. 3 ). Jest to zwykła rura 
metalowa o średnicy około 8 cm., lecz wodoszczelna i wytrzymała na 
duże ciśnienie podwodne. L~1czy ona podstmvę kompasu głó,,mego 
z wnętrzem łodzi podwodnej, służąc jednocześnie za osłonę przecho­
dzących przez ni~! prze,vodów elektrycznych i transmisyjnego walu 
giętkiego przed szkodliwym działaniem v,ilgoci. Z tego też powodu 
wewnętrzny wylot wspomnianej rury zaopatrzony jest w specjalny 
zaworek, z ssawk~1 do założenia węża gumowego od aparatu osusza­
j~!cego. Od trybu zazębionego ze ślimakiem obracającym koło zęba­
te ( 4) karuzeli odprowadzony jest przez rurę łącznikow~! giętki wał 
tr'ansmisyjny (21) do mPchanizmu nawrotnego. 

l\I c c h a n i z m n a w r o t n y, ( rys. ~1) składa się 
~yrzctwórnicy (A) pqdu stałego o napięciu w granicach od 20 do 
2~0 wolt ( od specjalnej hatcrii akumulatorów, lub od okrętowej ~a­
h!icy rozdzielczej) na pqd zmienny GO wolt i 50 okr.. Przctwor­
Illca z jednej strony dostarcza pqd zmienny do Plcktrod kociołka 
kompasowego, z drugiej zaś strony pracuje jako silnik, wprowadza-
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key za pomoc~! systemu przekładni Z(.'.hatcj w stały ruch obrotowy 
tryby ( 22) sprz~gła elekt ro-magnetyczne ( E-F ), k tórcgo zada­
niem jest obracanie wału transmisyjnego w jednym lub w drugim 
kierunku. Sprz~żcnic tego lub innego trybu sprz<,:gła z trybem walu 
transmisyjnego odbywa sic: przy pomocy dw<'>ch ekktromagncsc'>w, 
których działanie reguluje specjalny przekaźnik ( n·Iais) ( B ). Ten 
ostatni włącza stały pn!d baterii okr<,:towej do uz,,·ojc1'i jednego, luh 
drugiego clckro-magncsu w zależności od oporów elektrycznych, ja­
kie pcnvstaj~! w kociołku kompasowym przy obiegu pqdu zmien­
nego, o czym h~dzic rno'.rn pnniżc,i. 

Z chwil~! clektromagndyczncgo sprz<:gni<,:cia jednego ze 
wspomnianych tryb<'>\\' sprz<,:gła z walem transmisyjnym, kn ostatni 
zacznie si~ obracać w odnośnym kierunku, wprowadzaj:1c ,,. zgodny 
ruch obrotowy karuzel~ ( ;~) wraz z kociołkiem kompasowym ( G) 
i rÓŻQ rncehaniczn:! ( 7 ), z k tbrcj właśnie b<,:dzicmy korzystali przy 
wyznaczaniu kursów i namiarc'>w. Huch obrotowy wału transmisyj­
nego ponadto możemy przekazać i na szereg wtl'>rnych wałów, ol>ra­
ca.i~!cych ". zgodnych kierunkach mechaniczne n'>żc powtarzaczy 
kompasowych, rozmieszczonych w różnych miejscach okn;tu. \V tym 
celu wszystkie wl<'>rnc wały włącza si<,: do skrzynki dodatkowego 
sprz\'gła trybowego ( 2:3) - ( rys. :q, które uruchamia główny wal 
transmisyjny. 

'.:?-u.eaz"n1t ~--,-...., 
fi, 

Sprzp9!0 ,l,Jlrom19nel'lcznr 

I ł 

c·V 
----+----+-->---L- ---1 

Zasady działania kompasu Holmes'a. ( patrz rysunek .> ). 

Przewody: (a), ( b) i ( c ), id~!CC od zaeiskc'nv przl'l wornicy 
(.\) przez pierścienic kontaktowe (18), (1!)) i (20) do elektrod ko­
ciołka ( 12), ( 10) i ( 11 ). tworz:! \H~sp<'>ł z lukowymi elektrodami ró­
ży magnetycznej ( 17) dwa obwody pn!du zmiennego ( ah) i (ac) 

750 



z jakby wt!czonymi do nich dworna rodzajami oporów płynu nośne­
go, którym wypełniony jest wcwn<;'.trzny kociołek kompasowy, a mia­
nowicie: 

a) j e d e n o p ó r s t a ł y, jaki tworzy przerwa, po­
miQ<lzy nóżką (1:1 ), a wi(,'.C elektrodą ( 11) i przewodem (h) z jednej 
strony, a pierścieniem pła tyn owym odprowadzcnja łukowych elek­
trod ( 17) róży magnetycznej, z drugiej strony; 

h) d w n o p o r y z m i c n n e, jakie tworz<! przerwy 
pomiQdzy kmkami elektrod ( 10 ), ( 12) kociołka, a \\'iQc pośrednio 
i róży mechanicznej (7) z jednej strnny, a łukcnq elektrod,! ( 17) ró­
ży magnetycznej z drugiej strony. \Yiclkość tych oporów (przerw) 
jest zmienna dlał<'go, że zależy od wzajemnego położenia wymienio­
nych trzech elektrod: ( 10 ), ( 12) i ( 17 ). :\log:! tu zajść tylko dwa wy­
padki, a mianowicie, gdy położenie elektrod kociołka jest symetrycz­
ne wzglQdem elektrody róży magnetycznej, to wielkośi: obu oporów 
h~dzic jednakowa, gdy zaś położenie to jest nic symetryczne, to jc­
<kn z oporc',w bQdzic mniejszy, ( z powodu krótszej przerwy), dru­
gi natomiast h<:dzic wic.:kszy ( z powodu \\·ic.:kszcj przerwy mi<;'.dzy 
elektrodami). \V pit·rwszym wypadku nał\'Żcnia pqdu zmiennego 
w ohu obwodach ( a-h) i ( a-c) })(:d~! jcd11akowc, w drugim zaś nat~­
Żt·nie pn!du h<:dzil' wic.:ksze w tym obwodzie, kl<'ffcgo opór jest 
mniejszy. -

Do ohu wspomnianych obwodów wb!czony jest _przekaź­
nik ( BCD ), kl{m_'go działanie oparte jest na różnicy na tQżc{1 w tych 
obwodach. Przekaźnik ten ma za zadanie kolejne zamykanie i roz­
wieranie dwóch innych obwodów, ale pn!du stałego ( d-c-g ), oraz 
( d-f-g ), do których wh!czonc s~! uzwojenia elektromagnesów ( F) 
l ( E) sprzc:gła mechanizmu na \\Tot1wgo, ut·ucharniaj,1cego głó\vny 
wał transmisyjny. \Vidzimy na szcnwcic ( rys. G) ponadto jeszcze 
~Hlw<'>d pqdu stałego ( h-i) z transformatorem i opornicą ( G ), słu­
zący do zasilania i regulacji oświetlenia lampowego róż kom­
pasowych. 

. Na podstawie powyższego opisu, możemy sohic przedstawić 
działanie całej instalacji kompasu llolmcs'a w nast(.'.[Hlj~!C.Y sposób: 

Cdy d,żc nwchanicznc kompasu głównego i powtarzaczy 
SQ zgrane z· n'>Ż~! magnet vczn~J ( 1-1 ), t. zn. że wskazufo ,iC'dnakowy 
kurs okn:lu, w<')\vcza~ ckttrodv kociołka ko1npnsowego ( 10) i (12) 
Znajduj:! si<; W położeniu. syrnrtrycznyrn ':·zg}(2dCm Cl(;ktrody, ~ 1 ?), 
opory w obwodach ( a-h) 1 ( a-c) pr:Jdu znuenncgo S,! rowne, rozmca 
W nat(,'.żcniach == O, przekaźnik ( BCD) w położeniu neutralnym, olrn 
obwod v ( d-e-n) j ( d-f-o) sJ>rz,,uła ckk t roma.!!nC'ł ycznc sa rozwar-

.. M h 'l..'---, ' ' .., '--

~C, llll'chanizm nawrotny nieczynny, a gl<'>\vny wał transmisyjny 
1 karnzcla ( ;3) z kociołkiem kompasowym ( G) znajduj:! siQ w bez­
ruchu . .Jest to zatem stan n'rn·nowagi ,,, instalacji kompasowej. Stan 
len hc;_-dzic trwał tak długo, dopbki ok r<;l nil' zmieni swego kursu, 
WzglQdnie położenia. 

Z chwil:! zwrotu okr<;:lu, wraz z nim ohd,ci się i kociołek 
kompasu gł<'>\,·ncgo ( rnzcm z karuzel,! i podstaw,! kompasow,! ), 
\Vslrn lek czego nast:wi rozejście siQ wskazm'1 jego róży mechanicznej 
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z niezalcżrn! od ruchów okn;tu roz:J magnctyczn~!, co spowoduje 
asymetriQ w układzie elektrod 10, 12 i 17. 

Załóżmy dla przykładu, że okr\'.t robi zwrot w lewo. \V tym 
wypadku (patrz rysunek 5) elektroda ·10 zbliży siQ, a elektroda 
12 oddali siQ od elektrody 17, opór płynu nośnego w obwodzie 
pn!du zmiennego ( a-h) h~dzic mniejszy od oporu w obwodzie ( a-c ). 
\Vywola to różnicę natQżcnia pr~!du na korzyść obwodu ( a-c ), wsku­
tek czego przekaźnik różniczkowy (BD) zamknie obwód pn1du sta­
łego ( d-e-g ), elektromagnes E sprz~gnic główny wał transmisyjny 
z trybem ( mechanizmu nawrotnego), obracafocym si~ w przeciw­
nym kierunku od ruchu ok.rQtu i kociołka kompasowego, główny wal 
transmisyjny zacznie obracać w tyrn samym przeciwnym kicnm­
ku karuzel~, a ta ostatnia kociołek kompasowy. Nashwi wi(,'c akcja 
nawracania kociołka do wyjściowego położenia, czyli do ponownego 
zgrania wskaza1'i róży mechanicznej z r<'>ż:! magnctyczn:1. (;dy to 
nasbwi, równowaga elektryczna \\' całej instalacji zostanil' przy­
wrócona i wszystkie r6żc mechaniczne b~<hJ znowuż prawidło\\'o 
zorientowane \\'zgl(,'dcm południka magnetycznego, z jednakową 
7.upcłnic dokładności:!. a mechanizm nawrotny przestanie działać. 

Instalacja kompasu llolmes'a przewiduje ponadto możność 
sprz(.'.gni(,'cia wtórnych wał{)\\' transmisyjnych z nwclianicznymi 
różami powtarzaczy kompasu żyrnskopowego Anschiitz'a. \V razie 
urnchomicnia kompasu zasadniczego Anschiitz'a, jego po\\'ta­
rzaczc natychmiast można zg1·ać z kompasem magnl'lycznym 
Holmes'a. utrzymufoc tym samym ci,rnlość prawidłowej nawigacji 
i działania pcmocniczych przyrz:idów bojowych, oczywiście 
z uwzgl(,'dnienicm w tym wypadku innc:j og<'>lnej poprawki kom­
paso\\'Cj. 

Tak wi<:c przedsta,Yia.i,! ~,ię \\' teorii niezmiernie C<-'lllll' dla 
okr\'.tbw bojowych, a w szczególności dla łodzi podwodnych, zalety 
kompasu magnetycznego Ilolmes'a . .Tl'żcli praktyka zalety le potwier­
dzi, można bc;-dzic śmiało powiedzie~. że prohkma l pełnego zast(;p­
st wa zl'społu kompasu żyroskopowego przt·z odpowicd11i zl'spi'>I kom­
pasu magnetycznego. został rozwiązany w 100 procentach. 

:E1 ~:1----,-.-----
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Przegl~d Prasy. 
Bilateralne układy o ograniczeniu zbrojeń morskich. 

"\V dniu 17 lipca zostały podpisane w Londynie dwa układy 
hilalrralnc - ang'iclsko-nicmiecki i angidslrn-sowiccki, w sprawie 
ograniczenia zhrojd1 morskich oraz wymiany jnformacji odnoszą­
cych sic.- do budowy nowych okn;t<'n\' ( Agreement lffOYiding for the 
Limilation of Naval Arnwmcnl and the Exchange of informalion 
conccrnig Naval Constuction ). 

Po podpisaniu traktatu londy11skiego z <lnia 1:i marca rn:rn 
roku przez Stany Zjednoczone, \Vidk~! BrytaniQ j jej dominia oraz 
FrancjQ, rz:!d angielski rozesłał ll'kst podpisanego trak ta tu rz:!dom 
wszystkich pai'1stw, z prnśh:! o wypowiedzenie swoich ewentualnych 
zastrzcżd1. Licz,ic siQ z trudnościami jakie w obecnej chwili może na­
slr<;'.czać zawarcil' og<'>lncgo traktatu, rząd m1giclski d:!żyl do nawią­
zanin rokowai'1 z poszczególnymi pai'ishvami, w edu doprowadze­
nia do zawarcia z nimi ukladc'nv bilaleralnvch, w którvch zostalvhv 
uwzgl~dn'ionc szczególne dezydcra ty tych p:111s t w: ut ru<fniająee os1:.u~­
ni<;cic kompromisu w ramach trak ta lu og<')lncgo. \Viążąc w ten spo­
sc'>b szereg pafo;tw układami bilateralnymi z Anglią. rz:!d angielski 
zamierza utorować drogc: do zawarcia w przyszłości traktatu ogól­
nego pod auspicjami Ligi Narodów. 

\V lej myśli rz:!d angielski nawh1zał pertraktacje z .Niem­
cami, Z.S.H.H., Polslq, Turc.i:!, Finlandi:!, Dani:!, Nonycgi~! i Sz\\'e­
cj:J .. fok widzimy, pertraktacje z Hzcsz:! i Zwi~Fkiem Sowieckim zo­
stały zakoi'1czonc w spos<'>h pozytywny. 

Układ bilateralny angielsko-niemiecki w ma]ym stopniu 
odbiega od traktat u londyr'1skicgo z dnia 2;-j marca 1 D36 roku. Pre­
cyzuje on. mi\'.dzv innymi, ostatecznie kaliber dział okr~tów linio­
\\ ych na 40(i mm; sprawa ta a rtykułcm -1 trak ta tu londyi1skiego zo­
slala uwanmkowana uzy!-jkaniem zgody wszystkich sygnatariuszy 
traktatu waszyngtm'iskicgo z r. 1 ~)22 na ograniczenie kalibru dział 
okr(,'.tów liniowych do :t>(i mm., czego jednak nic dało si~ przepro­
wadzić ze wzgl<;'.dll na odmowQ Japonii. 

Deklaracja, dol:!czona do układu precyzuje 3;j.J1r stosunek 
floty niemieckiej do floty angielskiej, ustalony na podstawie poro-
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zumi.cnia angielsko-niemieckiego z roku 1 !):~5 w tvm sensie, że sto­
sunek ten odnosi się do całkowitego tonażu ~floty brytyjskiej 
i dominic'>w ! 

Traktat londy11ski z roku 1 n:rn przewiduje t. zw. holiday 
for cruisers, to znaczy, że do koóca 1 !l42 roku strony układaj:!CC siQ 
nic h<;'.d,! budowały kr:1żownild)\v o wyporności ponad 8.000 ton, 
uzbrojonych w działa ponad t ;15 mm. Tymczasl'm na podstawie po­
rozumienia z Angli:! z roku 1 D:G, Niemcy mają prawo do budowy G 
krążowników o wyporności do 10.000 ton, uzbrojonych w działa do 
20;~ mm. Sprawa ta została wyświetlona w liście ministra Edcn'a, 
dołączonego do układu. \\'<'dług tego listu rz~!cl angielski przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie rz~!du niemieckiego, że zostan:! wybu­
dowane tylko trzy krążowniki, co do pozostałych dwuch rzt!d nie­
miecki pozostawia sobie woln:! n:k<r: i skorzysta z przysh1guj~!ccgo 
mu prawa tylko w wypadku zaistnienia wyjątkowych okoliczności. 
Tc wyjątkowe okoliczności są uzależnione od intencji rz:!dll sowiec­
kiego wybudowania 7 krążowników o wyporności 8.000 ton, uzhrojo­
nvch w dzjała 180 mm. 

~ Ckbd nngiclsko-sowiccki jcs t co do treści zupełni(~ równo- · 
znaczny z układem angielsko-niemieckim, z zastrzeżeniem w odnie­
sieniu do okr~tów, budowanych dla floty 11a Dalekim \Vschodzic. 
:\fianowicic, rz~!d sowiecki nie jest zwi,Fany żadnymi ograniczcni~1-
mi w odniesieniu do ol:r<r:tów dla sił morskich na Dalekim \Vscho­
dzie tak długo, jak nic zostanie zawarte specjalne porozumienie 
w sprawie ograniczenia zhrojd1 morskich porni<:dzy Z.S.H.H. a .Ja­
poni,J . .Jednakże okrc_'ty te mog:! hyć wykorzystane tylko na Dale:-
kim \\'schodzie. ' 

Zawarcie powyższych układt'>w umożliwi ratyfikacjQ trak­
tatu londyi'1skiego przez izhy ustawodawcze \\'ielkiej Brytanii. DoJ 
tychczas traktat został już ratyfikowany przez Sumy Zjednoczonq 
Ameryki i FrancjQ, - Anglia wstrzymała si<;> z ratyfikacją do czasu 
osi,rnni<:cia porozumienia z :\'iemcami i Z.S.H.B. (S ). 

Polityka morska Japonii i zadania jej marynarki wojennej. 

Z okazji :{2-ej rocznicy hitwy pod Cuszym:!, ministerstwo 
marynarki japo11skicj wydało hroszurQ, omawiaj:!Cl! całokształt po­
lityki morskiej Japonii oraz wynilw.i:!cc st:1d zadania japo{1skicj 
marynarki wojennej. 

Xa wst<;pie broszura podaje krótki szkic historyczny, opi­
suj,1cy powstanie marynarki japo{1skiej. Jest rzecz:! znamienn:!, że 
rozbudowa marynarki japoi'lskiej została zapoczQtkowana dzi<:ki 
ofiarności spolcczc{1stwa i cesarza. \V zaraniu modei·nizac,ii Japonii, 
jej wielki cesarz Meji, d()(_Tllia.i:!C potrzt'h~ posiadania floty wojen­
nej, ofiarował na ten cel ze swej prywatnej szkatuły :wo tysi1:2cy jen. 
Za przykładem cesarza poszło spokczci'1shn> japo{1skic, ktc'm~ zło­
żyło si~ na 2 miliony jen. Gdy w roku 189:~ parlament japo{1ski skre­
f-1ił w budżecie pa{1stwowym kredyty na rozhwlm,'Q marynarki wo­
jennej, cesarz zadeklarował po ~HlO tysic:cy jen rocznic na przcci,!g 
C lat, a za nim poszli wszyscy urzc:dnicy pa{1stwowi ofiarmn1j:1c na 
ten cel 10'/, swoich poborów, również na okres G lat. \V rezultacie 
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parlament widział SIQ zmuszonym do zatwierdzenia odnośnych po­
zycji w budżecie. 

Pierwszy, ohliczony na duż~! skalQ program rozbudowy ma­
rynarki japo11skiej, został zrealizowany w okresie dziesi<2ciolctnim 
vo wojnic japm1sko-chii'1skicj. Program ten obejmo\\'ał 10;1 okn,'.ly 
,vojen11e, kosztem 21 :~ milionc'>w jen. Bitwa na morzu Japo11skim 
w dniu 27 maja 1 !)();') rnku stała siQ wydarzeniem epokowym w dzie­
jach .Japonii - od tej chwili datuje siQ stale narastająca pot~ga Ja­
ponii 'i wpływ jej na ukształtowanie stosunld)\\' politycznych 11[1 Da­
lekim \Vschodzic. 

Po wojni(' światowej .Japn11ia przyst:wiła do traktatów, za­
wartych pomic.:dzy głównymi pot(2gami morskimi w sprawie ograni­
czenia zhrnjei'l morskich. Jednakże nie mog,!C osi,1gw!Ć porozumie­
nia w kwestii zn'>\\·1wnia swoich praw wobec \Yiclkiej Brytanii i Sta­
nr'>\v Zjednoczonych . .Japonia wycofola si~ z konferencji w Londy­
nie w roku t !):L>. i z chwil:1 wygaśni(.'cia traktat{!\\' waszyngtoi'1-
~ki<'go i londyi'1skicgo odzyskała zupdn:! swohodt,· w sprawach zhro­
.id1 na morzu. ~il'mnicj jednak, .Japonia w każdej chwili gotowa 
byłaby za,,Tzc{: traktat rozhro,ie11!owy na zasadzie formuły zapew­
nienia obrony narodowej. Tymczasem traktaty waszyngtoi'1ski i łon~ 
dyi'lski unicmożli\\'iały marynarce japoi'1skil'j wypełnienie jej o<lpo­
wic·dzialnej misji w zakresie ohrnny narodo\\'cj. \Vsl<2puj:!C w nową 
l'l'(,'. lwzlraktatow:!, .Japonia wykorzysta ll'n okres w crlu wzmocnie­
uia swoich sił morskich i stworzenia takiej marynarki, jaka jest jej 
potrzdm:! dla z:t))(_'\\·11i<'nia obrony kraju i stabilizacji swoich wpły­
wów na wschodzie 1\zji. 

1 Napn~żonc stosunki w Azji wschodniej i w basenie Pacy-
fiku s l wa1·zah dla .Ja pon ii sy I u ac.i<.'. niemniej k rytyczn:J. jak ta, która 
istniała p1·z<'d wo.iw! rosyjsko-japo{1slo!, Podczas gdy .Japonia czyni 
duże wysiłki dla stahiliz~1cji położenia i zapewnienia spokoju na 
wschodzie ,\zji, s:}siad jej Chiny - aktywizuj:! sw:! politykQ w du· 
dlll a11tyjapoi'1skim. Zwi:1zek Sowil·cki kontynuuje gor:1czkowo zhro­
.it'nia. Sytuacje: pogarsza rozpmvszl·ch11icnic sic: komunizmu . .Jrdno­
CZ<'śnit' niddc'>n.' pai'1stwa curop<'jskic, jak również Stany Zjednoczo­
ne Ameryki, zdrndzajQ ros1qcc zainteresowania na terenie Azji 
Wschodniej, i Hie zadawalaj:Jc si<: utrzymaniem praw i inlt·n·sc'>\v już 
))osiacbmyc:h, rozwijają l'konomiczn;! ofensyw<.: w ll'j cz(2ści świata. 
\V szcz<'g<'>lności godrn1 podkn·ślc11ia jest aktywność w kierunku 
rozhudo\\'y linii i baz lotniczych, oraz fortyfikacji nadhrzcżnych. 

\\" tn·h warunkach naturalnv1n ohowiazkicm rnarvnarki 
Japot'1skil'j jl~st - przy uwzgl(.'dni('lllll stanu <;hcych marynarek 
1 ogc'>lrn·j mitdzynarodowcj - ustalić na wst\pic do ery hcztrnkta­
~owc·j \\'SZl·ch~;tron11ie przemyślany plan rozbudowy, ktc'ffy hy dal mo­
zność wykonania .Japonii wielkiej misji stabilizacji swych wpływc'>\v 
n:t zachodzie .Azji, zahezpicczylhy jl'j pewność egzysll'ncji i z:1pnv­
rnł warunki rozwoju w przyszłości. 

\V tej też myśli został opracowany nowy program rozhwlo­
wy floty japo{1skicj. Program kn bazuje si~ wyl:!cznic na myśli 
o samoohronic i jako taki nie zawiera nic, co hy mogło hyć uznane 
l>l'Zl'Z inne pat'1stwa za l>odzi<'c do ,,·yścigu zhrojn'1 morskich. Z dni-
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giej strony, program ten został opracowany pod kqtcm witlzenia 
niezależności, uwzgl<2dniafoc te "·arunki szczególne, w jakich znaj­
duje się Japonia. 

Broszura podkreśla z naciskiem znaczenie jakie mu dla .Ja­
ponii problem stabilizacji położenia na \Vschodzie Azji. .Jest to 
kwestia życia i śmierci. i sl~!d konieczność hy marynarka japoi'1ska 
była zdolna odeprzeć każd~! pr<'>h~ ze strony ohcych paóstw, zmierza­
j[JC~! do zakłócenia pokoju w Azji wschodniej . .:\larynarka japoi'1ska 
musi osi~!gt1~!Ć stopień wyposażenia, gwaran tu.i~!CY możność zwyci~­
stwa nad każdym przeciwnikiem, kt,·ffy hy prĆ>bował owładn:)('.~ za­
chodnim Pacyfikiem. \V istnicj~ic.ych warunkach geograficznych 
kontrola nad -wodami na Dalekim \Vschodzic stanowi podstawowy 
,vanmck bezpicczd1stwa Japonii. 

Hcalizacja tego programu wymaga mobilizacji i koncentra­
cji wszystkich sił narodu we wszystkich dziedzinach. .:\Iaksymalne 
wykorzystanie mocy przemysłowej kraju, wiedzy i wy11alazczości je­
go obywateli, da możność osi~!gnięcia jak najwyższego poziomu tech-
nicznego nowych okrl,'.t{)\\'. " 

Zadaniem marynarki japo{1skicj w razie wojny jest poko­
nanie floty przeciwnika, ale ma ona n',wnicż ważn:! mis.i~ do speł­
ni('nia w czasie pokoju: zapobiega('.· \Yojnic przez doskonaknic swych 
zbroje11 i powstrzymanie w ten sposób wojennych zap~dów zt~ stro­
ny innych pa11stw. 

Jak długo zhrn,icnia morskie nic osi:rnn~! stopnia wystar­
czającego aby zabezpieczyć Japo11i~ prz('d zagrożc11ic, lak długo 
cel ich nic zostanie osi:1gni~ty. I\icdosko11ałość zbrojci'1 morskich nic 
tylko nic gwarantuje skulc-czności obrony narodowej. ale samo przez 
się może prowadzi('.· do wojny. (S). 

Dziwny rozkaz. 

Lipcowy zeszyt ,,:.\[orskiego Sbornika" zawiera rozkaz dzien­
ny ludowego komisarza obrony Z.S.H.H. - \Voroszyłowa, - doty­
cz~!CY ostatnich wypadkc')\\' politycrnych w Zwi:!Zkll Sowil'ckim. 
Hozkaz taki nie byłby niczym niezwykłym. gdyby nie _j{'go ton 
( przypomina.i:!CY wielce radykalny dziennik polityczny) a także nic­
k tc'>re, zwi:!Wllc z ty1n enuncjacje. 

\Yczorajsi wyżsi dmv<'>dcy,. poniclqd nawet holwkrowic na­
rodowi Sowict<'>w, s:! w rozkazie tym nazwani nic tylLo zdrajcami, 
nlc wstr~tnymi sprzedawczykami, podle oszuktt.i~}cymi lud i rz:J<I. 
trockistowsko-ziwnowjcwskimi tcrorystarni z szajek mordl'rd>w, dy­
wcrsan tów i szpirg{)w, prow~tdz:Jcymi sw:! oliydw1 i \\TaŻ:! robot(,'. za 
picni:!dzc zagranicznych wywiad<'>\'.' i pod komc1HI~.• Zl'Zwicrz(:concgo 
faszysty, zdrajcy i sprzedawczyka, co zaprzedał chłopów i rnliotni­
ków - Trockiego. Ale s:id So\\·iccki dał sobie rad~ z bandytami 
z szajki Zinowjewa. Kamcnicwa, Trockiego, Piata;un\'a, Smirnowa 
i innych ..... (sic). jak r<'>wnicż i z tymi, kt<'ll"zy dotychczas pokryjo­
rnu prowadzili dalej dzieło zdrady. Kontrrewolucyjna banda szpie­
gów i sprzysi~żonych spiskowcc'l\Y, co uwiła sohi(' gniazdo w czerwo­
nej armii, jest wykryta i ukarana. Były zasł<;pca ludowego komisa­
rza obrony Gamarnik - zdrajca i tdd>rz - nie maj~!C odwagi sta-
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WJĆ przed s~1<lcm suwieck'icgo narodu sko11.czył samobójstwem. 
Nasl\'l)Uje długi rz::!(l nazwisk byłych dygnitarzy sowieckich 

z Tuclrnczcwsl'.im na czele -- skazanych za zdradQ stanu. :Mieli oni 
- tak przynajmniC'j głosi rozkaz - jako cel: likwidack za wszelką 
ccnQ i wszelkimi sposobami sowieckiego ustroju, zniszczenie sowiec­
kiej władzy, obalenie rohotniczo-włościai'1skicgo rz::!du, i przywr<'>ce­
nic jarzma obszarnik<'>w i fabrykantów .... Dlatego faszystowscy spi­
skowcy przygotowywali zamachy na życie czołowych przedstawi­
cieli partii i rz~głu, niszczyli gospodarstwo narodowe i obron~ pm'i­
stwa, w.iłowali poderwac.'·. moc czt'nvonej armii i przygotować jej po­
rażkę w przyszłej wojnic. Sprzedawali oni wrogom pal1stwa sowiec­
kiego różne tajemnice wojsl:owc, oraz przygotowywali najazd wro­
ga zcwn~trznego na granice Zwi:.!zlrn. Oczekiwali pomocy od jedne­
go z faszystowskich pai1dw zagranicznych i za cenQ tej pomocy, go­
towi byli oddać mu sowicck[! Ukrain~, rozerwać państwo sowieckie 
na kawałki .... 

Ale główni organizatorzy, prO\vodyrowie i szpicd;-~y, zwi~!­
zani bezpośrednio z generalnymi sztabami burżuazyjnych, faszy­
stowskich krajów, .zostali zdemaskowani, i za swoje ,,zasługi" od­
powiednio „wynagrodzeni" przez sowieclq sprawiedliwość. Hohot­
niczo - włościa11ska czenyona armia, wierna i nienaruszona podsta­
wa sowieckiej władzy, hczlitośnic otwiera ten \\Tzód (,,gnojnik") na 
swym zdrowym cide i szybko go likwiduje. \Vrogmdc przeliczyli 
si~, i nic doczeka.i~! si~ oni porażki czerwonej armii. Armfa ta hyła 
i pozostanie niezwyei~żona (sic!!). Faszyzm światowy raz .ll'szczc 
dowie si<:, że j<'go wierni agenci Canrnrniki, Tuchaczewscy, .Jakirn­
wic i lJl>orewicze, i pozostała zdradziccl:a padlina, wysługuj:-!ca si~ 
po lokajsku kapitalizmowi - starci zostali z oblicza ziemi, a pami\'.Ć 
1)0 nich h(,'.dzic przcklt:2ta i ~~aponrniana (sic!). 

1 
' 

I tak dale.i w tym ~;amym duchu. Hozkaz ten ze wzgl~du na 
styl i ton nic ma chyba n')\Yncgo sobie w historii świata. Oczywiście 
- lnvestia napi(,'.tnowania faktu zdrady głównej ( jeśli fakt taki miał 
w is locie miejsce, a nie była to tylko wcwn~t rzna rozgrywka poli­
tyczna o władze:) jest zrozumiały. Ale nazywać Trockiego - zC'zwic­
l'Z(.'.conym faszystą, a TuchaczC'wskicgo czy innych - zgniłym dra11-
stwcm, - to .... troch(,'. jakoś dziwnie jak na uszy i oczy ,~świata 
burżuazyjnego". Du sublime au ridic.ule il n' y a qu' un pas. 

_ Ciekawym bmwnlarzcm do powyższego rozkazu jest wia­
domość wydrukowana przez jedno z pism sowieckich, wychodz~!­
cych na Dalekim \Yschodzie. Pismo to - tak sarno jak ,,prikaz" 
\Vornszyłowa, donosi o knowaniach zdrajców, majQcych na edu 
rozbiór pai'1stwa sowieckiego. :\lic:dzy innymi Polska ,,·zamian za 
zwrot Niemcom korytarza miałab~· otrzymać. cah1 CkrainQ z dostc.-­
PC'1,n do morza Czarnego w Odesic. Niemcy nic tylko otrzymaliby hcz­
J)~)srcdnic pohg_·zcnic z Prusami \Vschodnimi, ale też podzieliwszy 
Li twQ mi(.'.dzy_ siebie i Polskc:, wd1łonQliby Lot w~ i Es tonie: jako pai'1-
stwa pc')ł-aulonomicznC', coś w rodzaju brytyjskich dominów. Gdynia 
P_ozo;-;tałahy wolnym portem i miastem w rodzaju dzisiejszego 
~.clan_ska, z uprzywilejowanym t ranzyll'm polskim . .Jednym słowem 
zrealizowana idea Oher-Ostu, z pierwszymi placówkami niemieckimi 
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,,v okolicach Leningradu, a może nawet wspblna granica nicmiecko­
fióska. Poza tym przywrócenie w Hosji caratu, kapitalizmu, ucisku 
robotników i włościan i t. p. - pod presją Niemców i Polakc'>w (sic!). 

Jak widzimy projekt zupełnie udany, jednak cokolwiek trud­
ny do przeprowadzenia, nawet gdyby ,,zczwicrz(.'.conym faszystom" 
wlało si~ dokonać p1·zn\Totu na terenie Z.S.H.H. (J. P.). 

Jeszcze zamach stan u. 
„Deutsche \Vchr", oma\\'laJąc ostatnie wypadki polityczne 

w Sowietach, dochodzi do przekonania, że nie chodziło tu bynajmniej 
o fakt zdrady gł<'lwnej, ale o zwykły zamach stanu. Po prostu prze­
paść mi\'dzy ,,politiczeskimi rukowodit iclmni" ( kierownictwPm po­
litycznym), a oficerami zmvodowymi pogł(.'.hiła si(,'. \\'skull·k n'>ż-
11ych tarć, nieuniknionych w wypadku gdy na czele siły zbrojnej sto­
j[~ siły niefachowe. ( ~b. - tarcia takie, jakkolwiek w stopniu mi­
nimalnym, maj:i miejsce nieraz i w ~it'mcztTh, przykładem dymisja 
ndm. Foerstcra. i\asz. przyp.). Tak dawni oficerowie carscy, jak 
i nowokreowani sztabowcy pochodzenia wwicckiego, nie mogli dojść 
do ładu z członkami rz:1du, partii i oficicrami „własnego chowu", 
pochodqcyrni z dawnych szeregowych . .Jednak spisek uknuty przez 
Tuchaczcwskicµ;o i towarzyszy nic miał nic wsp{>lncgo ze zdrad:}, 
a przeciwnie chciał tylko wzmocni<'.: slano\\'isko sfer wojskowych 
i ohj:JĆ władzQ - ku pożytkowi pai'lstwa i narodu. 

Zwietrzywszy nic])('zpicczd1stwo, rz:Jd sowiecki nic zawa­
hał si~ przed najdalej id:!cymi środkami wpohiegawczymi, rnzu­
micjt!C, żr kompromis nic da si~ osi:1gm1ć. O po\\'adzc chwili Ś\\'iad­
czy choćby fakt, że nic cof'ni<,:lo siQ przed usuni(.'.cicrn ze świata 1wj­
wyhi l niej szych wojskowych sowi('ckich, na k l<'ffych opierała si(.'. or­
ganizacja, wyszkolenie i taktyka czc1worn·j armii. Dotychczas aresz­
towano olrnło 1200 oficen')\v, 700 podoficcn'>w i ~OOO szeregowych, 
oraz 700 osób cywilnych. Cz(.'.Śt' aresztowanych już zgładzono, co do 
reszty trudno żywić jakieś optymistyczne nadzieje. 

Z wyhitnit',iszych dow<'>de<')\v ez<Twont·.i armii pozostało tedy 
na widowni już tylko kilku: Szaposrnikow ( h. pułkownik carski), 
zdolny ale stary i zużyty, Jcgorow, .\lksnis i po CZ(.'.Ści Hidmv. Blii­
chcr i Budienny ni<· maj:J dostatatccz1wgo wo.hkmwgo wyksztalcc­
llia, a ponadto ukoi'1czyli tylko po kilka klas szkoły ludowej. \\'orn­
szyłcrn· nie posi~Hb nawl'l wykształcenia wojskowego. ( Tym sit: mo­
że tłomaczy i styl „rozkazu". Nasz przyp.). Innymi słowy - zda­
niem dziennika niemieckiego - czenvorn>. dowództwo przechodzi 
przez ci(.'.żką prc')h(2, co bezwarunkowo odbije siQ na sprawności ho­
jowrj wojska. 

\\' zwi:JZlrn z powyższym ,.lkutsehe \Vchr" podaje treść 
ostatniego listu Tuchaczcwskiego, ,v ktt')rym marszałek, tuż przed 
rozstrzelaniem~ zwraca si~ z ci<,;żkirni W\TZtllami do \Voroszylowa. 
Ponieważ nie marny pewności czy list t~-n .it'st autentyczny :_ od­
syłamy Czytelnik<')\v do prasy codziennej. \V każdym razie treść 

listu potwierdza w zupełności przypuszcz<'nic, ~:c chodziło o wojsko­
,vy zamach stanu i że Tuchaczcwski <hlł życic za spraw(.'., kt<'>n! ze 
swego punktu widzl'nia uważał za idt·mv:! i uczciw:!. 
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\V jakim stopniu ,1:ydarzenia powyższe odbiły siQ na ,,mo­
rale" sił mor~kich zwi,!zku Sowieckiego - nic jest bliżej ,viadomym. 

(J. P.) 

,,Kurier Warszawski" o konflikcie chińsko-japońskim. 

Z całej prasy polskiej bodaj-;~c jeden tylko „Kurier \Var­
szawski" podał w obszernym wstQpnym artykule ( N. 210) prawdzi­
W,! przyczynQ klc,:sk chit'1skich. Nawi,!zując do wojny z r. 18~-1, autor 
podkreślił znaczenie panowania na morzu, do którego Japonia do­
szła drogą konsekwentnie rozbudowanej marynarki wojennej, pod­
czas gdy Chiny, prnwadz,1c politykc,: ściśle kontyncntaln:.!, mimo swej 
olbrzymiej ludności i wielkiej liczby wojska lądowego - są bez­
bronne wohec najazdu. Paóstwo o charakterze kontynentalnym w ta­
kim wypadku prc,:dzej lub pc'>źnicj przegrać musi, bo przeciwnik pa­
nuj,!CY na morzu ma nad nim przcwagQ rnchliwości i jest dh111 nic­
dosiQżny.__ 

/ Dodać można, że przylda<l ten powtarza siQ w hiszpm1skiej 
wojnic domowej. l tam konflikt ma pozomie charakter ściśle konty­
nentalny, a jednak powodzenie zaczyna zupełnie wyraźnie przecho­
dzić ku stronic p,rnu.i<iccj 1ia morzu. \V lym wypadku jest to strona 
generała Franco, któ1·cj okrc,:ty wykazują coraz wiQksz<! żywotnoŚl~. 
Poza tym gen. Franco jest mniej lub wic,:ccj wspierany przez dwa 
1nocarstwa morskie - \Vłochy i Niemcy - podczas gdy jrgo prze­
ciwnicy m(i.i,! po za soh<} tylko Sowiety - których ma~·ynarka wo­
jenna nic dosi\'gła jeszcze prnporcjonalncgo do polityki poziomu. 
Tym siQ też lłomaczy latwoŚl', zaopatrywania pmvst:n'1cc')\\' w sprzt2t 
woj0nny i trndności j.ikic w tym kierunku strona rz,!dll walenckiego 
odczuwa coraz silniejj 

Szkoda, że prasa polska, poświ<:caj:1c tak dużo rnicjsca ohu 
tym konfliktom, niemal zupdnic pomija rol(,". morskich sil zbroj­
nych, traktuj[!C wszystko z właściwego nam, kontynentalnego punktu 
widzenia. A przecież wagi roli tej i znaczenia panowania na morzu 
- zaprz('czyć si<: nic d.1. (N). 

Oryg'inalny zakład. 

\Vc Francji zaszedł fakt wielce charakterystyczny. \V cza­
sie osła t nil'j rewii morski('j w okolicach Brest, jak wiadomo, dzicn-
11ik1 rze otrzymali do swe.i dyspozycji specjalny kontrtorpedowiec, 
k tc'H·y plyn,1ł w ślad za ,J)unkerque". Jeden z reporterów, niesłusz­
ni{' niezadowolony z takiego stanu rzeczy, założył siQ z kolegami, że 
uda mu si<: dosla{·. na pokład pancernika i pozostać tam niezauważo­
nym do kot'1ca rewii. 

Zakład udał siQ, ale .... tylko w połowic. Dziennikarzowi. 
ubran<'mu \\" strój marynarski. udało si<: wprawdzie wsi,iść do bar­
kasu ,J )w1 kcrquc" i wejść bez t rndności na pokład. .Jednak dość 
szybko jeden z podoficl'l'<'iw zauważył niezwykłe zachowanie si<: rze­
konwgo marynarza. \Yzit2ty w ogiei'l pyta,\, dziPnnibirz oczywiście 
przyznał si<,> do wszystkit·go i został zatrzyn11a11y .... tym razem przy­
musowo. Trzeba hylo aż interwencji wysokich czynników polityez-
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nych aby uwolnić go z aresztu. Czy sprawa przyjmie dalszy obrót -
nic ,viadomo. \V każdym razie marynarka francuska zdaje siQ nic 
gustować w podobnych „wyczynach". 

Fakt ten podajemy na odpowiedzialność prasy austriackiej. 

. (J. P.) 
Prasa a rewia w Spithead. 

Dopiero teraz w prasie_ angielskiej ukazało siQ kilka wzmia­
nek, omawiaj:.!cych niektóre niedoci:.rnniQcia w czasie wielkiej rewii 
królewskiej w Spithcad. .:\liQdzy innymi dla przedstawicieli prasy 
przeznaczono tylko stary kołowiec, który ani nic mógł zmieścić 
wszystkich, ani nic posiadał odpowiednich tirz,!dzd1 ( brak hi u rek 
i krzeseł) ani nic dawał odpowiedniej łatwości obserwowania re­
wii i to tym hardziej, że płyrn!ł dopiero jako dwunasty za yachtem 
królewskim. Przedstawiciele prasy nic mogli ani zanotować właści­
wych wrażei1 i podać je czytelnikom, ani dokonać dobrych zdjQć fo­
tograficznych. \Vrcszcic w czasie iluminacji popsuło siQ radio, co do 
reszty utrudniło pracQ. 

\V konkluzji przedstawiciele prasy zaŻ:.!dali lepszej organi­
zacji ze strony referatu prasowego admiralicji oraz urządzenia przez 
marynarkQ wojenrn! przy tego rodzaju uroczystościach specjalnego 
biura prasowego, przeznaczonego tylko dla dziennikarzy. 

Jak widzimy nicdoci::rnniQcia tego typu zdarzają siQ 
wszQdzie. (N). 

,,Berliner Tageblatt" o tygodniu morza w Gdyni. 
Pod tytułem „PQd polski do morza" - francuski organ 

oficjalny marynarki wojennej „Le :\Ionikur de la Flottc" z 22 lipca, 
zawiera omówienie artykułu wstc.:pncgo, który wnet po polskim ty­
godniu morza ukazał się w ,,Berliner Tagcblatt". Prasa polska, jak 
to zwykle ze ~~prawami morskimi bywa - nic zwróciła na artykuł 
len bliższej uwagi. A szkoda. Zawierał bowiem wiele ciekawych po­
gh!dÓvv na nasz wysiłek morski. 

Zwri>ciwszy uwagc.:, że tegoroczne świc,:to morza obd10dzo­
nc było w Polsce ze ,szczcgblnyn1 naciskiem na sprawy ohrony mor­
skiej i kolonii, - pismo niemieckie podaje~ w ohs?.crnyrn streszcze­
niu przemówienie radiowe Pana Prezydenta Hzcczypospolitcj, oraz 
przemóv:ienic prezesa Ligi ::\!orskiej i Kolonialnej gmerała Kwaś­
niewskiego. S e n s o h u p r z e m ó w i c 11 z h i e g a s i ę 
w u z p a n i u k o n i c cz n o ś ci z a b e z pie cz en i a w o I­
n o ś c i m o r s k i e j, d r o g 1! s t w o r z c n i a t a k i e j 
m a ,r y n a r k i w o j e n n e j, j a k i c j w y m a g a j •! ż y­
,v o t n c p o t r z c b y p a fi s t w a p o I s k i c .g o. 

Tu „Berliner ,Tagehla ll" przechodzi do własnych wywodów. 
Dotychczas polska marynarka wojenna właściwie n i c i s t n i a­
l a, - pisze autor artykułu. \V c i 1! g u 17 1 a t pa 11 s two 
p o I s k i e o a m h i c j a c h rn o c a r s t \V o w y c h z d o­
b y ł o s i ę z a 1 e d w i e n .a c z t c r y k o n t r t o r p c d o w­
e c i t r z y ł o d z ,i e p o d w o d 11 c. Zhic'H'ka prowadzona od 
długich lat przez Ligę :\Iorską pozwoliła zgromadzić fundusze za-
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ledwie 1w zakup jedne.i lodzi pod\\·odnej . .Jednak możli\YC, że \\' tej 
dziedzinie nast:wi jakiś zwrot. skoro najwyższe czynniki pć1i'1stwowc 
zdceydowały si<,> 1w wygłot;zenie formuły: .. Bu du j my o k r <,> t y 
\V O j C Il Il c" . 

.Jednak realizacja tego hasła jest dziś ,v Polsc.c trudniejsza 
niż przed laty. Polska, nie posiada stoczni, może budować okr{,'.ty 
tylko zagranie:}, Do tego potrzebne s,J dewizy, a tych znów nic mo­
żna używai· poza krajem, pod groz:1 ohniżcnia bilansu płatniczego 
z jednej, a braku podstaw finansowych do zakupu potrzebnych za­
granie~.t artykułów pierwszej potrzeby. z dntgicj strony .. Ak źle jest 
..,ćJdzi<.'·, że zły stan finansów polskieh zamieni sprmvQ rozJmdO\vy (idy­
ni i marynarki wojenne.i w nicwykonaln:1 utopie:. Takie twierdzenie 
\':yplywałohy jedynie z niedoecniania pn;żności j C'ncrgii narodowe.i 
młodego pai'1stwa polskiego. 

\\'prawdzie dotyehczas nie zdoh:vto si<; nic tylko 11a mary­
nark(.'. w prawdziwym ,tego sło\\'a znaczeniu. ak 1wwel 1w stoczni(.'.; 
nawcl 1wprawy i dokowcrnia polskich okrc:h'>w wojennych musz;1 od­
hywa6 si~ ,v (;da11sku; stocznia gdy11ska ci('rpi na brak kapitał<>w, 
:, warsztaty marynarki wojcrnH·j nic mog:1 hyć jeszcze uważane za 
zacząkk polskiego przemysłu woje1rno-mor"1d<'go. :\le właśnit· dla­
tego Liga "'.\Iors]rn i Kolonialna rozpocz<Ja g i g a n t y cz n ~! p ro­
p a g a n d \' i wykorzysl ufoc prZl'lll(,)\Yienic Prczyden la Hzcczypo­
spolitcj. woła o hudow<..· okn;tc')\\' na własnej stoczni. :\lożliwości 1110-

g,1 wi(.'.c sil,'. znalcźi·, choi: trzeba liczyć si(:,'. jcszcz<' z kilkoma latami 
przygotowawczymi. Skoro pai'tstwo tak słah<' firnmsm\·o, jak Polska. 
potrafiło z wioski rybackiej st worzyi~ wielki port morski, to z:1pC\\'J1C 
potr:ifi też w lw{1cu dopic!l' swego w dziedzinie budownictwa okn;-
1<')\v wojennych. 

Kwestia fortyfikacji nadbrzeżnych przcdstuwia si{.- podoh­
nie. jak kwestia rnzhudowy floty. Kilka baterii j)l'Z('CiY:lotniczych 
w okolicad1 Orłowa i kilka starych dział na p<'>lwyspi<' Helu stano­
wi:! cały system obronny Cdyni. Zapewne dopiero kraz polskie 
\':ladze wojsl:owc zainterc:mwały się tym zagadnieniem, skoro wy­
dano właśnie w tym roku rozporz~1dzcnic, dotycz~1cc zakazu rnchu 
\\' cz(~ści półwyspu, lffZl'Zn:1cz01wj na ufortyfikowanie. 

Hozhudowa floty wojennej i obrona wybrzeża h(,'.<h! zapew­
IH'. najbliższym celem i punktem crntralnym polskit'.j polityki. Jednak 
l n1d110 oprzeć sic: mniemaniu, że uil'hczpicczd1stwo dla Polski leży 
nie na Zachodzie, lecz na \Vschodzie. Co do polskich aspiracji kolo­
n~alnych, lo k wydafo si<.· slrnzane na zupełne nicpm\·odzt'nic - nikt 
1_~1c h\·dzic słuchał tego rodzaju rewindykacji. ?\atomiast n i c rn o­
z 11 a P o 1 s c c h r a {: z 11 z ł c, ż c p r a g n i c \\' z rn o e-
n j {: S \\' O j C h C Z p i C C Z C 1'1 S l \\' O Il a 111 O I' Z li . 

Koniec arlYlrnh1 zawiera zarzut\' przeci\\'ko propagandzie 
Ligi :\lorskicj i KoioniahH·j. zrnicrzafocd rzekomo do zakłc'>ccnia 
~,pokojnych s:!Si('dzkich stosunJ.d>w 11:1 pogrnniczu polsko-nicmiccko­
~.<~ai'1skim. \Vładzc polskie winny czuwać ahy propaganda Ligi, miast 
Jsc we wlaśriwnn kierunku. nic była wnnicrzona przt·eiwko Cdm'1-
slrnwi, kUH·y 11·1,i;dnic spełnia swe· ·zada1;ia portmY<' w slosunku do 
zaph·cza. (.J. G.). 
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Zagadnienia aktualne. 

O charakter i organizacje polskiej floty. 
SzL·snastoll'tni uczp{1 gimnazjalny 

.,Przcghidu :\lorskic'.go'' wycinek z .. Kuriera 
wyższym tytułem. Pomijaj:~c pytania i 
,,, liściP kgo gimnazisty. u,vc1ż:imy ,i<'dnak 
1w len lt'mal dyskusji. 

11adcslal do lfrd:i kej i 
I >oz1wt'1skit'go'' pod po­
komc·11 lurzc·, \\'\'f':1żonc 

z:1 \\·sk:iz:1 IW \\'~ZCZ<,.'ci(' 

Aby z jednej st ro11y poda<'· I rcśi· :1rtykuł11 ( lwz skri'>l<',w) do 
\\"iadomości Czytdnild>w. z drngit'.i nic narazić si1; 11:1 zarzut czc:ścio­
wego. niesumiennego. czy lc11dc11cyj1wgo omc·lwi<'11ia sprawy, zdecy­
dowaliśmy wymic·niony artykuł zamieści<.'· poniże,i ,,. całej roz-
ci:,1głości. 

O charakter i org·anizację polskiej floty. 

Posiadamy od 1 K lal uprng11iony wy lot na rnorze. daje on 
11am możnośi· oheowania z całym Ś\\'ia Iem. I )źwigrn„Iiśmy własnym 
wysiłkiem port handlowy w (;dyni, stworzyliśmy nrnry11:1rk(,'. lt:llldlo­
w:1 i podstaw<,' floty bojowej. ktc',n·j pi1:k1w jednostki cit'sz:1 1iasz 
wzrok. napełnia.i•} dusz~' sh1szn,J dum:J. Nic wykonaliśmy .ic'dnak 
\\' całości programu morskiego z 1 H2-I r. i 11:t\\Tl po 11ko{1czeni11 za­
mc'>wionyel1 w .\11glii 2 kontrlorpcdo\\T<'rn· i 2.lodzi podwodnych h<,.'­
dzic n:im jeszcze hrakow~do 7 nurkowC<'>w, przl'widzianych prngrn­
mcm i 2 kr:.iżowników. Zdaje sic: jcdn:tk. że przy realizacji całego 
programu hudowa lak koszlow11ych kr,1żow1iil,J>w. wy11wga.i:.1ca pa­
rli lal. zos lala jl'd nak zan i cel w na. 

~akży przypuszczać:, Żt'. l:1 zrni:11w progrnnut wy1Jikła 
- z l rzcźwc.i OCl'llY nasze.i syt u:1c.ii st rn ll-giczm·.i 11a Bałtyku. ~ie ult'ga 
\\',Jlpliwości, że z chwil:J rozpocz<:cia wojny cieśniny d11i'wl-:i1' IH;d:1 
1;rzl'z .:\icmey ściśle' zahlokow:11w. I )okonały OlH' lt'go z zupd1ll'Ill 
powodzeniem w okresie wojny świalowl'j i żadne z p:u'1slw koalicyj­
nych nic prM,owalo 1rnw<'l sforso\\·:tć blokady dla 11zysk:ini:1 l:ik po­
trzdmrgo poh1czcni:1 rnorski<'go z Hosj:!. 
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Sytuacja olH'cnic zmieniła si1.,·, ale tylko 11a gorsz<' - siły 
floty niemieckiej wzrnsły ostatnio w stosunku do og<'>łu puóst \V nad­
bałtyckich parokrotnil', uni1cmożliwi,} z łatwości~} wszelkie pn'>hy 
sforsmrnnia cicś11i11. Odpadaj,! zatem jakiekolwiek możliwości bro­
nienia naszego handlu na morzach otwartych luh działalności kor­
sarskiej dużych jl'd1rnslek kr,!Żowniczych. Flot\' Lojow,! musimy jrd-
11~1k posiadać, ,tle odpowiada.i<}C,! wyb.Jcznil' C(·lom specjalnym w g1·a­
n1cach Bałtyku i elwraklerowi zamierzonych operacyj. 

Nickll'1rzy nil' licz,! si\' z syluacj,J geopolitycw,} Polski na 
morzu Bałtyckim. Pn'lhuj,! ostatnio oprze<'.· uzasadnil·nil' swej tezy 
11a dwc'>ch artykułach codziennej prasy frrn1cuskicj, prZl'\\'iduj:Jcycll, 
Że ,,Polska ua skuU1k słabości swej fioły znajdzie si(~ v, położeniu 
Hosji przc 1dwojernw.i. l><:dzic odcic.'.la od świata i sprzymierzl'óców", 
Ż<~ ci ostatni „nic tylko nic \\·yci,Jgrn} z niej aklyw1wj wsp<'>łpracy, ale, 
\\'J\'Cz przeciwnie._ h(,'dą w ci:,mlcj trosce o nil'. llln~·mi słowy, Pol­
ska lwz marynarki wo,il'!llH'.i to sojusznik kłopotliwy ... 

F:1kt izol:1e,ii Polski .i<·sl ))('\\'Il~·. ale d:tlszl' komt':1t:1rz(' _iuż 

11a mil'jscu wysnute s,] zupełni<: fałszywe. Czytamy więc, że ,,:zacho­
\':,111ic komu11ikaeji morskil'j staje sii.- \\·an111kicm lwzwzglc.'.dnym bt'z­
picczc1'1slwa i niepodkgłości pa11stwa, Ż(' silna l'lola gwarnniujl' po­
b'i_j i jcsl źn'Hlil'Ill korzystnych przymit'rzy, a zall'm pol<.:gi i dobro­
byt u". Czytamy niemniej, Żt: ,,kraj mary1wrki lej ni(' posiadaj:icy, 
I raklowany jest z kkcc\\'aŻt 1 11icm przez sąsia<h')\\', z obaw,! przez 
sprzymi('l'7.cr'1c<')\\' itd." Sb!d wniosek - program 1 ~)~-t r. musi byt'. 
wykonany całkowiciP z dwoma kr,JŻm\·11ikami włc1czlli< 1 • 

Inny projektodawca 11\,·aża, że Io jeszcze w mało i propo­
tllr.it· \Yykonanie programu pcłllicjszcgo w ci:Jgu lal 10, a ol>cjmujc 
0 11 :~ okr<,'ly liniowe. ~ kr:]Żowniki. :w ko11trtorpcdowc{1\\' j torpc­
dc1wd1w, fl pod\\·od11yeh kr,1żow1iik<'1w, 1:-i łodzi podwod11ych, wrc­
szci<~ SZ('l'<'g statld)\\' pomocniczych. Koszt ogMny 1,;') miliarda zło­
tych. 

l\it' ulega w:itpliwości, Ż(' 11icuchro1111(' odci<,T,i<· komuni­
kacji nwrskicj utrudni komunikacj(.'. bardzo nam poi rzclmc.! ze Ś\\'ia-
1<·,n, alt• nawet Jjlkakrotnic silniejsza flota polska luli sojusznicza nie 
(ilworzy nam cicś11i11. Nic pomógłby nam sojusz z jakimkol\\'iek 
z ))ai'1stw nadbałtyckich. kt('H·ych morski(• siły rn1<htj,1 si<.: tylko do 
<.d>ro,~y wybrZ('Ży. So\\'icly ni<· hud11ją r<')\\'Ilil'Ż na Bałtyku nowych 
~latkow liniowycli, posiadaj:} 111 tylko 40 łodzi pod\\'odnych. nada­
.i:,tcych si\'. do malej \\'ojny morski<'.i, i pan,' przcd\\'ojrnnych linim\·­
c<'iw. 

Spnl\\'\'. organizacji i clwrakll'rn polskicj floty, uzakżnionl'j 
od naszych \\"al'llnld1w slratl'gicznych, politycznych i finansowych, 
P111·11szc1km już parokrotni(' w „K11rierzl' Pozna{1skim". nic spol­
l~a Wszy si~ a II i razu z l'Zl'CZO\\'Ylll sprzvciwl'm \\' pr~1si<'. \\' ci:JŻ jl'd­
na k ttkazuj:i si(: arl\'kulv, u1·mu1·acc call' zagadnienie nic tvlc rzcczo-
\\· . •' . . . . . . t' co_ n·t>1'l'Zl·n tacyj 11 il;. a Ż<' \\' szt'rokich kołach spoh-cz(:i'1st wa wzra-
s tł zam kn·sowa nic spra w:1 obron\' par'1s t \\'a, uważm11 za wslrnzarn~ 
l)O\\'l{irzyt: raz jl'SZCZC ll'Z\' zasadnicze :I nil1 \\',}tp}i\\'C. 

Posiadamy 11a B~tłtylrn tylko jedn:! baz~ wojsko\\',! - (idy­
iiit:. \I:11H·\\TY 11;1sz<·.i floty wo,i<·111w.i rnog,J hyi· zatem \\'yłc.Jczni(~ na 
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nil'j oparte. \\'yjścic z zatoki znajduj(.' si(,' ,il'dnak pod ohsL·rn·acj,1 
(;daiu,ka. ukazanie si\' zat<'rn naszych statkc'iw poza granicami portu 
zostanie naturalnie natychmiast syg1wlizowanc przeciwnikowi. a lot­
nictwo ustali ściśle kurs naszej floty. ~,1sU!J)i ze Szczecina pościg 
silnit'jszl'j grnpy statków liniowych i pojedynek artyleryjski z wia­
domym wynikiem. a jeżl'li eskadra polska uchyli si<: od spotkani:, 
rnanewn.·rn odwrotnym na (;dyni<;>. spotka u wejścia do zatoki drug,!, 
n')\vnież mcH.·nicjsz:}. grup(,'. przeciwnika. A jeden wtopiony krc!Żow­
nik kosztuje przeszło 100 milionów złotych. 

Flot~ hojow~i posiadać jednak musimy, winna ona spd11ii· 
poważne zadania uniemożliwieniu mi(,'.dzy Szczecinem a Kr<'>l(.'\\·ccm 
mchu transportów wojskowych. hctmowai~ ntch Iwndlowy mi<:dzy 
_:\;icmcami a Szczecinem. Zadania l<~ mog,! być wykonane z zupełnym 
powodzrnicn1 przez kontrtorpedowce i łodzie podwodne. a manewr 
bojowy ułat\\'iony h(,'dzie pierwszym przez ich ruchliwośi·. drugim 
JffZ('Z trudności w,tlki z przl'ci\,·niki<1m podwodnym. I )ziahtl11ość ich 
musi hyi·. jednak oparta o (~dyni(.'. przl'l~sztnłco11:! na ol><'>z warowny. 
hroniQcy naszej bazy morskiej od strony morza. l:,l(lll i powi<·t rzn. 

E. l) l' 11 c !l n i 11 g - ~I i c h a v I i s. gcn<'ral. 

Dalecy od ch<,·ci przeciwstawiania opinii szcs1wstokt11icgo 
gimnazisty zasłużonemu dowc'>dcy III korpusu \Yschodnicgo i hyk­
rnu wiceministrowi spraw wojskowych. tym nic mni(·j pozwolimy 
sobie podyskuto\\'at· na lemat powyższego al'lkyuh1. J>rosi o Io poni('­
k:Jd sarn 1\utor. wyrnżaj,Jc zdanie. Ż(· .. nic spolbił si<,· :,ni razu z rzc­
czm\·ym sprzcci\H'm \\' prnsic". \\'irrzymy d1<,>tnie, że lak byto~ ho 
z jednej strony czynniki niefachowe nie mogły si<,' lla laki rZl'l'ZO\\'Y 
sprzeciw zdobyć. fachowe za~ hyły skn2pmYall(' Z(' zrnzu:niatyclt 
wzgl<,>dów. 

I tym razem zcchc<· nam .. \ulot· wybaczy<.'· ,i<"śli odpowiedź 
nic h(,'dzic rnożr tak wyraźna jakhy~rn~· kgo pragn<,'li. Stawianie kro-
1wk nad .,i" \\' spnrn·ach dotycz:.icych obrony pui'1st\\'a 11ie zawszl' ,icst 
J,myirrn wskazane'. 

Już 11a pocz~itku szersza dyskusja Ha !l'mat progrnmu mor­
skiego okazuje siQ 11i( 1 możli\\'a . .ł<"d11akżc skoro Autor twi( 1 rdzi. ż(' 
.. ;,,ytuacja zmi<'niła si<,' na gorsz(''', ho siły nil'rnicckic wzrnsly z11arz­
nic. to raczej 11:ilcż:iłohy uhokwai· nad ni<'wykonanicm tego progra­
mu. niż uważa<.'·. że wynikło to „z trz('Ź\H'.J ,oc<'ny sylllncji". (;dyhy 
program wyko11;_1110, oczywiście „sytuacja nie znrniC'11iłah:· si<2 1w 
gorsz(''' w stoplliu. w jakim Autor to słusznie konstatu_j(-. ~lidiśrny 
na to sporo czasu. hoi· przecież zapoez:Jtkowanie' odlrndowY nwr\'­
narki ni(·miC'ckiC'j przyJrnda dopi('l'O na rok 1 D2;"'>, ;1 rozsz(·rz(~lli<' r~1in 
1<'.i odbudowy nast:Jpiło w dziC'si<;i: Lit pc',źni('j. 

Zn·szb! Autor całe nasze zagad11il'11ic ohrolly morskiej trak­
tu.i<.' wyb1cznir pod k~Jkm stosunku do sil zachodnil'go ScJsiada. Taki 
punkt \\'idzl'nia llH1Ż11:1 uważać za \\' dużym stopniu j(.'d11ostr01rny. 
gdyż naszym zdaniem, ( nic wył:lcz:t.i,1c oczywiści!' i takil'go st:11111 
rzeczy). należałoby rzffz trak tow;d: h:lrdzic.i wsz!'rlis Iron 11 ie·. rnczl'j 
\\· laśnic taktycznie niż politycznie. 
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Z k\\'csti:i IQ w1:.tzt· sil,' hezpośr('dnio twicnłzcnic Aulom 
o izolacji Haltylrn · orl świata, dzięki zamk11i(2ciu cieśnin Du6skich 
przez flotc: niemi('clq. I tu kmat do dyskusji 11asu\\'a sil,' sam przez 
si~ .. 

~ie wydaje nam sil,' słusznym pogląd. że ,.siły niemieckie 
11nicmożliwi<J z łal\\·ościc} \\'szelkic pn'>hy sforsowania cieśnin". \V cza­
sie osła t 11il'.i \\'ojny rzeczywiście pa{1st wa Ententy ograniczyły si~ do 
I :rzcprowadzania przez Cieśniny samych tylko lodzi podwodnych 
( a wi(,'c zamlrni(,'cie szczelnym nie hyło - p1·zeszlo je ;) łodzi angiel­
skich, sd,sta u tkwiła 1w mieliźnie. sic'>dma omyłkowo zaa Lakowała 
du{1sk,} l<',dź podwod11:1) jednak wypływało to 1:acze.i z konieczności 
politycwych, niż strategicznych lub taktycznych. :\lożliwość sforso­
wania Cil'śnin istniała pod każdym względem - czego dowodem 
plan opracowany przez admirała Fishera i hudowa specjalnych ku 
ll·mu ok rc;tc'>w ( krążowniki liniowe typu ,.ł'.'ourious" o stosunkowo 
nit'Wiclkim zanurzeniu, pozwalającym im przejść przez Drogden 
i Flint) . .Jeżeli plan l<'ll nic został wykonany. to powtarzamy, stało to 
si1.,, racze.i ze wzgll,'d<',w politycznych, no i ze wzgl\'dll na ... h<'zczyn­
ność floty rosyjskil'j. kl<'>ra nic dawała dostatecznych n;kojmi wsp<'ll-
dziala11ia - zaraz zobaczymy dlaczego. • -

Plan Fislwra hył banlzo prosty: \\Tzi(,'cic rioty niemieckiej 
\\'l' dwa, a ,-.1bści\\'ie w trzy ognie. To znaczy równoczes1w akcja 
.,(;rand Fleet'' od strony lldgolandu \\' zatoce Niemieckiej, oddziału 
.. lwłtyckiego" od strony Ikłl{,w i Sundu, oraz floty rosyjskiej na 
(;dai'1sk i Swinoujścic. która to flota winna była podać r\'kG zespo­
łom brytyjskim. frn·suj:Jcym Cieśniny. Przewaga aliantów była lak 
ogrom,w, Żl' 11iemi1Tkicj nocie wielkiego morza pozostawałoby alho 
1·ozt'grai· bitw<; rozdzieliwszy si(,'. a wic;c w bardzo niekorzystnych 
warnnkach. albo pozostai· w bazach i wobec tego nic przeszkadzać 
IJI"Zl'.iści11 w1 Bałtyk po przetrałowanym czy też neutralnym torze 
,·,:odnym sił hrytyjskiel1. Tc ostatnie przewidziane były w ilości pi~­
eu, kr:.1żow11ików liniowych, sześciu pancerników starszego typu, 
d~il'si<;eiu k n,1żownil,d)\\'. kilk1111asl li mon i lor{>\\' oraz około no okr<:­
low l<,kkich . 

.Jeśli \\'l'Źlllit'lllY pod uwag(,', Żl' prztTzuccuic niemieckiej 
,.) loehse~:riot te" prz1_'z kanał Kiloi'1ski wymagało w Lcmpic alarmowym 
około dw11ch dni czasu. a flota rosyjska liczyła h:!dŹ co h~!dŹ cztery 
~lrl'ad11oughlv, czll'rv starSZl'. pancerniki. pi\'l'. lub szcś{· krążowników 
~ IH'\\'11:1 ilośl~ sił Jel.j..:ich na-i-p<Hhn>d11yd1 ( h!c:znic z wymienionymi 
Jt_1ż wyżej angielskimi podwodnymi lodziarni), to dojdziemy do lo­
gicznego wniosku. żc operacja miała szanse powodzenia. Jeśli nie 
doszl:t do skutku, Io jedynie, jak rzekliśmy. ze wzgl(,'dów politycz­
nych: oszc1t:dz:111ia 11e1Jlralności Dui'1skil·j ( Anglicy mieli wi(.'ce.i 
skrup11ł<'>w od .:\i{'llll'<'>w w Belgii), pc\\'nych tart'. mil,'dzy rządem 
:i admiralicj:1 brytyjsk:1. zakoi'1czonych ustąpieniem Fishera. nie­
skoordynowania pogb,1dów \\" łunie samej admiralicji i sztabu ge­
lilTalnvgo marynarki, 11icumie,kt1wgo \\'ykorzystania ( a właściwie zu­
pvłtH:go niewykorzystania) floty rosyjskiej przez naczelne dow<'>dztwo 
1·<.>sy.1skich sił zbrojnych. a wreszcie przez defrkcjQ tej ostatniej floty 
\\ lllonw11cie rewolucji. \V k11 spos<'>h flota angielska i francuska 
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przedostały sic: na Bałtyk dopiero ,,. Im 8 roku. a pierwsza ukorn110-
wała ł<: akc.k wspaniałym atakiem swych ścigaczy na Kronszladt. 

Ten właśni(· hrak nJrnjmi współdziałania ze strony floty 
rosyjskiej, kt<'H'a przez całt! wo.in<: nic poclj~ła akcji na szcrsz~1 skali:. 
pr<'>cz stawiania min. utrudnił znacznie wykonanie planu i wywołał 
daleko idt!CY sceptycyzm w łoni(· admiralicji hrylyjskicj - czy warto 
w ogók. dla sojusznika o tak ,qtpliwcj wartości. ryzykowa{: tyle 
wysiłku. Poghid. kt<'>n·m11 nic spos{,h było odm<')\\·ić ,,. pewnym 
stopniu słuszności . Ale ten Io właśnie pogltJd potwi(-rclza. acz pod 
ni('co odmiennym lqtcm widzenia. ( szczupłości sił) zdanie wyrażone 
w prasie francuskiej. a skrytykowane przez .\utora. co do wartości 
Polski jako sprzymicrzci'1ca. Hzcczywiścic „Polska bez ma ryna rk i 
wojennej. to sojusrnik kłopotliwy". ., 

Hosyjskic naczelne dow<'>dztwo widziało · we l'locic tylko 
przedłużenie prawego skrzydła wojska. \Vymagało od ni(·.i minimum 
ryzyka i stanowiska wybitnie obronnego w Zatoce Fii'lskiej . .Już sama 
odległość bazy od właściwego teatru działai'1 i przymusowa l>czczy11-
ność zimowa (lody) uniemożliwiały w dużym stopniu wszdkic po­
czynania zaczepne. (;dy zgodzono sic: wreszcie - pod c1wrgiczn:J 
prcsj:1 dzielnic·jszych :Hlmirałc'rn· - przenieść·, cz<,:śc'.· sił do zatoki Hy­
skicj. dokonano tego połowicznie, u zn·szbJ było już i tak za pc',źno. 
Flota rnsyjska. acz liezdmic ł)('Z porc'>wnania silniejsza od stacjono­
wanych stale na Bałtyku sił ni<'mieckich. nic tylko że nie potrafiła 
,.podać n;ki" Anglikom. ale nawet nic umiała przeciwstawić si<,> obro­
towi morskiemu rnh:dzy krajami Skandynawskimi a Nil'mcami. Oto 
do czego doprowadziła fałszywa koncepcja o zadaniach floty 
w czasie wojny. koncepcja wylc,;gla w głowic ,,·yższych dowódd>w 
l:1dowych. a której dow<'>dztwo morski<· nic umiało czy nic mogło 
sic.· przeciwstawić'.. 

Tutaj właśnie zalwczamy o jcd110 ze zd:d1 wyżej cytowa-
1wgo artykułu. Autor tego ostatni('go zapomniał sna{'. że droga na 
Bnłtyk wiedzie nil' tylko przez Cieśniny Duóski<'. :ile - jak to ostat­
nia wojna pokazała - wi<·dzic ez<,:stokrn{- po przt'z krajt· Ska11dy­
nawskic i syskrn k:rnał,'>,,· Szwedzkich. do kk,n·gokolwicl, z p()r­
t<'>w naszego morza. Prz<'z jakiś czas dostawano si(,'. przecit·ż do Hosj i 
po przc·z ::'\arwik w ~orwcgii i zatokt,· Botnick:J. :1 do :\'i(·rnit'e przt'z 
porty szwedzkie środkowego i zachodniego Bałtyku. \Ylaśni(· wi1+ 
kim hłc.·dem rosyjskiego dowc'>dztwa było ddqszowa11i1· na słabo hrn­
nic,n(' niemi('ckie łini(' komunikacyjnt' Hałtyku. samych tylko angid­
skich łodzi pod~,·odnych. podczas gdy op('racj(' floty w rndzaj11 wy­
padu komandora ł lorthy na śn'>dzi<·mnomorslq ci(·ś11i1H; Ot rnnto ::· ). 
( maj 1!)17 ). mogły tu mie{· jeszcze wspanialsze szanse po,,·<Hlzenia. 
~logłyhy odrazu stworzy{: pa1'1stwu nicmit'ekicmu lntdności. kt/m· 
w nast(,'pst wie dopiero udało sii: czc:ściowo osi,rn1u1ć: En kllcil' przl'z 
~losowani(· d:i]('kiej blokad~· i kontrole; ładunld>w do kraj<'>w 1H·utral­
nyeh. Dowt'>z rndy Ż<'laznl'j ze Szwecji do ~i,cmicc pozoslał do koi'w:1 

·) llorthy dokonał wypadu I rZ('lll:I kr:JŻownik:11ni lekki111i i kilko­
ma kontrtorpedowc-ami, ak w oparciu o cnhi, pełnowartoś<'iow,J, dzi<'si<:ciorna 
okr~·tami liniowymi rozporz:-)c!z:i,i:wi) flot~· Austro-\\\•gi<'1·. 

766 



wojny wolny c:hoć prznwanic go mogłoby koniec ten z11acznic 
przyspieszy<'.:. 

(;dyby flota rnsyjska pokusiła si<,- sumiennic o panowc.llli<'. 
na Bałtyku. forsowanie cieśnin w strategicznym Sl'nsic tego słowa. 
okazałoby siQ prawic zbytccz1w. Cieśniny otworzyłyhy si(.: .same. 
,\ d10thy i nic - to i tak dekl byłhy bardzo podobny do ich otwar­
cia. 1\le do tego trzeba hyło najprzód mieć flot<; pdnowartościow:! 
faktycznie. a potem właściw:! ko1H.:cpc,k opcracy,in:J i - wolt,'. zwy­
ci<:slwa. 01wracjarni lodzi pod\\·odnych i biernym stawiani<'m min 
osi:Jgm}t'. tego oczywiście si<: nil' dało. 

\Y dohil' dzisiejszej (hionJc wci:.JŻ jednakowy układ poli­
tyczno-stra tcgiczny. omawiany przez .Autora) stosunek floty ni<~­
micckiej wzd)sl wprawdzie znacznie, jeśli \\TŹmiemy stosunek ten 
do nas. ak jednocześnie zmniejszył si(,'. poważnie w stosunku do 
pa1'ist w zachodnio-cu rop<',iskich ( hior:!C pod uwagt; stan przedwo­
jenny). Odda]aj:!C a priori wszdkie wywody 1rn temat ko11fliktu 
zbrojnego z określonym ściśll' pat'1stwcm. tym nil'. mniej stwierdzii· 
musimy, ŻP w wypadku gdyhy kt<'ffy z zadwdnich s:!siad{)\\' chciał 
odci:ii~ nas od wyjścia na ~lorz<' P<'>hwc1w. po pierwsze musiałby uzy­
ska<'· na to zupdrn! zgod<; pai'1st\\· Slrnndynawskieh, po drugie w ta­
kim konflikcie Polsl:a musiałahy hy<'·. zupełnie sama - hcz .sprzy­
micrzc1'id)\v .. \ te-go rndzaju układ polityczny trudny jest do przcwi­
dz<·nia. 

Ni<· zgadznmy sit: wi<;c z opini:! Au tora, że ,,fak I izolacji 
Polski .i('sf pewny". że "Niemcy uniemożliwi,! z łatwości:! wszelkie 
pn'>by sforsm:.;~mia cieśnin". że „odcic:cic 1wszcj komunikacji mor­
skil'j jest nieuchronne, ho nawet kilkakrotnie silniejsza flota polska · 
luh sojusznicza nic otworzy rnun cieśnin". Tego rodzaju IH'symiznrn 
nic może podzieli<'.~ ani fachowiec. ani lla\\TI laik, oric11tujący si<; do­
kładnie w dzicdzinil' obrony morskiej. Oczywiście - fakt izolacji 
i odcic.,cil· nasze.i konn111ilrncji morskiej h<,-<h} nicuchron1H·. gdybyśmy 
naprnwd<: poprz<'stali na takil'j flocie, jak:.1 Autor w swym artykule 
uważa dla nas za wystnn·zaj:JC:J. \Y tym \,·ypadktr miałby racj<,·. ale 
\\' s:mwj nPgacji tylko ... 

.:\lyli si\' kż Szanowny ,\ulor gdy twierdzi. że „Sowil'ly nic 
ln1d11j~J na Bałtyku nowych statków (sic!) liniowych. a posiada.i,! I u 
!Ylko to łodzi podwodnych. nadaj:1cych si\' do małe.i wojny morskiej 
I pan; l>l'Z<·dwojl'llll~Th liniowe<')\\· ... " \V te.i właśnie chwili Sowiety, 
rozumicj:!C doskonale. Ż<'. idra „małej wojny" traci wyznawców, i Ż<'. 
lodzi<' podwodn<' nil'. potrafi,! wiek zdziała<': bez oparcia o ,,gros" sil 
1~orskich. - lrnch1j,! trzy nowe okr<:ty liniowe i pi\'Ć dużych kqżow-
111k<'>\v, a nadto zmodernizowałv całkowicie owe „pan,- stnrvch li­
niowe<')\\·". z kt<'>rych jeden ~ pancernik gościliśmy swego· czasu 
\\' ~;dyni. Czy i te okn,·ty liniowe byłyby przeznacznnl' .,do małej 
wo.p1y morskiej", ,\ulor nit• wspomina?! Dodnjmy, że położenie stra­
łt'BI~znr Sowiet(>\\. ,w Bałtyku jest dziś znacznie gon;zc niż to miało 
m 1~·.1sce przed wojn:!, pn'>cz oczywiście wypadku ograniczenia si<; 
zno~v do biernej dcfl'nsywy, kł<)ra. jak wiadomo, pozwala tylko na 
0 ~1h1eranie razc')\v hez możności ich oddania i konil'C km'iccrn - prze· 
<·iw na wszelkiej dok I rynie t w<'>rczcj prowadzi do zgul>y. 
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.. \\\jścir z zal'.Jki ( :~da11skicj) znajduje si<.: pod obserwac.i<J. 
(;dat'1slrn - pisze d;_dcj ,\ulor - ukaza11it' si<.: naszych slatl,.<'I\\· (sic!) 
poza granjcami portu zostanil' naturnlnie syg11alizowa1w przeciw­
nikowi. a lotnictwo ustali ściśle kurs naszej floty ... " 

I zn{>\v musimy z żalem stwierdzi{·. że jest to prc'Jlrn apliko­
wania na morzu sposoh<'Jw wojny lc1dowe,i. Hzeczywiścic trudno so­
l,ie wyobrazi{: wyjście ,vojslrn z obozu ,varownrgo pod okiem nie· 
przyjacida. ,\le - dodamy - trudno też sobie wyobrazi{'. morskiego 
dc>wc'Jdcc;. kh'ffy taki slm1 l'Zl'l'ZY lokntjl' j pozwala si<,: nim knt·po­
wa{·. Zreszt:}. jeśli nrnmy już rwzywa{'. rzeczy po imil'11iu. to kto 11c1m 
powiada. że ,,. przyszłym konflikci<' z pai'1sl \\Tlll X ( 11icko11il'cznic 
może tym o ktc'n·ym ... \u tor wspomina). (~dai'1sk miast być. wrogi. hl,'.­
dzi<· stuprocl'ntowo lojalny'! 1\ cłio{·hy hyl i wrngi. to 1wsz:J rzt·cz:/ 
h<;clzi" temu zapobiec. w ten lub inny spos<'>h. 

Twit·r<lzcnil'. że kontrtoqwdowc<' JH·zcjd:i niepostrzeżenie 
1nm. gdzie okr\'ty \\·i<.:ksz<' hc,·d:1 ZH\\TZHSll dostrz<·żonc, nic opiera si~ 
11:l żadnym konkrl'lnym wywodzie. ).;it~ w:1tpimy. Ż<' Autor ~:zczt'l'Z<' 
l;_1k myśli. jednak 11it' zgadza si<._· to z 11iekt<'>rymi p()jc,:ciami taktyki 
morskiej. ~oq okr<.:l \\·iclki musi hy{· n'Jwnic dobrze światłoszczdny, 
.iak i mały, - co z~,ś do „wic;-kszej ruchliwości torpcdmYc<'>w". to po­
zwolimy sobie zaznaczyć, że w dzisiejszych warunlrnch szyhkośi: 
tych ostatnich 11i<· rc')żni si<.: prnktycz11ic od szyhkośei kr,Jżow11ik<'>w, 
a 11:1,,·(·I okn.·t/l\\' li11io,\'ycl1. .Jeśli d:t\\'nil'j mi<;dzy okr<._·lcm liniowym 
( 18 \\'t;zł<'rn·) ;1 kont rtorpcdowccm ( ;{o - :1:~ \Y<,'zł<'>w) is t 11 in ła r<'>ż1dca 
szybkości rzc,·d11 nicnwl 1 :~. to dziś n\ż11ica la waha sic: ,,. granicach 
:w do -10 wc,·zl<'>w. a wi<.:c spadła do stosunku :~: ł. Trudno dziś po 
prostu o okrc,:l bojowy. kt<'irrgo szybkość hyhtl>y niżsq od <hntdzi< :­
slu kilku W(,'zł<'>w. \\'reszcie wic.:·kszy okr<._·t. mnie.i zal<-ż11y od stanu 
morza. może łat wie.i wykorzys tai· zl:1 pogod\' i posługuje sit; n i:J do 
mnskowania S\\'\Th zamian',w. 

Co sit; tyczy lotu id wa. o k lc'Jrym sł11sz11ic ,\11 l<i,· \\'sporni iw. 
Żt: wyśl<'dzi ono kurs floty. to tutaj doda<'· tylko można. że k,,Tslia ta 
n il' nw nic wsp,'>lncgo z ( ;dy11 i,) i ( ;<1at'1sk il'lll. ł ,ot 11 id \\'o pot rn l'i doko-
1rnl'.· lego \\'SZ(.'dzil', o ile slro11a prz1Tiw11:1 11i1· zalwzpi<TZY sil: z:1\\'cza­
~·11 przl'z odpowil'dlli<' 111ask0\\·:111il'. plyw;111i<' 11oc1H·, :dh() co il'pi<·j 
- przez ,dasnc lot11ictwo myśli\\'ski<' . ..-\Il' właśnie db lego fiola słaba. 

z samyeh tylko il'kkich sił złoi.011:1. 11al':1żrnw i><.,'dzic stokrnt·. wic,·ccj. 
Jeśli ,\utor twi<'rdzi. że siły 1wszc. wykryte prz<'z lotnictwo. zostan:J 
natYchmiasl za:it:iko\\':lll<' i zniszczolH\ toż im' IH'da słabsz,, - tYlll 
lal\~·icj upom si<: z nimi przl'ci\\'nik. Huchliwoś/ l;Jrpt'dowc<·>,,. c.·zy 
11icwidzial11oś<'- łodzi podwodnych h\·dzic tu stosu11ko\\·o nikłym atu­
tem. gdyż pierwsze sputk:t,i:.i n'>wllil' r11chliwych. acz z11:.1cznit· sil­
niPjszych przcciwn ildJw. a drugi<' bez opa rei a o pl'h1myc11·lościm\·:! 
tak tycz n ie flot(,'. zos ta rnJ pn:dzcj lu li p<'>źniej u 11 irszkodliwirnw. 

,\rg1mwnt. że „jed<'ll zatopiony kqŻm\·nik kosztuje przcszłl, 
sto milion{)\\' złotych''. trafia nam n'l\\·nie mało do przekonania. ,iak 
zdanie owego rosyjskiego g1'lHTała, Żl' w l'l'll(.' łodzi podwodrn.·,i 
można postawi{ 1m nogi brygad<~ k:l\rnl<-rii. (;dyhy pułki k:iwalerii 
mogły nam zapcwni{: wolnośi· morsk:! - \\'szystko byłoby w po­
rqdku. ~i<·stcty nil' chci<'lihyśmy \\Taca{· do słynnego .. skorn 
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nicprzyjacil'I wyl:idu,iv. to go nasza jazda z powrotem \\' morze ko­
piami wżcnic" - z X\'11 \\'il'kt1. ho wiemy. że uicprzyjacil'l C>\\', pa-
1111j~1c 1m morzu. h1dował jak chciał i wszystkie zwyci(,'st\\'a naszP,i 
jazdy nic 1w to nie pomogły. Ostatni konflikt japo{1sko-chii'1ski jest 
ja\\'nym do\\'odl'm. do czego prowadzi pasywna polity1:~l kontynen­
talna n:1wd widkicgo pat'1stwa (Chin). w stosunku do nldy\,·m·.i po­
lityki morski(·.i mnil'jszt'go ... 

_:\[arynarka wojenna kosztujl' oczywiście drngo. ,\lt- odcit,_·­
cie od morza i świ:i ta - :i wi(.'C przegrana i na l:.!dzi(· - kosztować. 
może znacznie wi(,'.Cl'j. Okr(,'.ly po 100 milion<'n\' nil' są po Io tylko aby 
j,, topiono, lecz co najmniej powinny dn\'IH'. ryzyko przysporzy{ przl'­
ciwnikowi. Im wi(,'.cc.i ich h(,'.dzic. tym szansa zatopienia ich h(.·dzic 
nrnil'jsza. I mała to pociech:i jeśli nieprzyjaciel miast kr:-.JŻownika za 
sto milionów zatopi „za t~ sum</' cztery kontrtorp('dO\\'CC i tyl('ż .lo­
dzi podwodnych ... Chodzi przC'cicż o to ahy nie on nas topił. tylko 
iny jego ... A do tego lrzdw hyc'.~ jeśli 11i<.' silniejszym. to przynajrnnil'j 
st \\'orzyć, pewien układ sił. stanowi:J<.'Y odpowiedni,} wartość tak tycz~ 
11:!. \Yartości kj s:mw siły l<·ldde dać, nic s:,1 w stanil'. To kż jeśli ma­
my tworzy<'.· mary1wrk\' oparl:J. jak każda siła zhrojna. o doktryn<: 
z\\'yci<,·slw:1. ni<· z:iś tylko hod end<; lll(,'.CZl'llllików. kl<'>rzy n:1zaju t rz 
po \\·y1rnwicdz<.'11i11 wojny zgin:.1 chlu]mi<' lecz lwzużykcznfr, - to 
musimy marynarc<' k.i zap<'wni{· sprz<,:t odpowil'dni do \\'ymog<'l\v 
st ra łcgii i taktyki. 

Twil'rdzc11il'. Żl' marynarka złożona z samych kontrtorpc­
du\,·c{l\Y i łodzi podwodnych· służy{· może z po\\'odzc11iem do ,.unie­
rnożliwi<'nia t ransporl<',\,. nil'przyjacil'la". ,ic•sl - bez wzgl(,'.dll kim 
Il-n silniejszy niC'przyj:1cil'I lH-.·dzi<" __, oparł<.' chyba tylko na liaza r­
dzi<' .. szcz(,'.ści:i \\'O,ll'lll1cgo". O L111icmożliwicniu czy zahamowaniu. 
jak chce Autor, nic może tu by<'·. mowy. a chyba tylko o jakimś chwi­
low-'·111. szcz<;śliwym r:iidzil', jak 1w przykład raid kqżowniJ..::<'l\Y nil'­
mi<'ckich „Bn1mm(·r" i „Brcmsc" 11a wielki transport skandynawski 
w r. 1D18 . .Jl'dnak dziś ochrona trnnsport<'l\\' przcdsta\\'ia{· si,: b<.•dzie 
zn:1czuic jH>\\':tŻnicj niż \\'{)\\'czas. 

CdYhY t\\'orz:w rnary11ark<,: rozumo\,·ano zawsze pod k:1km 
możliwości 'zaiopiC'ni:1 kqżownika z:1 100 milionów. to nic posi~1dła­
by floty wojl'111H·j ani Anglia kn'>lo\\'Cj Elżbiety. ani Frnneja Ludwi­
kc'1w. ani .Japonia. ani \Yłochy. a już 11aj1nnicj "\'icmcy w dobie ostat­
niej. kt<',rc ,dnśnie w ohliczu widkich trudności finansow~-ch 
i jeszcze wi<,:ksz('j przewagi domnicmanC'go przeciwnika. nic za\\'a­
h:lły si<,_· jednak z odbudo\\':J calkmYici<~ 1111iccstwioncj floty. 

'I'<' to ~i<'mn·, t\\'Ol'Z~)C sh·1rny typ „pancernika ,\". dały 
właśni<' przykład jak i'lota słabsza p·ost(,'.po,rn{· po~,·i.nna by ·-;l \\·orzyć, 
zn_a<.:z11ic sil11icjszcm11 prz('ciwuikowi d11Żt~, t_n.1d11osc1 t~1ktyc':IH'. 1~rzy 
lll111111H1m włas1wgo ryzyka ... lkutschland 1 .1cgo dwa.1 brncia. rn1mo 
slosL111ko\\'o nikhch rozmian'>w (IO.OOO ton) hudo\\':llll' l>yły z ko11-
C<'IH.'.i:.t al>y rnc',c · L1jśt'· przed silnicjsz~·m 1_>l'~l'ciw11ikil'n~: n pok(_)~•~~{: 
\·,:~zyslkil' typy kr:.1żow11ild>w. procz l!11_1m\'ych. I>z1s .~>~·zyw1sr1e 
:'\H·mcy id:i już dal<-j. hlldu,i:1c okrc.:ty p<~ łb.000. a nawet ,>;>.000 !01.1, 
:de \\' ol: re:-,it· obo,YicF\'\\'~lllia traktat 11 \\ l'rsalsk1cgo na tych włas111c 
,. I ku tsch landach" opi~·rali swi.1 doktryn<,'. bynajmniej zaś n il' na sa~ 
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mych okr(,'.tach lekkich. ~ikt \\"<'Jwczas u nich nic ' twindził, że szkoda 
wydawać przeszło pM miliarda złotych na te trzy okręty. ho nicskm\­
czrnic silnicj ~;zy przeciwnik b(,'.dz.ic mógł je zatopić! 

Przecież możliwośc'.· zatopienia jstnicjc zawsze. tak jak ist­
nil',ie rnożliwośl'.: zgładzcni, 1 - nawet ,,. wojnic zwyci<:skiC'j - cale.i 
formacji h!dm,·cj. To ni<'uhłagan<' prawo wojny. ldc'>rcj prowadzić 
hrz ryzyka ni c da si(,' . .Jednak taki o})l'('>t rzl'czy wini<'ll by<'.~ tylko przy­
].: n1 osta kczności:1. przysp~1 rzaj~}C,! za razem )H'Zl'eiwnikowi ja knaj ­
wi<;ccj strat. Inaczej - kraje słahszc militarnie nic miałyby po co 
posiad~!ć nie tyll~o n~arynarki, a~e ~akżc wojs_lrn na h1dzic. Nie w:1tpi -
my am na dl\\'II(,'. ze Autoro\\'J artykułu me przyszłoby do głowy 
proponowa<'.· rozhroj<'llil' Polski na 1:Jdzie i zastcwicnil' jej wojska kil­
koma pułkami kawah-rii. li-tylko dla kgo. że pat'1stwa ościenne po­
siada.i;! większe stany liezchnc i przcwagc; \\' sprz(,'ci<·. bojowym. ~i<~ 
1;akży ll'Ż zapomina<.'-. Ż<' marynarka wojenna broni cah-gP kraju 
przez zapcwni<'nic mu ni<·odzow1wj w dzisiejszych wanmkach \\'nl ­
ności morski<'.i - nie zaś t~·lko jaki<'jŚ zatoki czy brzegu. 

Zrcszł:! układy polityczne i n'>wnowaga sił nic wymagają 
liy11ajnrnicj parytetu z silni<'jszyrni. \Yymaga.i~! natomiast pt'WIH.'g<> 
taktycznego minimum. poz\,·alaj,Jccgo na całokształt operacyjny . 
.i stano\,·i:!cl'go z punktu widzenia polityczrn·go odpowi<.'dni harnukc 
dla przeciwnika. \\'ystarczy wspomnieć ostatni konflikt anglo-wlo­
~ki. albo proporc.k 1 ::~. zupełnie zadawalnia.i:1c:, rz:id Trzl'ciej Hzc­
szy ,,. stosunku do \Yil'lkicj Brytanii. 

Kw{'sti(,' .. bazy wojskowej" ( raczl'j woj<'llllo-morskil'j) mu­
simy zostawi<'.: 11:1 uboczu. Ale i tu zgadzamy si\' z poglądami Autora 
tylko cz<:ściowo. ,\Vcj-haj-w{'j. Port Artura. St. .Jago, a nawd Zatoka 
Hyska w ostatniej woj11i l' , to wymowne dowody. Żt' baza hronionn 
prz<'z wojsko IH'Z silnl'j floty - llll'c musi. Prz<'ciwnic - można 
st rnci{: haz<:, :i flot <; dłuższy czas zaehmrnc'·. ( nit·miecka <'skaci ra krą­
żownicza. flota \Vrangla. wojna Scc<'syjna itd.) . 

.Już samo owo wyż<'.i wspomnia1w jcdnostrrn11H· 11jmowa11ic 
zagadnil'nia ogranil'z:t jl'd11:1k dalszt' możliwości dysk11syj1w. :\'alt·ża­
łohy może rzecz u.i:!t' z punkl11 ,,·idzl'lli:i hardziej og<'>lncgo. Przecic;i; 
rosyjski morski sztab gc1wral11~· też przez dzicsi:1tki lat przygotowy­
wał sic: tylko do ko11flikt11 z i\ngli:J ( i .i<'SZl'Z<' tak myślał w prze ­
de-dniu ostatniej wojny). a tymczas<'lll wojna wybuchła .. . z :\'it'rnca­
mi ! Ten wic;c kto tworzy fiol<;. winirn przt·<k ~\'szyst kim dha{·. o pro­
grarnmn>ś<'.· i ci,rnłoM: wysiłku. oraz ogarni:H'· całokształt taktyezny. 
Pic zaś patrze<'.· tylko ,,. jednym ki<'ntnku ... Kn'>tka przl'nrn w w~·­
konaniu brytyjskiego programll morskiego. dokonana wsk11!ck 
chwilowego takic·go „zaopatrzenia sit,:'' politykc'>\\·, nil' oril'ntnj:Jc:·ch 
·"i<: \\' kwc~;ti:ich wojcrn10-morsldch. przyprawiła .\ngli<,_· o utr;tl<,' czc:­
ści swego prl'stiżu. zagroziła jej dominium kolonialn<'rnll ( Italia 
w AfrycC') i zmusił.i ll'raz do pi<,·ciokrotnic· wi<,·kszych wydatkc'>w 
przy wykonywaniu programu „alarmowego". 

Pogl.!d<'Jw Szanownego .. \utorn na charakter i orga11izac.it: 
polskicj floty wojen1H'.i - 11it·stdy - ni<'. możemy wi<:c podzidic'·. Są 
one może po11ick:,1d odzwierciadleniem pogl:Jd<'>w na zadanie flot Y, 

panu.i:Jcych swego czasu. jak zaznaczyliśmy wyżej. \\' wo.isku ros~} 
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~kim, jakkoh\"ick w Polsce nic nalcża do odosoh11ionYch "·śr<'id ohv­
w:itcli ujmllj:1cych zagad11il'Hic ohrn,;y morskiej z ptmktu widz<'nJa 
hidowcgo. Aic chcemy przez to '" jakikolwiek spos<'>h dotk11~J<~ zasłu­
żonego gc1wrała i nic \\',Jlpimy ani na clrn·il<;. że Aul01\ zgh;hiwszy 
hliżl'j i fachowo to zagadnienie, dojdzie do ll'j samej co i my kon­
k luz.ii - konkluzji zn,szl:J stan'.i jak świat. stoj:,1ccj li podstaw po­
h;gi. wolności. hczpicczci'1stwa i dobrobytu narod{)\y: 

.,Bez marynarki wojl'lllH'.l nic moż11a ani prowadzi{: wojny. 
ani korzyst,1{. z dohrodzi<'jstw pokoju". 

1\ pod słow<'m .. marynarka wojenna" pojmowa{: moż11a je­
dynie całoś{· dosko11ah1 taktycznie' ... 111:iczl',i dosl<.'P do morza, miast 
stai' si<: źn'>dkm wszl'lkich korzyści politycznych i ckonomicwych. 
stanic sic; tylko szeroko otY:arbJ hrairnJ wjazdow:! dla nieprzyjaciela. 
odgrywaj:Jc. jak to li nas hylo. rol\' 11cgat~·wn:1 w historii kraju. 
I tu miarodajnym hy{· nwżc zdanie, wypowiedziane prz<'Z jednego 
z czołowych polityldl\\· świat:1: 

,,Dop<'>ki zbrojenia morskie nic osi,JgII;J stopnia wystarcza.iw 
n'g<> aby zalwzpiccz~·<'· cały kra.i przed gro.źh:! desantu luli straszniej­
sz<'.i odt'1'1 blokady, t:1k dlllgo C<'I ich nie zostanie osiągni\'ly. Nie<lo­
skonałoś{~ zhrojet'1 morskich nic tylko ni<· g,rnrantnjc s]rnt0czności 
całej ohrony narodowej. ale s:1ma przez si<,' może stal'.· sh,_' przyczyn:1 
wojny i. .. kl~'sk i''. ( .J. G.) ::-). 

·) \\' kilku p11nkta('h dy..,kw,,ii. kl,'iryd1 nie mogliśmy lu poruszy<'· . 
..,l11żyrny d1~·tni<' Autorowi nrf~·kl1h1 wszelkimi w~·,iaśni<'niami - osobiście lub 
drog:J korpspondcnrji. 
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Kronika. 
Polska. 

Wymiana ,vizyt. Ułpia '.2:{ lipl':t w godzin;t('h ranny<'h przyl1yL1 d" 
prn·I u (;d:1i'lskiego pod do\Y<'idztwern kolllandora podporucznika l lagcn:1 gru­
pa traulen'iw 11ie111il'ckich z J>ilaw~· \\' skł:idzi<·: :\l 8!), ~I 110, .\1111 . .\l 122, 
\I t:{~ i .\111G:"\Znajd11j:w~· sic: pod,'m<'zas w (;dai'isku O.Ił.i>. ,..\I:IZl1r" wysl:il 
niezwłocznie M·ic<·ra kompl<·11H·nt;l!'yjnl'go, po czym nasL)pila dalsza \\'y1nian;1 
wizyt stosownie do \Yy111:1g:11i <·<·n·111oni:du 1110.-ski<:go. \\' <'i:.1g11 dnia kdr. ppor. 
llagen złożył wizyty \Yl:tdzorn na l:.1dzie, a r<'1wnil'Ż Komisarzowi Hz<'rzypo­
'-polit<·.i \\' (;d:11isku. 

Po111i~·dzy załogami zespołu ni<"111ieckiego :t torpl'dowca polskiego, 
kt1'>1·y pozostawał w Cda11sku przl'z dwa dni, wywi:_tzały :-.i~· rnih- kolcż<"1'1skie 
slos1111ki, <'Z<'lllll 11i<".iednok1·otni<' d:1110 w~T:tz n:1 nieofi<'.i:il11~·d1 przy.i<:ci:wh. 
j:ikit· nlii<' strony wydały. 

Ludnośt'· gd:u'1sk:1 witała flot~·lfc: nieniieck:J t·ntuzjast~-czni<', :tkct·ntu­
.i:w n:1 każdym krolrn nit·mie<'ki charakt<T \\'oliwgo .\li:1sta i przywi:Jzanit• do 
Hzl'szy. 

Dni:, '.2;, lipc:1 kom:indor ppor. llagl'n w towarzystwil' ~ oficen'iw 
pi-zyhyl \\' dwr:if.:terze nieofit'jal11y111 do (;dyni. gdzie zwit·dził port lwndlowy 
i O.H.l' . .,(;mrn". l'o skro111n~·m przykciu w k:1synil' oficc,n'iw floty, gośc i t · 
opuścili (;dyni('. f>oza tym Komisarz (;l'neralny H. I'. w (;d:u'1sku prz~·jmow:1' 
ofiC"l'rt'iw nit·mierki<'h oliiadl'lll. 

Podn'iże okrd{1w. O.H.J> . .,\\'ili:i" wieczon·111 dnia '27 liprn ud:ił si<; 
w 10-dniow:J podn'iż h~·iczelm:.1 do Z:itoki H~·skie.i i Fi11skiej. Odwil'<lZl'llie por-
t,·l\\' z:igr:~icznyl'h nie było przc,\·'idzi:111c. . . 

\\' drugiej połowie sierpnia 0.0.H.P . .,(;rom", .. Burza" t ,,\ \'rch<"r" 
Jl~''.' do.~\-~ ztwe111 1,-,on_1:111d_ora r~·uczni_l~:i lln·(1iewieckiego, wln_ly si(' z pod­
rnz:,1 ol1c.1:d11:,1 cło 'I :111111:i I H~·g1;.11'0'-.lo.1 w k:1zd~·111 z l~Tll porto\\' trwał trzy 
dni. (m.). 

Wielka Brytania. 

:\la1wwry fl o ty angielshit•j. 'J\~odnik ,.Le Y:l!'ht" pnynosi <'id,aw<· 
szcz<·g<'>ly, odnosz:J<'C si~· do 111arn•\\T1'iw flot~· :mgi<·lski1·j. kt,'in• 111i:tl~· 1nicjsct· 
na ~\tl:mt~·ku w 111i<"si:w1t lipcu. 

T<·111all'lll 1n:t1H'\\T<'1w liyl:t osłona \Ylas11~·1'11 l r:111spo1·1,·,w przt·d 
nil'przyj:l<'it·lskinii kr:Jżownik:uni-korsarza111i. Obszar dział:mi:1 tych krażow­
nik<'iw olH'jn10,\~:i1 przcstrzt·11 ol,olo 100.000 n1il. kw. 11;1 z:wl!,'id od La :\I:i

0

11rhc. 
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Założenie 111ane\\T(,)\\' było nasli;pu.i,we: f10L1 nieprzyj,wiPlsk:1 zo­
st,tła unieruchomiona ze wzgl~du na hlokadi: _j(.'j liaz prz<·z okr(.'t~, :1ngielski<·. 
jednakże dwum kr,Jżownikom (jeden z ni<'h po111ocni('zy) ud:1ło si<,· prz<·rwai· 
blokad~ i z:1grnzi{· :1ngi(_'hkirn tr:msporto111 handlowym. Kr:1żowniki k, n·pt·<·­
Z<'ntowanc przez „Southarnplon" i transportowiec ropowy „Presto!", miały 
swofo baz(.' na ,vys[W<'h .\zorskil'h; ,,J>n·stol" zost:ił wyposażony w sprz<,·l, 
11111ożliwiaj,Jcy mu zrni:m<,· sylwetki. Siły p1·zern:H'zotH' do poŚ('igu znajdowa­
ły si<;'. w Falmouth i skbid:dy si<,· z lolnisko\\Ta ,,(;lori(Jus", kr:1żownika ,,:\"ew­
C'astlc" oraz kontrtorpedow<'a „Brazen", m;1rku.i,!<·<·go dwugi kr:1żownik; osic111 
wodno-s:imololr'>w z hnz,J na wysp:H'h Sl'illy miało za z:1danic wsp<'>ldzi:tła{· 
z tvmi siłami. 

· .:\"ad 1·a1wn1 \\' dniu ~8 <·z<·r\\Ta oddzi:d poŚ<'igow~· wysz(.'dł z Fal-
111outli i rozpocz,Jł poszukiwani,1. posll\Ya,i;Jc si<: w szyku \\'ll('h)arzowy111. 
\\'kn'1tee po wyjściu do dow<'>d1·y oddziału poś<'igowego zacz<,·ly doC'hodzi{· 111el­
dunki o statk,l('h, zatopionych przez kors:irzy. Po otrzynwniu wi:1dorności 

o trzeci1n z;itopionyu1 statku, mil',iSI'(' kr:,1żownik<'>w nieprzyjacil'lskiclt zostało 
ustalon<·. i lotniskowiec „Clorious;" otrzylll:tl rozk:1z w~·shrni:1 J)J'Zl'('i\\' 11i111 
18 wodnosarnoloti'J\\' torp<'do\\'yclt. S:m1oloty le z:1:tl:1kow:ily „Southampton'' 
/nieprzyjaeiclski kr:JŻO\Yllikl około godz. l!l \\ odlt'głości '.!.-,O mil od F,tl1nouth. 
Kit'rownictwo hYiczc1i uzn:do. Żl' ko1·s:irz nil' 11u·>gl l>y \Yyjś1'· c;du z 11-j s~·tu:l('ji 
i został !Jy z:itopiony. 

\\' mi<;'.dzyczasie kr:JŻO\\'llik po1no<·11iczy, z:11naskow:111y n:i k:1q~o 
du1'1ski<· został r1'>wnicż wykryty przez sa111olot. wysl:rny 11:1 rozpozn:mi(' z !J:1-
zy Scilly. :\"ast<,:pnego dnia podj(,'to z:1 ni111 <·11crgiczny poś<'ig, lecz nadejś<'ic 
111gly przeszkodziło w użyciu lotnictwa. to leż dopil'ro trzeciego dnia zost:tł 
on wykryty przez kr:Jżownik .,Newcastle", kl('Jr~· go ,.zniszczył" ogniem :1rly­
ier~·,iskim. Jpdnak . .Prestol" zd,Jżył w mi~-dzyczasit' z:1topii· jeszcze jeden st:1-
lt-k h:rndlo,Yy. 

(:\\'it'zeni<· zostało po\\·tć1rzo11<· od polud11i:1 d11. 1 lipl':1. Przy sytu­
:wji \\'yjśeio,\·<·.i okazało si~·. że oddzi,d pościgowy znajduje si~· we wschod­
nil'.i cz<:ści obszaru wyz1w<·zo1wgo dl:i 111:11H'\\T1'iw; skorzystały z tego kr:iżow­
niki nieprzyj,wielskic l>y rozwirq{· int<·ns~·wn:i dzialalność· w <'Z(.'Ści zachodniej, 
:i poni<'\\':IŻ przez trzy dni pogoda b.d:i lllglist:1. c·o uniemożliwiło użyci<· lot­
nict\Ya - \\'itc udało i111 si<,· z:1topić duż:J ilośc'· st:tlld1w (w kj liczbie n'i\\'nicż 
,,()ttc<·n-:!\[ary". <·o oczywiścil' \\'ywołało niem:tl:,1 scns:1<·,i(,-). 

Dopiero w dniu -I lipca kr:Jżowniki k<,n,arskil' zost:dy wykryte: 
.. Southarnpton" \\' pólnocny111 \\'yjściu z kanału La ;\larwhe, gdzie zost,d zaata­
kowany o godz. 1-t przez samoloty i artyl<-ric: kr:,żownika ,.:\"ew<"astk", a „Pn·­
s;lol" nieco p1'iżniej prZ<'Z salllo lotnictwo:\\' ol>~·dwu w~·padk:wh dyrd;cj:i uz11:1-
l;1, że kqżowni ki 11n1siały by<'· zniszczone. 

Zupełnie ndrnienny t<"lll:lt h~·ł przedllliolem niancwn'>w, rozl·granyd1 
w dn. L-> - 17 lipca \\' kan:tlc La :\lanclw. Założenie poleg-ało na zaatakowaniu 
poludnio\\'yc:h \\'YIJrzeży Anglii przez flt>l~·. 11:ileż,.1<',J do pa1·1stwa, poloż01H'go 
\\' odległości (iOO rnil 11:1 Z,l('h<.>d od hrzt·g/,w :rngielskich. 

Flota ta (nie!Ji<·ska) sklad:ił:1 si~· z I p:itHTl'llikc'iw, :! lotniskowc1'iw 
z (i!I sm11olotarni. ] kr:Jżownild>w, 10 kontr·torpcdo\\'<·ó,,·, ;i łodzi pod\\'odnycl1 
()l':tz 10 samolot{iw poz;i z:1okrtto\\':llly111i na lotnisko\\·c·u. Strona <·zerwona 
( ,\ngl icy) dyspono\\·,d:1 1 kr:JŻO\\'ll iki<·111, 16 koni rtoqwdowca1n i, (i ś('ig:H'Z;t­
tni. (i lodziarni podwod11~111i oraz 1;-,0 s:l111olol:m1i. z punktami oparci:1 na linii 
Porfslllouth, Portl:ind i i>lyn10uth. 

\\' Jll:lll<'\\T:l('lt tyrh li<-<'ydu.i:.w<· Zll:l('Z('lli1· od1·gralo lotnictwo. Już 
\\' kilka godzin po rozpoc·ztt·iu dzi:tl:u·1. lotnictwo cz<·n,·on~Th zdoł:do wykry1'· 
wszyst ki1· ugnr pow:m ia si rony ni<"hi<"ski<·.i. openrj:J<'l' n,1 I inii Scil l:v,. - Otll'S­
sant. Lotnictwo nid1ie'iki<· nic- ni<· 111oglo zdzi:ila{· wobec zitaczn<·j prz<·wagi lot­
nidwa ezen\'01wgo, to t<·Ż k,1żdy l'll<'h okr\•11·,w atakuj:JC)Th IJyl n:llyd11niasl 
s~·gnalizowan~· dowództwu strony ni<·liieskil'.i. .\'alcży n:1dmi<·ni<·. że lot­
nil'lwo miało niez\\'ykle dognd1w w:irunki JJl':l<'Y zt· wzgl(,-du 11:1 dohq pogod~·. 

\\' obydwu ,,·>·p,1dkacll na specj:iln:1 U\\'ag<,· zasługu,ic mia lotnictwa. 
\\'ykryC'ic kqżownil.J1w-korsarzy, :1 w dwu \\'yp:ulk:wh likwidacja ich. zosta­
ły dokonan(' przez lotnictwo. (;dy lotnictwo ni<· mogło IJyi· użyll' ze względu 
na warunki :1trnos;fl'ry('Zt1e - krn·sarze dzi:1lafo IH·zk~ll'nie, i unieszkodliwienie 
i('h napotyk:1 11:1 duże trudności. Ponadto n:tll'ży podkr('śli{: wsp1'1łdzi:ił:inie 
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\\' I \Th i·wi<'zeni:1Ch statk<'>\\' lwndlowvrh. Statki te nadaw:ih meldunki 
o s1;otk:111iaC'h z nieprzy.ia<'iclskirni kr:.i'żownik:uni, i jak \\'idai· ·hJcznoś<'· la 
dzi:tl:1ł:1 zupełnie spn1w11il'. (I{. S.). 

Xowe okrt;'.ty. Ostatnio s1rnszczo11e zostały na wod~· kontrtoq>e­
dowce dodatkowej transzy 19:-J;> roku: ,,Afridi", ,.Cossack" i „Curklw", średnio 
w ci:Jgu 1~ miesic:cy po rozpoczc:ciu budowy. S,J to okn;ty po 18:>0 ton, -H.000 
K.i\l., po1rnd :rn wc:zi<'>w, uzbrojone w działa 1 '..!0 11m1. Poza tym spuszczono 
w Cowcs okrc:t patrolowy „Bittcrn", trzeci z serii za111<'iwionej w ubiegłym 
rnku: 1190 ton, :1:tooo K.\L, 18 w<;>złów, (i dział 1 '..!0 mm .. kt<',re nwg:J strzel:d· 
r<'>wni,·ż przeciwlotniczo. 

Stocznia \'ickers-Annslrong w Ban·ow olrzy111ała zanH'>wicnie na 
lotniskowi<'c ,Jndon1itable" tr,111sz~· rn:n . .Jest to wi<:<: trzeci lotnisko,Yicc za-
111<'>wiony \\' ty111 przedsi<:hiorsl\Yic w ci:Jgu nicspehrn rnku. gdyż 111a ono w hu­
dowiv ,.lllustrious" i ,,\'ictorious" transzy 19:1(;. 

I 'rzyjc:to i wysiano drog:_1 111orslq na :\!all~· 1-szy dywizjon szyhko­
liicżnych kutrów torpedowych transzy rn:Hi r.: L-> ton, długoś<'· 1S rn., -tO 
w<;zł<'>w, 2 torpedy, hornliy hydrostatyczne i k:1ralii11y maszynowe. Koszta bu­
dowy wyniosły 2:t:wo f1mt<',w za sztuk(·. Poza tym w budowie jest ,ieszrze 17 
okrc:cik<'>w tego typu. z <'Zl'go oslatniP 111i:tl~· podobno osi:Jgn:)<'' szylJkoś{ do 
;,() Wtzl<'>W. 

\\'szystkil' liuduj:J<'<' si~· kr,JŻo\\'niki t~·pu „Southa1npton" l,c:d:J ,,·y­
l>os:1żo1H· \\'ył:wznil' \\' wodnos:1111oloty :unfilii<· lyp11 \'ickers SupPrmari,w 
\\'alrus, d\\'upł:tlo\\'(', \\'yko11:111c z<· sp<T.ialiwgo stopu :tlullliniu111 i nil'rdzl'w-
11ej stali. Typ ten pr('d>o\\'ally l,yl przl'z I:! llliesięcy na pan<·<·rniku ,..:\'elson". 
:\faszyny w liczbie :1 lic:d:., ulllieszczonl' \\' lt:mg:1ne n:, ś1·('>dokr~·ciu. i \\·yrzu­
c:mc za pomm·,! jednl'go z ,hn1 miotaczy. 

Remonty. Po ukoi'1czcniu k:1pilalll('go r<·1nontu. kt<'J1·y !r\\'al pra\\'ic 
lny lala i kosztowa! 2 ~~ 111iliona funt<'>\\', parn·<·rnik .,\\'arspitP" p,rzystąpił 
do pr<'ih odliior<·z~Th. Otrzymał on mic:dzy innymi 111asyw1q i geometrycz­
nego kszt:tltu n:idlH'>d,'iwkc: po111ostow:1 typu .,:\elson". z przylegl~·m lwnga­
l'<·m, przez <·o syhn~la została radyk:llnic zmieniona. 

Zmiany pnsonalne. 8-go lipe:i t11ll:1rl nagll' n:wzl'lny do\\·1'Hka flo­
t~· liryt~·jskil'j adllliral \\'illi:1111 \\'. Fisher, po zakdwie roczn~·111 JH'lnieniu 
swych ol,owi:.1zld>w . .:\'a jego 111icjs<·<· \\'yznaczony zosl:tl ad111ir:1ł Eal'I of Cork 
and Orrery, kl<'iry w dniu 12 lipca podni<'>sl s\\'oj:J flag~· na .,\'icto,·y". 

l>yzlokacja. ł,odzie podwodnl' ,.Hon111al" i „C1·:tlllpUs" zostały 
p1·zydzil'lone do I\' flotylli w Hong-Kongu i w poło\\'il' lipca opuściły Angli<..·. 
OIH·<·nie flotylla składa si<: z okr~·lu-lrnz~· ,.\ll'dway", kontrlorpcdo\\"<'('>w 
.. l~l'IH'<'" i .,\\'eskoll", (i lodzi podwodnych typu ,.Olympus", :, t~·pu „Pan­
dora" i .i Lyp11 ,,Ikgenl"fOpuś('iła Angli<;> I-sza flotylla traulen'>w celem zluzo­
wani:, kontrtorpedowc<'i'w floty śn'idziemnrnnorskiej, ktc'>re już od szer('gll 
llli(•si(,'<'Y p~·łn_i;J sJ~1żbs palrolo_W:! nr: \:oda('h hiszpa{1_sk!ch.-\ . . . 

cw1czenia 1 J>ływania. \\ ri:1µ,u czerwca I I IJ)<~:t dal się zatJ\\''.tZ}<' 
wz111ożony ru('h okr~·tc'Jw :mgielskich na wod:tch b:dly('kich i wybrzeż;i skan­
d:vnawski<'go. Od ~l.\'L do (i.Ylf. ,,Hodney" od\\'i<'dzil Oslo i Aarhus (Dm1ia). 
\\' l~o,ku <'Z('l'\\'ca lotnislrnwi<·,· ,,Cournggeous" i k. t. .. Cn1s:1dcr" przebywały 
\\'. hopenltadzc, a kr:JŻO\\'llik „Cairo" z \' flo!yll:1 konll'lorpedo\\'cc',w odwi<~­
<\ził Korsor i Kall1111dl>org w Danii. \\' Sztokholmie prz<'l>>·wały na pocz:Jtku 
lip(';1 kr:Jżowniki „Cairo" i „Exmoulh", a w łlnl111sladl (Szwt·,·.i:t) i :\'~·borg 
(Dania) okr~·! baza „Lucia" i ~-a flotylla łodzi pod\\'odnych. 

Kr:Jżownik szkolił\' .. Frobishcr" odbył ,v n>ku liid:w~·111 swoj:J do-
1''.H'Zll:J podn'i;i. r('>wni!'Ż po· Bałlyk11. odwiedzafo<' kolejno Tallin. LappYik, 
kop<·nh:,g~· i A:1rh11s. 

stany Zjednoczone. 
. . Organizacja.V\\' lip!'ll odbyło si<._· przcgrnpowanie eskadry operu­
.1,."'<'J na \\'odach ('llrop<·.hki!'h. :\a miejsc<· kr:.iżownika „Haleigh" i kontrtorpe­
dowc<\w „llatflil'ld'' i „K:111c", \\'yznaczono kq:i.ownik „Omaha" oraz k. l. 
,.:\L~nly" i „Claxton". Eskadra ta otrzynwla 1rnzw~· .,10 T". Po J)O\\Tocie do 
ki·:1.111 „B:ill'igh" zostanie \\'}·z11:1<·zon~· j:1ko 11k1·~·t fl:1~·0\\·y dow<'>d<·~· konlrtor­
J>l'dowc·<'>w sił w~·wiadowC'zycl~ _J 
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Xowe okr~ty. \\' polowit· lipl':l i w tymże sa1ny111 dniu spuszczono 
na \Y<Hi<;> \\' :'\orfolk :'\a\'y Yard dwa kontrtorpedowce po 1:l00 ton .,Blue" 
i „Hełm", rozpoCZ('le we wrześniu 193;). :\'a 1.YII. \\' hudowi(' znajdowały sic;­
nasł{,'Jrn.i:Jce okn:ty: :1 lotnisko\\Te, 1 kn,żownik A. i 9 kniżownil·-<'>w B, ;-> kontr­
torpedo\\-c<'>w po 18.-l0 t. i :{;> po 1 ;>00 t. o-raz !) łodzi podwodn~Th. 

Włochy. 

~owy okręt. \\' dniu :2;->-go lipca, w oliel'noś('i pa1·y kn'dcwskicj, 
czterech książ:Jt krwi i :\Iussoliniego. spuszczono na wnd(,' \\' stoczni Canticri 
Riuniti '" TriPście pancernik ,.\'ittorio \'l·neto" Chrzcstn:J matlq okrc:tu była 
nie małżonka kl<'>regoś z dygnitarzy. all' :\!aria lh~rtuzzi - pracownica stol'z­
ni i żona jednego z zaslużony<'h rohotn ik<'lw. l 'ro<'zystośi· !;1 od hila sic: sz(·­
roko po całym świecił',· jest to bowiem pierwszy pancernik o wyporności 
:i;).000 ton, spuszczony ,,. ci:Jgu ost:1tnich 10 lal, a t;1kżc pierwszy po\Yojenny 
okrc:t liniowy \\'loch . 

. -\rtyleria gl<'>wna skl:1d:d: si(· h(;dzic z !l dział :181 111111. w lrzl'ch 
wieżach, z czego 1 na dziobie i 2 na rufil'. Z początku istniał p,rojckl umiesz­
czenia całej tej artyll'rii na dziobie, jak na .,:'\elson", ale w koi'l<'ll przczwy­
cic:żyła opinia ohC'cnej jej dyzlokac.ii, ~1!J~· zapewni<.': ostrzał w sektorze rnfo­
wyrn. Poci::rnnc:ło to koniL·cznośi: opancerzenia ol,:r(·tu na dużej przestrzeni, 
~ wic:c przy z g<'>ry narzw·onl'.i \\'adze tego pancerza. do znacznego osłahil'nia 
go. Ciekawe jest rozwi:Jz:inie arlylt-rii obrnnnc.i, po raz pierwszy wyrnźnic 
rozdzielonej na artyleri(,' dr> zwalczania lekkich okr{,'lc'>w i na :irtylc1·ii: przc­
ciwlotnicz:J. Pierwsza składa sii: z 1~ dział l:i'.2 mm. \\' JH><hYc'i_jn~Th wicż;wh 
po trzy z każdej hurty, druga zaś z 1~ dział 100 mm. Poza tym okr(,'t posirnla 
20 działek przcciwlotniczy('h różnego kalibru. \\'~·Jh>sażenic lotnicze skł:1da się 
z -1 wodnosamolot,'iw1, umicszczon~Th w opancnrzonym hangarze na pokładzie, 
i <hn1ch wyrzutni. 

()gólna waga panccrz:1 wynosi około 1:2.000 ton. Sklada.i:J si(· nai'1 
dwa pokłady pancerne do HiO mm. oraz pan<'l'l'Z !Jurtow~· grubości od :2:rn do 
25-t mm. Cztery lurl>iny, og<'>hll'j mo<·~· 1.->0.000 K.:\1.. J11a.i:) z:lJH'\Yni<'· sZ\'hkośi: 
ponad :~o \\'(,'złów. . 

Budowa tego okrc:tu b~·ła rozpocz(.'l:l ~8 paździ(·rnika l!l:l i, a wi(·<· 
spuszczenie nast:Jpiło po :ł:ł miesi:wach. Trzclw jednak uwzgl(·d11ic': okres wo.i­
n~· :1bi.-.;y11skiej, kiedy to cały prz('mysl woj<·1111y nastawiony był przede 
"·sz~·stkim n:1 z:ispoko.icnie potrzeb wojska i lotniclw:i. 

Ceremonia wodowania st;iła si<;> _jcdn:1 wici k:J 111:rn i fcstacj;J pal rio-
tyczn:J. Drugi pancernik tegoż typu „Littorio" - s1n1sz<·zony został na wo-
d~ \\' koócu sierpnia. 

Rozbudowa floty. \\'cdług nil'urz1.:do,Yych źn'Hlc!, 111;1ry11arka rniala 
w dniu 1 lipca w budowie 11:1stc:puj:J<'C okr(·ty: 2 p:111cerniki po :E>.()00 łon, :l 
lekkie krążowniki. l:! kont,rto1·pcdow{'('i\\' po rn:io ton cm W(•zł<'iw. i działa 
120 mm.), Hi lorpcdow-c,'iw po (i80 ton (:U \\'(·zły, :ł dzi:iła 100 111111.), t:l lodzi 
podwodnych po ~Ił() ton (2 działa 100 mm. i 8 wyrzutni torpedowych), 7 łodzi 
podwodnych po (iO0 ton. or:1z szereg okr(·tc'rn·· JHllllo<·niczych. 

ćwiczenia. Ostatnio przeprow:1dzonc zostały hYi<'zenia pol:wzonych 
sił zbrojnych na tl'lllal obrony Sycylii, przy czym zad:1ni('l11 floty było wysa­
dzeni<' desantu w sile 1 korpusu oraz zaopatrzeni<· go w czasie akcji. l 'przy­
tomniono sobie !Jawiem, że wyspa t:1 .i<'st zag,:ożona ,,. lej samej micrze co 
~taiła. \\'prawdzie na Sycylii nic ma ani wi(·kszych h:1z, :mi ll'Ż poważni<·jszych 
ośrodków przPmysło,Y~Th, jest n:1to111iasl wiele wid,szych skupiei'1 ludzki<'h, 11;1 
~tan moralny których dyw<'rsja wroga 111ogl:1h~· f:it:ilni<· wpłyn:.,,· .. \\\nik t~Tli 
c'·wiczc•Ii niP zost;ił ogłoszony. (]). 

Franc}a. 
}lanewry morskie. J>ol:.H·zonl' ('sk:ulry atlantyl'k:1 i śn'idzil'lllllO-

JllOrska dokonały dwustronnych 111:lll('\\Tc'iw w Zatoce (;asko{1skil'j (Bisk:ij­
ski(•j). \\' rnane\\Tach tych wzi{,'ły 11dzial trzy p:lll<'('rniki. pif,'<'· kr:Jżownild)\\" 
ci(·żkich. jeden kr:JŻO\Ynik-stawiacz 111in ( .. Emil<· Berlin"). około ;,O konlrlorpc-
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dow<·<'iw i lodzi podwodnych, ornz z g<'ll·:.1 j{Q s:1111olot<')\\', tak z łotnisko\\-ca 
,,lkarn", jak z innych okn;tów i baz na wybrzeżu. Tym razem lotnictwo dzia­
łało bardzo skutecznie, dzi~ki doskonałe.i pogodzie, wykrywaj:!C już za\\-ezasu 
wszelkie posuni~cia przeciwnika . 

.'.\Ianewry z:1ko11czonc były prób,! uzupełnienia zapasów i zaokr~to­
wania oddział<'iw desantowych w porcie Lorient, w warunkach wojennych. 
P)'('>ha la wypadła bardzo pomyślnie. (:wiczenia mobilizacyjne wykonane zo­
stały w Brest i Cherbourgu. 

Fr:incuskie sfery \\'ojcnno-rnorskie twienlz,J, że były to pierwsze 
n1a·ncwry w kl<'>rych lotnictwo morskie w pełni wykazało swe zdolności. 
Zdolności Il' 1m1sz,) hy{· wi~c należyeie do('cnianc i wyci:J/-Pl:}Ć z nich trzeba 
odpowit•dnic konsekwencje . .Jednocześnie - p:unirt:ić'. należy, Ż<.' toż lotnict­
wo jest jednak w dużym stopniu z:ilt•żnc od stanu pogody. 

Nowe kontrtorpedowce. \\' czt"l'W<'U spuszczono na wod~ w Lorient 
kontl'lorpcdowiec ,,l\logador", rozJHicz~ty w sierpniu 19:{4 roku. Okr<;t sio­
strzany „Volta", zbudowany został znacznie szybciej, bo rozpoczęty w lutym 
l!l:ł;\ wodował już w kwietniu rn:-rn w ~anles. W ten sposób okręt siostrza­
ny wyprzedził prototyp, czemu winne s:J nic tylko warunki lcchniczn(', al(' 
zapewn<" też warunki „soc.ialJw", rc'>Żn<' \\' poszczegc'ilnych stoczniach . Prasa 
f'rancuska kładzie specjalny na<'isk na le opc'>źmenia. 

Okr~ty tego typu wypier:ij:1 ~884 tony i przy 100.000 K.M. ma.hl 
1·ozwijat'· szybko.~<'· :rn w~·złc'i\\'. l lzbrnjenie ich uległo radylrnlnej zmianil', za­
n1iast howi<·111 ;1 c-zy (i dział U8 111111 w łożach pojedyńrzych, posi:Hhd· one 
l>c:d:J 8 dział l<•go kalibru w łożacli podw<'>.inych. Każda hliźn.iarza para dział 
qtrzyma „pseudo-wid<:", to znaczy całkowi<'it· zamlmi~te lekkie opancl'Tzcnie. 
10 wyrzutni torp<'dowych i silna halcria przl'ciwiotni<'Za uzupełni:) nzhrnjl'nie, 
- .il'st 1l'Ż mow:1 o s:m1olocie. ale ten oslat11i szczeg<'>ł nie stwi<·rdzony 
dicjalnil' . 

. I edno('ześn i<· nowe f'rancuskic kontrtorpedowce typu „I lardi" ( 177'2 
tony) otrzyma.i:! miast t dział poj(•dy11<"zych - n'iwnil'ż działa bliźniacze kal. 
l :rn 111m. pr;iwdopodobnie w tej sanwj liczbie. jednak lekko opancerzone. 

. Sfl'1·y nicofi!'jalnc francuskie krytykuj:J bardzo nadmiar uzbrojc-
111:1 toqwdowego 1m okrc:tach typu ,,:\log:idor". uważając, Ż<' wystnrczyłohy 
w 1;updności <'Zl<·ry luh sze~ć· wyrzutni. \\'agi;' pozostałych 11wżn:1l,y wykorzy­
-;t;i(' d);i po\\'ic:ksz<·nia l<·kki<'go op:111<·t·rz<•ni:t luh ohrony prz<·ciwlot11icz<'j. 

Japonia. 

Ud ział marynarki wojennej w operacjach chińskich. ;\Jol>iliz:1cja 
IJ~aryn;irk_j j;1po11skit•j, s:)dZ:)(' Z dość• skqpych wiadollloŚci, dokonała 
-~~~· IH'z przl'szldid i w tempie idealnie szybkim. Pienvsz:) formacj:}. przezna­
~;-_o:1_::' .'.1:1 wody chi11s],il· hy_ła tak zw:111:1 III_ flota, zło~ona z kr:}Ż?'~'nil,J>~\' 
i '11 sz< ~o typu, kanonierek I kontrlorpl'dowcow. Przydz1clono do 111e1 cll\,·1-
owo dwa lotniskowce. · · 
.
1
_. . _\\'_ sierpniu na \\'odach chióskich znnjdo\\·ało si~ og<'lłem 5 kqżow-~;' t"'.<' 1~·1.kl<'h, 7 kr,JŻO\\'llik<'>w lekki<'h, 1:{ kanonierek, 17 kontrlorpedoweów, 

i, '.\tniskow<·t', !I łodzi podwodnych, oraz około :rn okr~·l<'>w pomocniczych.· 
nsc ti·:rnsportowc<'>w wojsk:1 oh)icz:m:1 jest 11:1 p<'>ł -.;elki. (g). 

Niemcy. 

17-"< 1. l'odpisanie nowt.•g-o układu morskit>go angit.•lsko - nit>mieckiego. 
:,,;i<~,;ii·c· IJta h. r .. zost:1ł w Londyni<· podpisany akt przystqpieni:1 
.:\owy ut·i.<\ '.'kl:!du Jakościowego trzech 1110<·:irslw z dn. 2Il marca rn:{G r. 
,11nh·is·id~ ·_1.< 1~!~gi<'lsko-nie,nil'cki podpis:111y został ze strony ni(•111i<'ckicj prz<'z 
gr:m·i;·~n;:.t 1/, J~H:nl_ro1!1>:1. Z<· strony z:1ś :m~iel~k!~·.i Jff~~·z y1inist,ra spr:1w za-

. , h ~1 .t I PJt•rw.szpgo lorda :\dn11rall('J1, Dul I Loop1·r :i. 

.., 

Rozht1<J1> fi · · · ] · I · 'k' · · I · · .~('iły ·irtyk ł, . wa oty. \\'szystk1e W!(' ,sz<· < za•nn1 ·1 111<'1llH'<' ,H· lllllH·--
. ' · li lq>I. rnar. (ii<'s<', \\' kt<'>r~·1n autor. on1;1wiaj:w znacz<'nie pot1:gi 
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rno1·skiej dla .\'ie111iec, podaje przyszły skł,l(I floty 11ie111ieckicj, ,iaki rna hyi· 
osi:ig-ni~~y w szcśi· lal po podpisaniu układu z r\ngli~J \\' dn. 18-go <·ze1·\\T:t 
Hl];l r. 0 wi~e. w 1 r. l!Hl flota nierniceka ma si~ składai- z: 

- 5-ciu okrc:tów liniowych o wyporności :w - .'3;-i.000 ton, 
- ~~-eh panccrnild)\v typu „Ikutschland", 

2-ch lotnisko\\·c(i,,·. 
H kr:Jżownik<')\v po (i 1().000 ton, 

- 40 kontrtorpcdo,veów i torpedowców, 
,. 2:~.000 ton łodzi podwodnych._) 
L:\utor poda.ie, że w <'hwili ohecnl',i flot:i nierniel'ka posiada nastę­

pu.i,WY skład: 
- :1 pan(·erniki typu „Oeutsl'hland", 
- 4 krążow:1iki (.,~iirnherg", .,Leipzig", .,Kiiln", ,.l,arlsruhe"), 

1-y dywizjon kontrtorpedowc<·,w, oraz 2, :i, 4-a flotylle torpe­
dowców 
I-a i 2-a' flotyll(' eskortowe, 
I-a i 2-a flotylle traulcn'iw, 
I-a flotyll:, kutrów torpedowyl'li, 
I-a flotylla kutrów trałowych, 

- flotylla łodzi podwodnych „Weddigcn", 
flotylla łodzi podwodnych ,,Sa ltzwedel", l 

. (.f<.>nadto w skład floty w<'hodzi jeszcze· zesT)1.,ł okrtll.,w szkolnych, 
a llllallO\\'l('IC: 

kn1żowniki „Ernden'· i „Kiinigslierg"., st:irt> p:IIH'(Tlliki „S<'hlt'­
sien" i „Schleswig-Holstein"; 
szkolne okr1:ty artyleryjskie „Bnmm1er" i ,,BremsP", 
żaglowce szkolne „Gorch Fock" i „Horst \\'essel", 
szkolne łodzie podwod1w ,.( 1 1" do ,,l'H", 
awizo „Grille", oraz szere•i ol"·~t1'iw i stalk<'iw o przez11:11·zl·11iu 
specjalnym i potnocniczyrn~ 

Ruch okn;tów. O k -r ~- t .,· - n :i H l' n i l'. 1-a flotyll:i kutn'iw 
Lorpcdow:'_,Th i I-11 flotylla kutn'iv,; trałowych odwiedziła w drugiC'j poł11wi1· 

lipca porty na Henie, mi<:dzy innymi Diis('ldorf. gdzit• reprezl'nlow:tła flotc: 
wojenn.J podcz:is walnego zj:tzdu niemil'ckit•go zwi:JZkll morskiego (2\. S. i\Ia­
rinehund). Zjazd zgromadził kilkanaście lysi~cy przedstawicieli dawnej nl:l­
rynarki cesarskiej ~iemicc; nrnrynarka Trzeciej Hzcszy przysłała delegacje 
od wszystkich jej oddział<'>w z dow,'idq h:izy morza P<'>łnocnego, admirah•m 
Schultze na czele. Do Diisseldorf przyh:vł również i naczeln~· dow1'idrn rnar~·-
1rnrki gener:ił-admirał dr. Hat>der. 

O kr~ t y w oj c n n <· \\. E I h I :J gu. 7-go lipc:i przybył do 
ElbhJ.4ll szknln~· okrt;l arlyler:v.hki „Fuchs", 1 l-go z:1ś :_, szkol1w okrtt:v tra­
łowt· .. ~[Tl" i „l\JT2". 

,: w i c z e n i a . Flotylla łodzi podwodnych ,.\\'eddigen" w skła­
dzie l' 10, 1'.ł, 13, 14, l;1, Hi. 17, 1!1, '.21, '.2'.2 i 2:1 odbywała i·,\'iczenia i strzelania 
torpedowe n:, morzach Bałly<'kim i Pc'iłnocnym; flotylla łodzi podwodn·ych 
.. Sa ltzwt•del" w składzie l. '2:,, W, '27, '2!l, :rn, :n' :i:ł, :H, :t-1 i :w• wykonałn ('\\'iCZl'­
nia do 2:ł-go lipca na morzu Bałly<'kirn, nast<;pnil~ na morzu P<'ilnocn~·111 w re­
jon ie I kl go landu. 

p o d r <'> ż ż a g I o w ,. ,'i w s z k o I n y c h. \ \' pit'rwszych 
dniach lipca oba żaglowce szkolne „llorst \\'csscl" i ,,(;orch Fock" wvszh· na 
szcścio tvgodniow:) podr<'iż do środkowego B:,łlyku, zawija,i;)c do Pi°llau: Do 
dn. 4-go ·lipca na „Horst \\'essel'' zna.idow:d s_i~ rninislC'r wo.in~·. marszałt·k 
Blomht'rg. 

Z.S.R.R. 
( Podpisanie angidsko-sowit·ckit•go traktatu morskiego. 17-go lip(':l 

b. r., jednocześnie z podpisaniem traktatu angi.Plsko-niemicekiego, został 
n'>wnie'ż w Lon<h·nic podpisany trnktat angielsko-sowie<'ki. Traktat ten sta­
nowi przyst:wicn.ic Z.S.IUt do układu trz<'ch rnornrslw z dn. '2:·• 1~1a(-ca rn:w r. 
Jak wiadomo (patrz kronik:i w :--.:r. 9:ł f>. \I.) ~iwy traktat da.w Z.S.IUL pra-

778 



wo do zbudowania p1·zcd r. l!H:1 dla jej flot eu1·opejskieh ~-eh okri:tów I inio ­
:VY<"h .z <l1i:_1ła111i kal. 40(i 111~11, oraz 7 ~nJŻO~\·n_ików z _dział:rn_1i. kal. 180 m_,iE) 
Jak ro\\1111ez nakłada olH>Wtązek wymwny 111to1·11iacy,1 odnosnie clemcntow 
nowych okrc:tów, z wyjątkiem tyeh, które S~! przcznacrnnc dla floty daleko­
~Ys('hodnic,i, wolnej od wszelkiego rodzaju ogranicze11 ilościowych i ,iako­
S<'iowych. 

Rozbudowa floty. Program hudowy floty, według dm1ych prasy 
~agrani('zncj, przewiduje na razie lmdow~ :l-ch okr~l<'>w liniowych i 10 kq­
Z0\\1nik<'>w, z kt{,r~Th I okręt liniowy i ;l-G kr,1żowników mają hyc'· przczn:wzo­
nc dla Dalekiego Wschodu. Wydaje sic: również, że S<! duże trudności z budo­
wą tyeh okn:tów na stoczniach k1·ajowych, \\'obce czego sowieckie władze 
(llo1·skic badają możliwośei uzyskania pomocy stoczni zagranicznych, między 
innymi francuskich. ~ie jest dotychczas wiadomym, ezy zabiegi Sowietów 
'Y Ameryce, celem zam<'>wic·ni,1 taili artylerii kal. -HHi m111 dla nowych okrt:tów 
l!nio_wych, odniosły pozytywny skutek . .leżeli by te zabiegi spełzły na niczym, 
Sow1l'ty byłyby prawdopodobnie z111t1szonc do zastosowania dział kal. ;J;->Cl 111111, 
\\~yróh których w kraju wydaje si<: możliwy. Z drugiej zaś strony prasa 
lltl'111iecka podaje, że Sowicly mahJ zamiar zamówi<.'· w takim wypadku działa 
kal :ł;->(i mm w zakładaeh Skoda w Czechosłowarji. 

·wyszkolenie praktyczne kur.,;antów szkoły morskiej. Podczas tcgo-
1·oez1wj kam pan ii letniej kursantów szkoły lll'>r-.kiej im. Frunze, szczególna 
uwaga zwn\cona jest na wyszkolenie praktyczne na łodziach. 2!)-go czenY<':t 
kurs:11wi z okr<:tu szkolnego „Awrora" wykonał i podróż na łodziach pod ża­
glami na trasie o długości -ł-ł mil; zaś w lipcu 170 kursantów z okrc:t1"iw 
~zkolnych „A wrora" i „Komsomolec" b1·fiło udział \\' raidzic żaglowym na 
Jeszcze dłuższej lrasic·. Warunki pływania były bardzo uci~1żliwe ze wzgl~du 
na zły stan pogody, pory\\·isty wiatr o sile do ·, stopni i burz~ dcszczoW~! ze 
szkw:1ła111i. \\'cdlug oceny kierownic-twa raidu, kursanci zachowali si<; dosko­
nnle I podr<'>ż d:1ła im możność należytego zaprawienia sit: w wiedzy morskiej. 

Podróż doku pływającego do Władywostoku. Do Whtdywostoku 
Przybył dok plywaj:.wy o f>.000 ton siły nośnej, wysiany wiosn,J h. r. z Odess.\· 
na holu dwc'>eh wielkich holownikc">w. Po<fróż, podczas której holowniki za­
opa_trywane były w w~gi('I przez statl,k „Siergiej Kirow". miała przebieg po­
lllysln.\·. Szyhkość holowania wynosiła prze<"ic:tnic (i.:1 111ili na godzin<:. 

Hiszpania. 

f"i)rzt•hieg wypadk<',w na morzu. 18-go lipca h. r. 11ply1qł rok od 
chwili wyhu<'hu wojny do111owej w lłiszpanii. lkasumui:w W.\ ni ki d:~iała11 na 
lllorzu za len okres cz:1s11, 111ożna stwierdzi<'.·. że flota narodowa. kt(ffa na po­
<·z:Jlku znaczni<' ust~·pow:da liczebnie floc-i<.· rqdO\\"t•j, nic tylko że zdołała 
"', sposób skuteczny zalH·zpieczy{· przew<'>z wojsk z ;\(arokka hiszpat'lskicgo na 
Połwysep Iberyjski, ale hyła r<">wnicż w stanic przeprowadzi{· doś{· skuteC'zn:J 
IJ~qk:Hi<: nickU,rych port<'>W czcn,·onych, ornz wspMdziałać z wojskiem _h1do­
\l~ Y111 podczas opl'racji n:i wybrzeżu, zwl:1szcza przeciwko :\[al:idzc i Bt lbao. 
-~~>ta powstai'H'za zad:ił:i siłom mor-;k:111 nerwonych o wicie wi<:ksze straty, 

niz_ poniosła sama. (;d.\· po stronic powst:nków zgin:ił jeden tylko ok~·c:t 
( ,,J·,s1!:1na"), rz:,dowcy st raeil i: pancernik , . .l aimc I" ·) kontrtorpcdow1ec 
„Alnurante Fl'l'randiz", łodzie podwodne ,.!Hi" i „C:r', oraz 4 uzhrnjonc statki 
1?:liac:kie; ponadto okr~·ty powstai'1czc zatrzymały znaczn:J ilośc'· rz,1dowych t1:: 1}rn\~· !1:~ndlowycl~ ( ok. :rno.ooo to_n ~. cz<;>ść któr~Th zostahl przeksztakon::t 1~a 

1 
•JZO\\ n1k1 pomocn1<·zc. \\'t•dług uodeł powsta1wzych. dwie rz:Jdow<· łodzH' 

ii,odwodne przeszły na stron~· narodow:J i wehodz:) obecni<" w skład iclt floty. 
0 r_oku Wii<;><· wojny, flota powsta1'icza rnożc si~ słusznie poszczycie."· poważ­

~1Y1111 '>llk~es:u11i . .Je~! 011:1 obecnie o wi(·lc silniejsza, niż na pocz:1tku wojny, 
" oh<'<·nosc'· \\"' 1·(··1 sz(·l'l•n-·1c·l1 t·1k (l·1„kn,Th okr1·tów i'ak Canarins" i Balca-t·e ·'' · · · ·. · ~ .""'\' '- 'i: • • ~ ' • ' ' • '' 

t .;" , d:1.1e Je.i duż;.1 prz<"w:1g~· artylcryjsk,} nad flot,J rz:Jdowu, wyrównywuj,Jc 
~ n sa111y1n brak odpowiPdni<'.i ilości okl'<;>tów lekkich i łodzi podwodn~Th. 

·) niezdatny do uż~·tk~t wskt1ld;. l'k-;plozji. 
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Jeżeli jednak chod,:i <' doświadczenia taktycrnc z dziedziny no,Yo­
czes1wj walki na morzu. s:J one dośi: ·nikł('. Hola łodzi podwodnych nic została 
uwypuklon,J, ze wzgl1;du n:1 to, że okn:ty te, z małymi wyj,Jtk:nni, nie brały 
udziału w walkach. Element szybkości znalazł natomiast duże zastosowanie: 
krążowniki powstańcze dzi<:ki swej ogromrn·j szybkości. były \\' stanic zja­
wiac'· si(.' błyskawicznie w najodlcglt•,iszych punktach widowni działa11, potę­
gu,i:w <'lcment taktyczny zaskoczenia. \Vyniki dział:111 lotnic-ł\va odpowiadały 
na ogół oczekiwaniom. Stwierdzone zostały ogromne trudności trafienia hom­
h:J lotnicz,J wielkich nawl'l okr<:l<'>W, l'O sic: wlało tylko raz jeden i to w sto­
sunku do starego okr.;-tu (,,.Jaime I"), posiada,ic1ccgo słabe uzbrojenie przeciw­
lotnicze. Co zaś dotyczy lmmhardow:inia powietrznego okr(,'.Ul\v sloj:wych 
w port:l<'h, to przykłady „Barlct ta" i ,,Dt•utschland" pokazu.i:), że lotnictwo 
przy w:11·unkach sprzyj:1.i:1c·ych może w łakieh wypadkach stanowi<'. re:tlne 
11ieht·zpiceze11stwo. Skuteczne napady lotnictwa narodowego na porty wo­
jenne w :\Ialadze i C:irtagenie, wykarnj,J dobitnie, jak trudno jest wyposaży<': 
bazy floty w rzeezywiście dobrą obronę przt•riwlotniez,J. 

Po upadku Bilh:10, flota narodowa blokowała w d:llszym ci:H-~ll 
wybrzeża beskijskie, w szczeg<'>lności zaś Santander, w pobliżu kt{,rego w lip­
c·u zatrzymano szereg statk<',w handlowych, w tej ilości trzy stalki angielskie, 
c·o wywołało interpelację w Izbie (imin, chol'iaż wszystkie zostały zatrzyma­
m· na wodach terJtorialnych Hiszpanii. Blokada w tym rejonie wykonywana 
była przez kilka uzbrojonych st:itków lwndlowych, wspieranych przez kr:J­
żownik „Almirante Ccnera". ,,Canarias" i „Bale:1res" dział:lły przeważnie 
u wsl'hodniego wybrzeża lliszp:111ii i kilkakrotnie bo111bardowc1ły B:tr<'<'lon(,', 
w szrzeg,'>lnośri zaś kolej żelazn,J na północ od tego miasta, w n·jonie Port 
Bou. gdyż tą drog:J przybywa do Kalfllonii nwlt'riał wojenny ~owic·cki, 
uprzednio wyładowany w ~Iarsylii. 

Bomb:t)'(lowanic „Deutschl:rnda" i rzc·konw :llaki torpedowe na 
,,Leipzig", zd<'zorg:rnizowały akcje: mic:dzynarodowcj kontroli rnorskiPj. Komi­
tet nieinterwencji rnzważa obecnie nowy projekt angiPlski, \\' myśl kl<'>rego 
patrolowanie okr.;-U>w ma byt'. zniesione i zast:Jpione przez rcwizk statk{l\v 
w portach hiszpa1·1skich. Projekt ten spotkał sic; n:1 og<'>I z przychyhq oc·en:.1 
wit:bzośei państw, wchodqcych w skład komitetu nieinterwencji, z wyj;Jt­
kiern Z.S.IUl.. .lt•dnakowoż trudności uzgodnienia detali plmrn s:J wit•lkie i mi­
niP dużo czasu, zanim zostanie on \\"prow:1<lzony w życie. (cz.). _J 
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